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N i e c hl e c n  ż y j e  1 M a  j  a
dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących, dzień braterstwa 

wszystkich ludów walczących o pokój, demokrację i socjalizm!

Nadszedł dzień 1 Maja — dzień bojowej solidarności mas 
pracujących wszystkich krajów, dzień międzynarodowego świę
ta robotniczego, dzień radości narodu polskiego.

Nieprzeliczone rzesze ludu pracującego manifestują dziś we, 
wszystkich miastach i wsiach Polski Ludowej na wiecach 
i w pochodach pierwszomajowych zwartość i jedność całego 
ludu W szeregach Frontu Narodowego walki o pokój i Plan 
Sześcioletni.

Witamy dzisiejsze święto nowymi sukcesami w twórczej 
pracy pokojowej, nowymi zwycięstwami budownictwa socjali
stycznego. Z dumą spoglądamy na rok, który minął od po
przedniego święta majowego. Coraz dalej w niebyt odchodzą 
czasy, gdy Ojczyzna nasza, ciemiężona i wyzyskiwana przez 
ohęych i rodzimych kapitalistów, była krajem zacofanym, opóź
nionym w rozwoju, igraszką w ręku wrogów narodu i zachod
nich mocarstw imperialistycznych, gdy udziałem ludu była nę
dza, głód i bezrobocie, przemoc faszyzmu i ciemnota. Nigdy 
już nie wrócą te czasy! Kraj nasz umiłowany przeistacza się 
w kraj socjalistycznego wielkiego przemysłu i postępowego 
rolnictwa, w kraj kultury i twórczych przemian we wszystkich 
dziedzinach naszego życia.

Miniony rok byt nowym kamieniem milowym w marszu Pol
ski Ludowej ku socjalizmowi. Pomyślnie zakończyliśmy reali
zację pierwszej połowy wielkiego Planu Sześcioletniego, 
z nadwyżką wykonaliśmy zadania pierwszego kwartału czwar
tego roku sześciolatki. Twórczym wysiłkiem naszej bohater
skiej klasy robotniczej i naszej inteligencji, wysiłkiem całego 
ludu, przy ogromnej i hojnej pomocy wielkiego narodu radziec
kiego kontynuowaliśmy wielkie budownictwo i uruchamialiśmy 
nowe kopalnie i huty, nowe elektrownie i cementownie, nowe 
labryki maszyn i wytwórnie artykułów pierwszej potrzeby. 
Stajemy się krajem żelaza i stali, maszyn i motorów. Coraz 
więcej traktorów przeoruje nasze pola, coraz więcej sukcesów 
mamy w dziele socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Dzień 
1 Maja wita w tym roku przeszło 7.000 spółdzielni produkcyj
nych. Sprawnie przeprowadzony siew wiosenny jest podstawą 
do zwiększenia produkcji całego rolnictwa.

Ogromne przemiany zachodzą w naszym życiu. Wszędzie 
losną u nas nowe socjalistyczne osiedla i miasta, nowe domy 
mieszkalne i gmachy, publiczne. Nasz twórczy, pokojowy wy
siłek poświęcony jest interesom narodu, ma na celu dobro ludu 
pracującego, zapewnienie możności zaspokajania jego nieu
stannie rosnących potrzeb kulturalnych i materialnych. Temu 
celowi służy nasza walka o nieustanne podnoszenie i doskona- 
"eme produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki.

V dniu i Maja nasza klasa robotnicza, ' nasi pracujący 
' Hop', nasza inteligencja, cały naród nasz, którv powita! dzień 
.'\vięm wartami pracy, zamanifestuje niezłomną jedność 
v szeregach Frontu Narodowego, zwartość pod sztandarem 
A-asy robotniczej, zdecydowaną wolę walki o pokój i pełne 
wykonanie zadań wielkiego Planu Sześcioletniego.

Naród nasz, nieustannie wzmacniając siły naszego państwa 
ludowego i walcząc o realizację Planu Sześcioletniego, wnosi 
poważny wkład do wielkiego ogólnoludzkiego dzieła obrony po
koju między narodami, do podnoszenia potęgi i wpływu wiel
kiego obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, któremu przewo
dzi Zwjązek Radziecki. Miniony rok zademonstrował światu 
nowe wymowne dowody wyższości socjalizmu nad kapitali
zmem. Dalsze wielkie postępy bohaterskiego narodu radziec
kiego.w dziele budowy komunizmu, dalsze sukcesy wszystkich 
kiajów demokracji ludowej w budowie socjalizmu i wielkiego 
narodu chińskiego w odbudowie i przebudowie kraju — wszyst
ko to raz jeszcze i jeszcze przekonywało miliony ludzi pracy 
we wszystkich krajach kapitalistycznych, kolonialnych i za
leżnych, że pokojowa praca wyzwolonych narodów ma na celu 
jedynie zapewnienie ciągłego wzrostu kultury i dobrobytu mas 
pi Licujących, gdy tymczasem w kra jach jęczących pod jarzmem 
imperializmu wzrostowi bogactw i zysków monopolistów na 
jednym biegunie towarzyszy proces zubożenia ludu pracujące
go, wzrostu bezrobocia i nędzy, głodu i poniewierki mas pra
cujących na drugim biegunie.

Niezłomna i wytrwała polityka pokojowa Związku Radziec
kiego i wszystkich krajów obozu pokoju i demokracji krzyżo
wała wciąż nowe prowokacje podżegaczy wojennych, usiłują
cych rozpętać nową pożogę światową. Polityka obozu pokoju 
odpowiada najgłębszym pragnieniom wszystkich narodów, 
wszystkich ludzi pracy i postępu na całym świecie. Narody nie
nawidzą wojny i wałczą w obronie pokoju. Rok ubiegły był 
rokiem potężnych międzynarodowych manifestacji na rzecz 
Paktu Pokoju, na rzecz zakazu broni masowej zagłady, na 
rzecz niezwłocznego zaprzestania ognia w Korei, na rzecz za
niechania wyścigu zbrojeń, na rzecz zredukowania sił zbrój 
itych. Rosnące siły światowego obozu pokoju skutecznie hamo
wały i hamują zapędy podżegaczy wojennych.

W dniu I Maja naród nasz manifestuje swą niezłomną 
wolę utrzymania i utrwalenia pokoju między narodami, swe 
gorące poparcie dla polityki Związku Radzieckiego, wskazu
jącej drogę odprężenia i pokojowego uregulowania spraw 
spornych, manifestuje braterską solidarność ze wszystkimi 
siłami, które sprawy pokoju zdecydowane są bronić do końca:

Manifestujemy dzisiaj najgłębsze uczucia miłości i bra
terstwa narodu polskiego do narodów radzieckich, zespolo
nych wokół chwalą okrytych sztandarów partii Lenina — 
Stalina. W przyjaźni i sojuszu z niezwyciężonym Krajem Rad 
widzimy rękojmię naszych zwycięstw, niepodległości i pokoju.

Manifestujemy dzisiaj uczucia braterskiej przyjaźni dla 
krajów demokracji ludowej i Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, budujących z powodzeniem socjalizm, dla wiel
kiego narodu chińskiego, budującego nowe życie i bronią
cego wytrwale sprawy pokoju światowego, dla bohaterskiego 
narodu koreańskiego Walczącego o wolność i niezawisłość 
swej ojczyzny.

Manifestujemy dzisiaj gorące uczucia solidarności z klasą 
robotniczą i masami pracującymi krajów kapitalistycznych, 
toczącymi niezłomną - walkę o pokój, wolność i suwerenność 
swych narodów. Wyrażamy najgłębsze nasze sympatie i uczu
cia solidarności wszystkim narodom krajów kolonialnych 
Łzależnych, walczącym o pokój i niepodległość narodową.

Manifestujemy dziś njezłomną wolę dalszego zacieśnienia 
jedności narodu w szeregach Frontu Narodowego walki o po
kój i Plan Sześcioletni, dalszego umocnienia naszego pań
stwa ludowego — podstawy wszystkich naszych zwycięstw', 
dalszego zespolenia się pod sztandarem Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotnicze!, pod przewodem wielkiego budowni
czego Polski Ludowej — towarzysza Bolesława Bieruta.

Niech żyje i rozkwita nasza umiłowana Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa! .

Urorzysta akademia I-majowa 
u Warszawie

N i e c h  ż y j e  i  r o z k w i t a  
w o l n a  i z j e d n o c z o n a  O j c z y z n a  n a s z a  

P o l s k a  R z e c z p o s p o l i t a  L u d o w a !

Pierwszomajowa 
defilada w Moskwie

(a) MOSKWA (PAP). — 1 
tria ja 1953' roku w dniu Mię
dzynarodowego święta mas 
pracujących — odbędzie się w 
Moskwie o godz. 10 przed po
łudniem na Placu Czerwonym 
defilada wojsk garnizonu mo
skiewskiego.

Defiladą będzie dowodził —- 
dowódca garnizonu moskiew
skiego i moskiewskiego okręgu 
wojskowego generał-puikownik 
P. Artemiew.

Defiladę odbierze minister 
obrony ZSRR marszałek Związ
ku Radzieckiego M. Bułganin.

Dnia 30 kwietnia br. odbyła 
się w Warszawie, w hali spor
towej uroczysta akademia. W 
Prezydium akademii, zajął 
miejsce, gorąco Witany Prez>-4 
Rady Ministrów i Przewodniczą 
cy KC PZPR—Bolesław Bierut.

W Prezydium akademii, któ
rej przewodniczył Wiktor Kio 
siewicz, przewodniczący CRZZ 
— zasiedli członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR. człon
kowie Rady Państwa i Rządu 
przedstawiciele naczelnych 
władz stronnictw politycznych, 
wojska, organizacji społecz
nych, przedstawiciele świata 
nauki, kultury i sztuki, wybitni 
przodownicy pracy.

Nad Prezydium, na tle czer
wieni, jaśnieją popiersia Lenina 
i Stalina. Wśród czerwonych i 
hiałoczerwapych flag portret 
Bolesława Bieruta. Na podium 
prezydialnym stanęły poczty 
.sztandarowe KC PZPR NKW 
ZSL, CK SD. organizacji spo
łecznych i KW PZPR.

Na akademię przybyły wie
lotysięczne rzesze ludu War
szawy: przodownicy pracy, ra
cjonalizatorzy. nowatorzy pro
dukcji, budowniczowie naszej 
stolicy, przedstawiciele inteli
gencji, chłopów, młodzież.

Obecni są przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu 
pokoju, jak niwnięż delegacje

\ zagraniczne przvhvle do Polski 
Ina uroczystości 1-majowe.

Przewodniczący akademii 
serdecznie wita przybyłych, po 

| czym zaprasza do Prezydium 
wiceprzewodniczącego SFZZ — 
Lazaro Pena, przewodniczącego 
delegacji ZSRR I. P. Gureje- 
wa, przewodniczącego delegacji 
Chin Ludowych Ka Ta-czuna i 

| przewodniczących delegacji:
{ NRD i Niemiec Zachodnich — 
i Wernera Lucasa, brytyjskiej

zkwedzKiej —j — J. Farrela,
! R. Engstróma, fińskiej — T. 
j Ahonena.

Następnie Przewodniczący 
i akademii udziela głosu to w.
! .Józefowi Cyrankiewiczowi dla 
i wygłoszenia referatu. ( Tekst 
j referatu podajemy na str. 3).
| Referat wielokrotnie przery- 
jwali zgromadzeni oklaskami.
| Gorąco manifestowano nd 
i cześć Pierwszego Budownicze
go Polski Ludowej Bolesława 

I Bieruta. Wielokrotnie manife- 
I stowano serdeczne uczucia rni- 
| lości do Wielkiego Kraju Rad 
| — ostoi pokoju, postępu i 
| współpracy międzynarodowej,
I manifestowano na cześć Ko
munistycznej Partii Związku 

i Radzieckiego. Gorącymi okla
skami pozdrawiali uczestnicy 

I akademii bojowników o pokój 
na całym świecie. Rozbrzmie
wały okrzyki na cześć Frontu 

i Narodowego. '

Walki strajkowe 
we Francji

(f) PARYŻ (PAP). W czwar
tek 30 kwietnia wzmógi się we 
Francji ruch strajkowy w wal
ce o zaspokojenie żądań eko
nomicznych, o prawa związko
we i w obronie wolności. W 
Paryżu i na prowincji doszło do 
poważnych przerw w pracy ko
lei, komunikacji miejskiej ob
sługi portów handlowych, ban
ków, zakładów przemysłowych 
itp.

Dworce kolejowe Paryża były 
nieczynne między godzinami 13 
a 1.4, Nie odjeżdżały i nie przy
bywały żadne pociągi. Zam
knięte były kasy biletowe. O 
godzinnych przerwach w ruchu 
pociągów donoszą również z 
szeregu innych miejscowości.

Port w Hawrze został całko
wicie sparaliżowany wskutek 
strajku marynarzy i oficerów 
floty handlowej. Nie mogły wy
ruszyć w drogę luksusowe stat
ki ,,[!e de France“  i „Antilles“ 
Wstrzymali- również pracę w 
czwartek rano oficerowie i ma
rynarze statków handlowych 
w Rouen. Załogi czterech stat
ków w Marsylii zadeklarowały 
solidarność ze strajkującymi 
towarzyszami.

Strajk objął również niektóre 
oddziały zakładów samochodo
wych Renault. Przerwało pracę 
■około 10 tys. robotników tycn 
zakładów. 48 uczestników straj
ku pociągnięto; do odpowie
dzialności sądowej. Dwugo
dzinny strajk odbyi się w ban
kach paryskich. Na dzień i ma
ja zapowiedziany został strajk 
personelu hoteli stołecznych.

Rozkaz M in is tra  O b rony  Narodowej

P ie rw s z y  cem ent z W ie rz b ic y “
(f) Wyposażona dzięki dosta-, kier, obecnie, po pełnym uru- 

wom urządzeń z ZSRR naj- jchomieniu młynów cemento- 
nowocześniejsza w Lumpie- cc- j wvc|, j pakowni, wvprodukowa- 
mentownia „Wierzbica , która i - . . ,
W roku ub. zaczęła wypus/c :ać i ta w dniu 29 kwletn'fl f lerwsz* 
półprodukt cementowy — klin-1partię cementu. (PAP),

Inau<|iiraiyśiiv występ 
„Mazowsza44 u Fhinath

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że 29 
kwietnia odbył się w teatrze 
pekińskim pierwszy występ pol
skiego zespołu pieśni i tańca 
„Mazowsze“ . Na sali obecni by
li liczni przedstawiciele życia 
kulturalnego stolicy Chin Ludo
wych. Przybył również ambasa
dor Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Kiryluk, w otocze
niu członków ambasady.

Wspaniały sukces 
bułgarskich mas pracujących

Bułgaria wykonała przedlerminowo5-Ietni plan
rozwoju gospodarki narodowej

i 3,4 raza w stosunku do roku 
1939.

W roku 1952 produkcja ener
gii elektrycznej zwiększyła się 
2,5 raza w porównaniu z ro
kiem 1948 i 5,1 raza w porów
naniu z rokiem 1939.

W okresie pięciolatki nastą
pi! zwłaszcza silny rozwój 
przemysłu górniczego. Wydoby
cie rudy przekroczyło poziom 
z 1948 r. 4,2 raza, podczas gdy 
plan pięcioletni przewidywał 
wzrost 2, Plaża.

W roku 1952 produkcja prze
mysłu hutniczego wzrosła 6,9 
raza w porównaniu z rokiem 
1948.

W- okresie pięciolatki stwo
rzono nową gałąź przemysłu 
— przemysł budowy maszyn. 
W Bułgarii rozpoczęto po raz 
pierwszy produkcję nowych 
typów maszyn i urządzeń.

Dzięki słusznej polityce par
tii i rządu rozszerzył się i 
wzmocnił w okresie pięciolatki 
socjalistyczny sektor rolnictwa.

Liczba rolniczych spółdziel
ni produkcyjnych wyniosła z 
końcem 1952 roku 2.747. Go
spodarstwa te dysponują 60,5 
proc. ogólnego obszaru ziemi 
uprawnej.

(f) SOFIA (PAP). Państwo
wa Komisja Planowania i Cen
tralny Urząd Statystyczny przy 
Radzie Ministrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej opublikowa
ły komunikat o przedtermino
wym wykonaniu pięcioletniego 
planu rozwoju gospodarki na
rodowej za lata 1949 — 1953.

Zgodnie z zadaniami planu, 
produkcja przemysłowa (bez 
przemysłu miejscowego, spół
dzielczego, leśnego i rybołów
stwa) miała wzrosnąć w roku 
1953 — ostatnim roku pięcio
latki — 2,2 raza w porównaniu 
z rokiem 1948 i 3,8 raza w sto
sunku do roku 1939.

Jednakże już w 1952 r. pro
dukcja przemysłowa zwiększy
ła się odpowiednio 2,4 raza i 
4,3 raza.

Produkcja przemysłowa była 
w roku 1952 o 20,1 proc. wyż
sza od założeń planu pięciolet
niego na 1953 r.

Plan pięcioletni ,w dziedzinie 
produkcji przemysłowej został 
wykonany w ciągu trzech lat i 
10 miesięcy. Przekroczono pię
cioletni plan produkcji węgla 
kamiennego. Wydobycie węgla 
wzrosło w. roku 1952 o 73,7 
proc. w porównaniu z r. 1948

Szeregowcy i Marynarze! 
Podoficerowie i Oficerowie! 
Generałowie i Admirałowie!

Dzień ! Maja 1953 r. obcho 
dzimy pod znakiem solidarno
ści i rosnącej siły obozu poko 
ju i niezawisłości narodów.

Działalność setek milionów 
uczciwych ludzi na całym świe
cie świadczy wymownie, że ból 
po stracie swojego najlepszego 
Przyjaciela, Wodza i Nauczy 
cielą Towarzysza Stalina, masy 
ludowe przekuwają w potężną, 
niezwyciężoną siłę.

Pod sztandarem Stalina, wo
kół Związku Radzieckiego sku
piają się w zwartych szeregach 
wszystkie narody walczące o 
pokój, wolność i socjalizm.

Rosnący napór mas ludo
wych całego świata, niosących 
wysoko sztandar pokoju i nie
podległości swoich krajów — 
coraz skuteczniej hamuje wo
jenne zapędy imperialistów.

Nasz naród pod kierowni
ctwem swojej bohaterskiej kia 
sy robotniczej i jej czołowego 
oddziaiu — Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, pod 
przewodem Wielkiego Budow
niczego Polski Ludowej Bole
sława Bieruta, zwycięsko reali
zuje plany budownictwa socja
lizmu.

Masy pracujące Polski wita
ją Święto Majowe nowymi 
osiągnięciami produkcyjnymi 
w górnictwie i przemyśle, 
sprawnie przeprowadzanym sie
wem, umacnianiem starych i 
tworzeniem nowych spółdzielń 
produkcyjnych na wsi, lepszym 
zaopatrzeniem miast i dalszym 
wzrostem liczby zatrudnionych, 
zwiększoną troską o oświatę i 
zdrowie.

Te osiągnięcia naszego naro
du umacniają państwo ludowe, 
przyśpieszają budownictwo no 
wego życia, podnoszą moc 
obronną Polski Ludowej, waż 
nego ogniwa światowego oho 
zu pokoju.

Szeregowcy i Marynarze! 
Podoficerowie i Oficerowie! 
Generałowie i Admirałowie!

Wojsko Polskie czerpiąc na 
tchnienie ze wspaniałych zdo
byczy naszego narodu, wita 
Święto Majowe nowymi osią
gnięciami w szkoleniu i służ 
bie.

Naród polski otacza miiością, 
najwyższą troską i opieką swo
je  Siły Zbrojne.

U boku okrytej chwałą Armii 
Radzieckiej, Armii zorganizo
wanej, wychowanej i zaharto
wanej w bojach przez Wielkie
go Stalina, razem ze wszyst 
kimi siłami pokoju i postępu 
na świecie, Wojsko Polskie stoi

nieugięcie na straży pokoju - i 
niepodległości naszej Ojczyzn;, 
w obronie jej przed wszelkimi 
zakusami imperialistów.

WARSZAWA, I MAJA 1953 R.

cia i walki naszych wielkich 
przodków: Czarnieckiego i Ko
ściuszki, Bema, Dembowskiego 
i Dąbrowskiego, ha przykładach 
oddania sprawie wyzwolenia 

Szeregowcy i Marynarze! | mas pracujących Waryńskiego, 
Podoficerowie i Oficerowie! i Dzierżyńskiego i Buczka, No* 
Generałowie i Admirałowie! j wotki i Świerczewskiego.

W imieniu Prezesa Rady Mi i 5. Dla uczczet mas
nistrów Bolesława Bieruta, ; pracujących całego świata od- 
Rządu Polskiej Rzeczypospoli j dać w stolicy naszej Ojczyzny 
tej Ludowej i w swoim w!a j — Warszawie w dniu l Maja 
snym pozdrawiam Was w dniu 24 salwy artyleryjskie.
Święta l Ma
ja i

r o z k a z u ję :

1. Podnosić 
nieustannie po
ziom wyszkole
nia bojowego 
i politycznego 
żołnierzy. Letni 
okres szkolenia 
wykorzystać w 
pełni dla dal
szego podnie
sienia zdolno
ści bojowej 
wojsk. Przy 
swaiać im u- 
miejętność wła 
dania nowo
czesnym sprzę 
tern bojowym 
Wyrabiać w

żołnierzach 
czujność, ini 
cjatywę i kole
żeństwo żotnier 
skie, śmiałość 
ofiarność i wy
trzymałość na 
trudy służby 
wojskowej.

2. Szkolić żołnierzy w opar
ciu o dowiadczenie bojowe naj
lepszej armii świata — Armii 
Radzieckiej oraz doświadczenie 
bojowe I i 2 Armii Wojska Pol
skiego. Nieustannie studiować 
nieprześcignioną stalinowską 
naukę i sztukę wojenną. Pogłę
biać braterstwo broni i idei z 
żołnierzami Armii Radzieckiej.

3. Umacniać świadomą, że
lazną dyscyplinę wojskową 
Wychowywać żołnierzy w du
chu głębokiego patriotyzmu i 
internacjonalizmu na świado
mych bojowników ludu pracu
jącego, niezachwianie wiernych 
przysiędze wojskowej i sztan 
darowi jednostki. Caią pracę 
szkoleniową i wychowawczą o- 
przeć na ścisłym stosowaniu 
regulaminów wojskowych — 
podstawy porządku wojskowe
go.

4. W pracy wychowawczej 
sięgać do wspaniałych postępo
wych tradycji naszego narodu. 
Uczyć żołnierzy płomiennego 
patriotyzmu na przykładach ży-

Niech żyje bohaterski naród 
polski, naród budowniczych so
cjalizmu i bojowników o pokój!

Niech żyje Wojsko Polskie, 
wierna i czujna straż naszej 
niepodległości i nienaruszalno
ści naszych granic na Odrze, 
Nysie i Bałtyku!

Niech żyje Wielki Budowni
czy Polski Ludowej, organiza
tor i wychowawca Wojska Pol- 

I skiego, nasz ukochany Bolesław 
Bierut!

Niech żyje nierozerwalna 
j przyjaźń i jedność wielkiego 
i niezwyciężonego obozu pokoju 
i socjalizmu ze Związkiem Ra
dzieckim na czeie!

Niech żyją i zwyciężają nie- 
j śmiertelne idee Marksa, Engel- 
j sa, Lenina i Stalina!

i Minister Obrony Narodowej 

¡KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Marszalek Polski



TR Y B U N A  L U D U N r m

Naród polski radośnie wita
dzień 1 Maja

l« ( fo w n )e * « w te  P * ł» rn  

K u l tu r y  i  N a u k i 

p rz e k ro c z y li 
z o b o w ią z a n iu

f f )  W*p«nlałymi osiągnięcia- . . , u .
B i produkcyjnymi witają bu- ^  (id« i święta 1 -Ma a
fawntezowie Pałacu Kultury i i m âs^  ‘ ws ê całego kraju 
Nauki im. J. Stalina tegoroez- przybrały radosny, uroczysty 
na święto 1 Maja. Tam, gdzie: wygląd. Tysiące haseł l tran-

Łizcza przed rokiem gorącz-1 sparentów umieszczonych na 
wo uprzątano teren i pierw-, murach fabryk i osiedli miesz- 

I M  koparki radzieckie zaczyna- j kalnych, w POM-ach, w gmi- 
ły zaledwie wykopy, dziś wzno- i nach, gromadach i spóldziel- 
*i się już 12-piętrowa kratow- niach produkcyjnych głosi wo- 
nica stalowego szkieletu gma- 11? całego narodu — głosi jego 
chu, stoją już kilkupiętrowe | niezłomne postanowienie walki 
aztery boczne skrzydła Pałacu. I o pokój, o socjalizm.

Czcząc 1 Maja, budowniczo- i Warszawa —.miasto tysięcy 
wie Pałacu nie tylko wykonali | rusztowań, nowych dzielnic, i Urzędu Rady Ministrów, Sej- 
ale i przekroczyli podjęte zo-1 osiedli i fabryk wygląda świą- j mu Polskiej Rzeczypospolitej

siły 1 zwycięstwa klasy robotni
czej, święta pokoju.

Wspaniałą gamą barw, ja

soHmskie od Dworca Główne
go aż do Mostu Poniatowskie
go. Na ulicach wyrosły smukłe, 
białe kolumny bram trium fal
nych, na ścianach domów por
trety przywódców partii komu
nistycznych i robotniczych całe
go świata, emblematy i barwy
obozu pokoju, setki flag czer- i dzów międzynarodowej 
wonych i biało-czerwonych oraz i sk iej klasy robotniczej 
flag państw pokoju i postępu. ;obrazu przedstawiającego gór- 

Czerwienią i bielą sztanda- ? nika przy pracy w kopalni — 
rów i flag udekorowano gmach |piękna kompozycja malarska: 

"  J ' ................ górnicy i hutnicy, kobiety i mto-

nym na szczycie podnoszącym
się do lotu białym gołębiem.

W Krakowie, który dzień 1

1 Maja dniem mobilizacji 
mas pracujących świata 

do walki o pokój i socjalizm
śnieje centrum stolicy Górnego wUa w barwnej, odświęt-

Stalinogrodu. Ściany’ “ "Śląska
wielopiętrowych kamienic oka 
łających rynek przysłoniły ol 
brzymie barwne portrety wo

poi 
Obok

bowdązania. Zaszczytne m iano; teczpie i barwnie. Mieszkańcy 
przodowników pracy uzyskało! stolicy przybrali domy swego 
«koło 50 robotników, majstrów | miasta, fabryki i gmachy w 
! techników. Ich nazwiska i fo- j wielobarwne, pomysłowe deko- 
tografie figurują dziś na tab 
licach honorowych. (PAP)

Ludowej, Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i setki 
innych.

Na wysoko wznoszących się
racje. Z tysięcy okien jak wiel- j rusztowaniach Pałacu Kultury

1 ------------  : 1— ]i Nauki im. Józefa Stalina ręce
¡radzieckich budowniczych u-

Dalsze delegacje 
zagraniczne przybyły 

do Warszawy
ff) W dniu 30 kwietnia'br. 

de Warszawy przybywały dal
si« zagraniczne delegacje 
związkowców na uroczystości 
pierwszomajowe w Polsce.

kie czerwone i. niebieskie kwna 
| ty wykwitły sztandary i sztur 
j mówki. Załogi poszczególnych i mieściły wielkie, czerwone 
i zakładów pracy i mieszkańcy j sztandary. Na gmachu wieżow- 
| bloków współzawodniczą w ica przy placu Wareckim war- 
przygotowaniach najpiękniej- \ szawscy robotnicy zmontowali 
szych dekoracji, Jak również, j olbrzymią czerwoną gwiazdę, a 
emblematów i hasei wyrażają-i pod nią umieścili napis: ,,Niech 
cych Ich uczucia miłości do ¡żyje 1 Maj".
Rządu i Partii, braterstwa i Na placu Zamkowym zwra-

dzież wysoko dzierżą sztandar 
z wizerunkiem Józefa Stalina.

nej szacie, na rondzie, skąd pro
wadzi droga do Nowej Huty, 
widnieje wielki transparent z 
napisem: „Jednoczmy sity na
rodu polskiego, umacniajmy 
nieustannie szeregi Frontu Na
rodowego w walce o pokój i 
plan 6-letni“ .

W Lodzi, główna arteria mia
sta — ulica Piotrkowska, którą 
wiedzie trasa pochodu pierw
szomajowego, tonie w powodzi

, sztandarów. Frontony budyn- 
Wzdłuż ulic Stallnogrodu na j k6w> okna j balkony przybrane 

przestrzeni wielu kilometrów I zostały portretami przywódców 
widnieją smukłe maszty, z któ- , polskiego i międzynarodowego 
rych zwisają czerwone, biało- j rucbu robotniczego, 
czerwone I niebieskie chorąg- Na Wybrzeżu cala trasa od 
wie pokoju. | Gdańska przez Sopot i Orłowo

W powodzi flag i sztanda-i do Gdyni przybrana jest tysią- 
rów toną ulice prastarego gro- cem flag, transparentów i ha- 
du piastowskiego — Wrocławia, j set. Na balkonach domów, w 
Ściany średniowiecznych ka- oknach wystawowych portrety

wdzięczności do narodów Kra
ju Rad.

W sercu stolicy na gmachu

ca uwagę umieszczony wśród 
czerwonych i niebieskich sztur- 
mówek dumny napis: „Buduje
my trakt starej Warszawy". Na

»• r i i  i i W M  i v l i  o LU 1IV. V IIo  £U ła vU U
W godzinach porannych p rz y -;K(>mitetu Centrai; eg0 polskiej .......

by.a pięcioosobowa delegacja £ jecjnoczcmej Partii Robotni- i Starym Rynku, na bielejących 
iw.ązkowców z NRD 1 Niemiec ^  od słroJnv Alel Jer020lim- j w słońcu ścianach nowowznie- 
tichodnich. Na czele delegacji 
ito i Werner Lucas, przewodni
czący Zarządu Głównego Zwią 
iku Zawodowego Pracowników 
Kopalnictwa Rud.

W godzinach popołudniowych 
przybył do Warszawy na uro 
czystości pierwszomajowe wice

skich, przez które przejdzie j sionych stylowych kamieniczek, 
wielotysięczny pochód manife-¡czerwienieją wielkie napisy: 
stującej -----------  XTf" 1- t-.i-

mieniczek Starego Rynku wroc
ławskiego ozdobiły portrety do
stojników państwowych i licz
ne transparenty. Na Placu 
Grunwaldzkim obok przystrojo
nej w zieleń trybuny widnieje 
olbrzymi globus z umieszczo-

przywódców klasy robotniczej. 
Na budynku Zarządu Portu 
Gdańsk-Gdynia bandery państw 
obozu pokoju i postępu

(f) MOSKWA (PAP). Wśród 
pięknie udekorowanych ulic i 
placów stolicy Związku Radzie
ckiego — Moskwy, wyróżnia 
się Plac Czerwony. Na fronto
nie gmachu naprzeciwko Mau
zoleum Lenina - Stalina w id
nieją transparenty z hasiami 
pierwszomajowymi Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. 
W centrum na czerwonym tle 
umieszczono hasło: „Pod sztan
darem Lenina - Stalina, pod 
kierownictwem Partii Komuni
stycznej, naprzód do zwycię
stwa komunizmu!“

38 placów Moskwy, gdzie w 
ciągu trzech dni odbywać się 
będą zabawy ludowe, udekoro
wano hasłami pierwszomajo

inicjowaia współzawodnictwo 
pierwszomajowe, zaciągnęła 26 
kwietnia wartę produkcyjną. W 
dniu tym wyprodukowała ona 
ponad plan 7 traktorów.

Hutnicy kombinatu metalur
gicznego w Reszycy dali pod
czas wart produkcyjnych i 40 | 
ton stali ponad plan. Załoga j rzędnicy wielu fabryk i instytu- 
bukareszteńskich zakładów bu- cji austriackich_ postanowili w 
dowy samochodów ciężarowych i dniu 1 Maja wziąć udział w de- 
im. 23 Sierpnia, dzięki brater- ! monstracjach organizowanych

mum. Ulec ma również przer
wie praca poczty, zaś audycje 
radiowe ograniczone być mają 
do nadawania płyt.

*
WIEDEŃ (PAP). Jak dono

si dziennik „Oesterreichische 
Yoiksstimme“ , robotnicy i u-

skiej pomocy Związku Radziec
kiego zaczęia nową dla Rumu
nii produkcję samochodów cię
żarowych. Zakłady wyproduko
wały pierwszych 5 samochodów.

PARYŻ (PAP). W dniu- 1 
Maja lud Paryża bierze udział

wymi, portretami wybitnych w tradycyjnej manifestacji na
działaczy państwa radzieckie
go, najlepszych ludzi Kraju 
Rad. Wzniesiono estrady, na 
których odbędą się koncerty i 
występy artystów.

*

przez Partię Komunistyczną.
W wielu zakładach pracy po

wołano Komitety obchodu dnia 
1 Maja, do których weszli ko
muniści, socjaliści i bezpar
tyjni.

„Pogotowie bojowe“ 
policji japońskiej

PEKIN (PAP). Jak donosi 
Agencja Nowych Chin z Tokio,przestrzeni od Place de la Na-  ̂

tion do Bastylii. Związki za-i odbyło się tam specjalne zebra 
wodowe organizują manifesta-1 nie 73 oficerów policji, na któ- 
cję pierwszomajową pod ha-1 rym opracowano plan sttumie- 
siem jedności akcji w walce o nia demonstracji mających się 
żądania ekonomiczno - spotecz- odbyć) w dniu 1 maja na placu 
ne, w obronie pokoju, przeciw
ko spiskowi reakcji. Udzia! w 
obchodzie zapowiedziało kilka

przed pałacem cesarza.
W pogotowiu bojowym znaj

duje się 27 tysięcy uzbrojonych
dziesiąt organizacji demokraty- policjantów zaopatrzonych w

ludności Warszawy, 
pod wielkim medalionem Mark
sa, Engelsa, Lenina i Stalina 
oraz portretem Bolesława Bie
ruta widnieje hasło: „Niech ży-

, . . . .  , r- )e 1 Maj, dzień braterstwa lu-
przewodniczący Światowej Fe-|Jdów w walce 0 poUój, niepod-
deraeji Związków Zawodowych ;, ło4ć , socjalizm!“  Po prze- 
i wiceprzewodniczący Konfede- d * nej stronie „sprzęci* try- 
racji Pracy Ameryki Łacińskiej buny>J z której przedstawiciele 

^azare ena. ( AP) j najwyższych władz partyjnych
I oraz Rządu witać będą manife- 

3 0 0 -n a  s p ó łd z ie ln ia  stujący lud stolicy, wielkie por- 
1 : trety kierowników Rządu Ra-

p ro d u  k r .} ] na dzieckiego oraz Komunistycznej
W woj. rzeszowskim Partu Związku Radzieckiego.

1 ¡W głębi na całej ścianie 6-pię-
(f) W przeddzień święta L itrowego gmachu wielki napis: 

majowego powstała w woj. rze- „Stalin zmart - -  Jego nauka 
szowskim 300-na spółdzielnia ; żyje i zwycięża“ , 
produkcyjna w gromadzie O- Szczególnie bogato przybra- 
zanna, pow. łańcuckiego. Spół- i na jest cała trasa pochodu pier-
dzielnię chłopi nazwali im. 
Maja. (PAP)

Otwarcie wielkich 
zakładów produkcji 

elementów budowlanych
(f) W dniu 30 kwietnia w 

przeddzień św ięta mas pracują
cych całego świata, odbyto się 
uroczyste otwarcie nowych 
wielkich Zakładów Produkcji 
Elementów Budowlanych w 
Wołominie koło Warszawy.

Na uroczystość przybył Mi-

wszomajowego — Aleje Jero-

„Niech żyje Wielki Związek So
cjalistycznych Republik Ra
dzieckich!“ , „Niech żyje Komu
nistyczna Partia Związku Ra
dzieckiego — wielka Partia 
Lenina i Stalina!"

Na placach i w parkach sto
licy poczyniono przygotowania 
do zabaw ludowych. Na wiei-

, PRAGA (PAP). Pod zna- 
Równie radośnie i odświętnie jkiern olbrzymiego entuzjazmu 

wyglądają wszystkie miasta i | politycznego i zapału pracy wi- 
wsie całego kraju. (PAP) ta święto 1 Maja lud Czecho

słowacji. Zatoga 22 zakładów j cznych, m. in. CGT, FPK, so-! bomby łzawiące, pompy stra- 
S ll k r o s y  p r o d u k c y jn o  m i w a r ta c h  1 -m a jo w y c b  ¡przemysłowych Pragi, w tej lojaliści jednościowi, republika-1 żackie, samochody pancerne,

liczbie takie wielkie przedsię- ¡nie postępowi, organizacje mio- j przenośne zasieki z drutów kol- 
biorstwa, jak „Auto-Praga“ , w i  n *  n. i ¡t.
„Skoda“ , „Meopta“ , „Perun“ i 
inne wykonały już plany kwiet
niowe.

Na wartach pierwszomajo
wych stanęło w okręgu łódz- 

j kim łącznie 225 tys. robotni-

pierwszomajowych, w tym 533 
zespołowe i 274 indywidualne. 
23 zespoły i 37 robotników in-

ków, pracowników technicznych | dywidualnie wykonało na 3 dni 
i innych. ¡przed terminem zobowiązanie |

Dzięki mobilizacji załóg we | podjęte przy zaciąganiu wart. j 
współzawodnictwie na cześć 1 
Maja, szereg zakładów wyko
nało przed terminem zadania 
planu kwietniowego.

W przemyśle wełnianym

BUKARESZ i (PAP). Zało- 
iga zakładów budowy traktorów 
¡w mieście Stalin, która za-

dzieży, byli bojownicy ruchu o-1 czastych itp. 
poru itd. ; Organizacje faszystowskie

W dniu 1 maja staną fabry-jjak „Wielkojapońska partia 
ki, nie ukażą się dzienniki, za- patriotyczna“ i inne zwróciły 
mknięte będą sklepy, muzea, | się do rządu z prośbą o pozwo-
biblioteki, banki, ruch na ko-- lenie na skorzystanie z tegoż

Dzięki zobowiązaniom ! -ma
jowym, w których realizacji u- 
czestnicZyło 660 gromad, sie-

kim przybranym setkami sztur- j pierwsze zameldowały na dwa wy zbóż w woj. gdańskim za-
mówek i flag oraz zielenią Pla- i dni przed terminem o pełnym kończone zostały w dniu 23 MOSKWA (PAP) Agen-
cu Konstytucji ustawione zosta- ¡wykonaniu zadań produkcyj- kwietnia br. . cc nastenniarv
io obszerne podium do wystę-j nych za kwiecień załogi ZPW W ponad 1700 gromadach | ^  ■ A ' i 5 ohrorw 7SRR
pów artystycznych. Na Wybrze- : w Tomaszowie Maz. i Lubelszczyzny mało i średnio-: -
żu Wisły obok Parku Kultury j Pracownicy taśmy głównej w I rolni chłopi pracują nad reali- 

i Wypoczynku, wśród pierw- i dziale montażu FSC im. Bole-1 zacją zobowiązań dla uczczenia 
szej wiosennej zieleni drzew i sława Bieruta w Lublinie, re -! 1 Maja.
krzewów, widnieją wie!okoloro- ; alizując swoje zobowiązania, j  M. in. chłopi z gromady Bo- 
we dachy nowego „wesołego i montują na wartach codzien- i rzęchów, gmina Niedrzwica, 
miasteczka". ¡nie jeden samochód ponad j pow. Lublin, realizując zobo-

Wszystkich warszawiaków — ¡plan. ¡wiązania pierwszomajowe, za-
całe miasto ogarną! wesoły na- i Załoga Fabryki im. 22 Lipca \ sadzili na i 2 ha odłogów 
strój święta 1 Maja — święta 1 zaciągnęła ogółem 807 wart I sosnowy. (PAP)

lejach, w metro i autobusach J placu w dniu 1 maja, by móc 
ograniczony będzie do m in i-1 sprowokować zamieszki.

Rozkaz ministra obrony ZSRR

la?

Kluczowe przemysły meldują o wykonaniu
planów miesięcznych

z okazji święta 1 Maja: 
Towarzysze żołnierze, mary

narze i podoficerowie!
Towarzysze oficerowie, ge

nerałowie i admirałowie!
Armia Radziecka i Radziecka 

Marynarka Wojenna wraz z ca- 
łym naszym narodem obchodzą 
i Maja — dzień międzynaro-

Pozdrawiam was z okazji [ Stalingradzie, Sewastopolu i 
dnia 1 Maja i życzę wam no- j Odessie.
wych sukcesów w doskonale- i Niech żyje nasza Ojczyzna 
niu swego kunsztu bojowego, j socjalistyczna! 
w podnoszeniu gotowości, bo- j Niech żyje bohaterski naród
jowej naszych sil zbrojnych. | radziecki i jego w'aleczne sity' 
' , . . . .  , zbrojne!

Dla uczczenia święta rożka- Nrieeh zyj e Rząd Radziecki!
ZIJj§ : Niech żvje Komunistyczna

Dzisiaj, maja, 
honorowych salw 
skich w stolicy

oddać 20 
artyieryj- 

nąszej ojczy-
dowej solidarności mas pracu- | zny — Moskwie, w stolicach 
jących, dzień braterstwa robot- \ republik związkowych i w mia- 
ników wszystkich krajów. 1 stach-bohaterach: Leningradzie,

Partia Związku Radzieckiego 
— promotor i organizator 
wszystkich naszych zwycięstw!

Minister obrony ZSRR, Mar
szalek Związku Radzieckiego 

N. A. BULGANIN.

CEMF.NT
Przemysł cementowy wvko-

nister Budownictwa Miast i węglowy zameldował o wyko- 
Osiedli Ulż. Roman Piotrowski naniu miesięcznego planu wy- 

Nr^iootwaWe zakłady •— to dobycia, 
największa i najnowocześniej j W walce o realizację i prze- 
sza w kraju wytwórnia stolarki ¡kroczenie zadań planu kwietnio- 
budow lanej. Roczna produkcja wego wysunęły się na czoto

W wyniku pomyślnej realizacji przez załogi robotnicze zobo-, 
wiązań długookresowych I zobowiązań podjętych dla uczczenia
.■wieta 1 Maja szereg przemysłów ! gałęzi gospodarkii narodo-; } , za kwiecień br. w pro.

terminem kwietniowe piany produkcyjne. , cementu 7 nadwyżkHą 3
luzja i wielu innych. j j ys jon oraz klinkieru — z

W skali zjednoczeń przodu-1 n'adwyżką ponad 9 tys. ton. 
iącą pozycję zajęli górnicy ! _ ' . .
Rudzkiego Zjednoczenia' Prze- i Do przekroczenia planu pro-
mysłu Węglowego.

STAL
Jak już donosiliśmy.

wej wykonało przed 
WĘGIEL

W godzinach popołudniowych 
dnia 30 kwietnia br. przemysł

zakładów może pokryć zapo
trzebowanie na ramy okienne, 
futryny i drzwi do bloków j 
mieszkalnych o 100 tysiącach 
izb. Produkcja zakładów prze
de wszystkim przeznaczona jesi 
dla potrzeb Warszawskiego Za
głębia Budowlanego. (PAP).

Nowe nominacje
(ft Prezes Rady Ministrów 

mianował Osmana Acbmatowi- 
cza podsekretarzem stanu w i 
Ministerstwie Szkolnictwa Wyż
szego. (PAP)

Album n Chopinie 
ukazał się w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). Na 
półkach księgarskich Moskwy! 
ukazał się w pięknej szacie gra
ficznej wvdanv nakładem wy
dawnictwa „Iskusstwo“  ihum, 
o Chopinie w opracowaniu zna 
nego muzykologa radzieckiego 
I. Martynowa.

Album zawiera zebrań® pie
czołowicie zdjęcia Chopina, je
go rodziny i przyjaciół, liczne 
reprodukcje obrazów i rzeźb 
związanych z życiem wielkie
go polskiego kompozytora-pa- 
trioty.

W albumie zamieszczone są 
również fotografie wybitnych 
rosyjskich i radzieckich wyko
nawców muzyki szopenowskiej.

załogi kopalń „Gottwald“  i 
„Piast“ , które wykonały plan I Dnia 30 kwietnia w godzinach 
miesięczny już w dniu 27 kwiet- porannych hutnicy donieśli ró

wnież o przedterminowym zrea
lizowaniu miesięcznego planu 
produkcji stali.

W godzinach południowych 
dnia 30 kwietnia hńtnietwo za
meldowało także o przedtermi
nowym wykonaniu pianu pro
dukcji koksu za kwiecień.

dukcji cementu szczególnie
przyczyniła się załoga cemen
towni „Odra“ . Największy

prze- i wkład w przekroczenie planu 
mysi hutniczy wykonał na 2 ¡produkcji klinkieru wniosła za
dni przed terminem kwietnio-1 łoga „Wierzbicy“ , 
wy plan produkcji surówki, j

KOLEJE
W dniu 30 kwietnia br. do 

godz. 12-tej PKP wykonały 
miesięczny, plan naładunku wra- 
gonów towarowych. Załadunek 
w kwietniu br. był o ¡3,3 proc. 
wyższy niż w kwietniu 1952 r.

ŻEGLUGA 8 ROD LĄDOWA

U„C zyny są ważniejsze od słów
Artykuł dziennika „Żemninżiba»“ w związku z wystąpieniem Eisenhowera

i artykułem dziennika „Prawda“
(f) PEKIN (PAP). Dziennik nięte niedawno propozycje Ko- 

„Zenminżibao“  opublikował w 
dniu 29 kwietnia pod tytułem 
„Czyny są ważniejsze od słów“

' artykuł na temat przemówienia

Tysiące ton ponadplanowego 
wydobycia, w wyniku wykona
nia zadań miesięcznych na dwa 
dni przed terminem, dały pań
stwu ponadto załogi kopalń: 
„Wesoła 11“ , „Zabrze-Zachód“ , 
„Boże Dary“ , „Śląsk“ , „Anda-

I Państwowe przedsiębiorstwa 
i żeglugi, śródlądowej wykonały 
i plany za kwiecień w przewo
zach na Odrze w 108 proc. w 
tonach i w 101 proc. w tónoki- 

j lometrach, zaś na Wiśle w 120 
¡proc. w tonach i w 121 proc. 

kwietnia o przedtermino- j w jonokiiometrach. W przeta-1

TELETECHNIKA

i wym wykonaniu planu mięsię- j <jUnkach wykonano plan kwiet-1 taczając własne słowa Eisenho- 
j cznego pod względem wartości j nj0Wv na Odrze w 119 proc., i wera, że „prawdę można łatwo

lej „Zenminżibao“ — prezydent 
rei i Chin w sprawie rozwiąza- Eisenhower nie poruszył sć 
nia całokształtu problemu jeń- swym przemówieniu sprawy 
ców wojennych, ^propozycje, któ- Chin. Fakt ten — stwierdza 
re mogą przyczynić się do po-1 „Zenminżibao“ —  wywołał po- 

prezydenta Eisenhowera i arty-1 łożenia kresu wojnie w Korei, | wszechne zdumienie, 
kutu wstępnego „Prawdy“ z j zostały natychmiast popartej Nawiązując do „przykazań“ 
dnia 25 kwietnia. j przez Związek Radziecki. Wy-1 sformułowanych przez prezy-

Naród chiński — stwierdza j sunięty 26 kwietnia w Panmun-1 denta Eisenhowera, „Zcnminżi-
„Żenminżibao“  ... całkowicie dżonie przez przewodniczącego| bao“  podkreśla, że wbrew tym
solidaryzuje się z artykułem i delegacji koreańsko - chińskiej i „przykazaniom“ , w dniu 2 lu- 
wstępnym „Prawdy“ i udziela j gen. Nam ira projekt wymiany tego br. w orędziu do Kongre-

1 wszystkich jeńców wojennych, su USA prezydent Eisenhower 
stał się podstawą rokowań de-1 oświadczy! oficjalnie, że rząd a- 
legacji obu stron. Projekt ten merykański zamierza posłużyć 
jest niewątpliwie ustępstwem się resztkami band kuomintan- 

amerykańskiej,

mu poparcia.
Obecnie — pisze „Zenminżi

bao“ — należy stwierdzić przy

zameldował przemysł teletech- 1 zaś na Wiśle w 
niezrty. Na czoło wysunęły się j yy liczbach 
zakłady w Bydgoszczy, Pabia-1 oznacza to wykonanie dwa ra 
nicach, Stalinogrodzie i Dzier- j zy większej ilości prac niż w 

1 żoniowie.

101 proc.

j analogicznym okresie roku ub.

Naród francuski wypowiada się 
p rzec i w k o w s U rzeszett i n ni i lila r y z m u 

niemieckieqo
Przemówienie delegata francuskiego na Ogólnopolskiej Konferencji 

w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

Ząliońrzrnle konferencji 
ekspertów handlowych 

wschodniej i zachodniej 
Europy

(f) GENEWA (PAP). W 
związku z zakończeniem kon
ferencji ekspertów handlowych !

sprawdzić. Do przekonania 
, , , , I przemawiają jedynie czyny“ ,
bezwzględnych | Sprawa koreańska skupia o- 

becnie uwagę całej światowej o- 
pinii publicznej. Narody powin
ny żądać przede wszystkim, a- 
by obie strony prowadzące ro
kowania dowiodły przy pomocy 
czynów, że dążą szczerze do po
łożenia kresu wojnie w Korei i 
do uregulowania w sposób po
kojowy problemu koreańskiego.

Rząd radziecki — pisze „Żen- 
minżibao“ — stale wykazywał 
inicjatywę t popiera! wysiłki na
rodów Chin i Korei w ich wal- 

o pokojowe uregulowaniece

Jednym
stojących

naczelnych zadan,, cenie układów rniędzynarodo- m in is te r
przed czterema wiel-j wych oraz poparcie dla odwe- 

kimi mocarstwami, jest iózwią-i towego militaryzmu niemieckie- 
zanie kwestii niemieckiej. W jgo, przeciwko któremu świat 
czasie berlińskiej konferencji w ¡walczył w ciągu pięciu lat. 
listopadzie ub. roku. poswięco- \ Komitet francuski, populary- układów, 
nej pokojowemu rozwiązaniu i żując uchwały konferencji ber- Wiemy, że kanclerz boński 
sprawc niemieckiej, powzięto j lińskiej, apelowa) do opinii pu- Adenauer usiłuje rozwiać na- 
doniosłe uchwały, które pozosta- błicznej i wzywa! członków dzieje, jakie budzi perspekty- 
ją nada! w mocv. parlamentu, by nie ulegali zlu-jwa odprężenia międzynarodowe-

Uczestnicy konferencji berliń- dzeniom ani argumentom, ja - 1 go. Również we Francji zwolen- 
skiej zgodnie stwierdzili, że ¡kie wysuwają zwolennicy ukła- j nicy układów wojennych, usiłują 
zjednoczone i niezależne Niem-idów z Bonn i Paryża. Komitet] przedstawić wzrastający opty-

, krajów Europy Wschodniej i P s ie m u  koreańskiego. Wysu-
spraw zagranicznych j Zachodniej w Genewie, sekre-

Georges Bidauit nie śmiał w j tarz generalny Europejskiej Ko- 
swyrn ostatnim przemówieniu misji Gospodarczej ONZ — 
postawić jasno sprawy ratyfi- Myrdal, zorganizował konfe- 
kacji wspomnianych wyżej ! rencję prasową.

muszą się zobow iązać do ; francuski przestrzega! również

Sąluacia h  PaleULao

tego. ze nie będą brały udziału j przed przyjęciem za dobrą mo- 
w^żadnych koalicjach lub pak- j netę tzw. protokółów dodatko- 
tach wojskowych. Zaznaczyli o- wych do układu w sprawie „ar- 
ni równocześnie, że po ratyfi- mii europejskiej“ . Protokół 
Racji traktatu pokojowego| nie mają bowiem żadnej realnej 
wszystkie obce wojska mają być j  wartości. „Armia europejska“ 

(f) PARYŻ (PAP). Juk w y -; z jyjpmiec wycofane, przy czym pozostanie tym czym jest, a 
nika z doniesień agencji Frań- żadne obce państwo nie" będzie j mianowicie narzędziem służą
ce Pressc. w Patet-Lao trwa o -, mogło posiadać baz wojskowych j cym remilitaryzacji Niemiec, 
fensywa armii Iudowo-wyzwo na terytorium Niemiec.
leńczej. Ostatnio garnizon Komitet francuski rozpo-j przez obce władze, kierujące
francuski w umiał się ■/. poste- i wszechnił we Francji uchwały j się jedynie i tylko swymi wła-
runku Miu-ng-Sung. Ogółem i konferencji berlińskiej. Uchwa- snymi interesami, 
francuskie wojska kolonialne i j y te zostały zaaprobowane! Wszystkie warstwy narodu 
opuściły pod naciskiem a rm ii! przez najszersze rzesze ludno- j francuskiego wypowiadają się 
ludowo - wyzwoleńczej 19 po- ści oraz przez liczne, wybitne | przeciwko wskrzeszaniu milita- 
sterunków pierścienia obronne-1 osobistości o różnym światopo-j ryzmu niemieckiego, a więc 
go przed stolicą Patet-Lao - glądzie. Z uchwałami tymi za-i przeciwko ratyfikacji układów z 
Luang-Prabang. Wokót Luang- znajomiono również dokładniej Bonn i z Paryża.
Prabang prowadzone są go- członków parlamentu. i Pod naciskiem opinii pubiicz-
rączkowo roboty fortyfikacyjne. Naród francuski- zdaje sobie j nej rząd francuski zmuszony
Wojska ludowe znajdują się w t doskonale sprawę z tego, że re-jjest odkładać obrady parlamen- 
odleHości 2') — 30 km od te-| militaryzacja Niemiec zachód-¡tu nad ratyfikacją układów z

mizm, jako złudzenie. Nie jest
naszym zadaniem wypowiadać 
się na temat rozmaitych zagad
nień dialogu międzynarodowe- 

te go, który się rozpoczął. Wy
starczy stwierdzenie, że utrzy
manie obecnego stanu rzeczy w 
Niemczech, że ratyfikacja ukła
dów z Bonn i z Paryża — do
prowadzić muszą do tego, że 

narzędziem polityki narzuconej j dialog ten będzie miał charak
ter iluzoryczny.

Pragnę zapewnić naszych 
polskich przyjaciół, ż e  cała 
działalność Komitetu francu
skiego kierować się będzie u- 
chwałami powziętymi w Berli
nie.

Kończąc swe przemówienie 
Henri Marty wyrazi! najszczer
sze uczucia przyjaźni narodu 
francuskiego dla narodu polskie
go. (Przemówienie zasłało przy
jęte długotrwałymi, hucznymi o-

(f) PEKIN (PAP). Jak do-
nosi z Kaesongu agencja No- 

Podkreślił on, ze w wyniku h Chin deiegacja koreań-
d,ustronnych r07'm?,w 'T1,j dz' ’ sko-chińska uczestnicząca w
eksperlatm Europy Wschodniej rokowaniach 0 rozejm w Korei 
i Zachodniej stworzone zosta- !osj,a w dniu 30 kwietnia ko- 
y przesłanki dla dalszych ro- |Tfunikat następująccj treści: 
kowan. Konferencja pozwoliła
nawiazać niezbędne kontakty Na posiedzeniu delegacji obu 
ekspertom niektórych krajów nie stron w dniu 30 kwietnia szef 
posiadających tych kontaktów delegacji koreańsko-chińskiej 
od czasu zakończenia wojny, o- j gen. Nam Ir podkreślił, że stro- 

j raz stworzyła podstawę dla ! na ludowa- wielokrotnie czynię 
rozwoju wymiany handlowej, j ta ustępstwa i podejmowała 
Uzgodniono, że pożyteczne be-1 konstruktywne wysiłki dla roz

wobec strony
która powinna dokładnie się 
nad nim zastanowić. Ma on na 
celu usunięcie różnic zdań obu 
stron w sprawie wymiany jeń
ców i w sprawie położenia kre
su działaniom wojennym i stro
na amerykańska nie powinna, 
jak to cz.yni w ciągu ostatnich 
dni, ignorować tego projektu i 
go odrzucać. Jest to właśnie ten 
ważny moment w osiągnięciu 
pokoju drogą konkretnych czy
nów, jest to właśnie próba 
szczerości rządu Stanów Zjed
noczonych, od której nie może 
się on uchylić.

Jak' to podkreśla artykuł 
wstępny „Prawdy“  — pisze da-

gowskich z wyspy Tajwan dla 
dokonywania aktów agresji 
przeciwko Chinom. Sekretarz 
Stanu USA Poster Diillos popie
ra jeszcze bardziej jawnie nie
dobitki band kuomintangow- 
skich z Taiwanu oraz wychwala 
wprowadzoną przez rząd USA 
blokadę Chin. Nie ulega wąt
pliwości, że istnieje sprzecz
ność między wychwalaną przez 
obecnego sekretarza stanu USA 
polityką zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych a „przykazania
mi“ , o których mówi! prezydent 
Eisenhower, jak również jego 
twierdzeniem, że Stany Zjedno
czone dążą do prawdziwego po
koju w caiej Azji...

R okow an ia  w  Panm undżon
janie, dowództwo naczelne Ko
reańskiej Armii Ludowej poda
ło, że 29 ub. m. oddziały armii 
ludowej i ochotników chińskich 

¡prowadziły walki zwiadowcze z 
I nieprzyjacielem.

go miasta. 1 nich oznacza świadome pogwał-i Bonn i z Paryża. Nasz obecny i klaskami).

dzie zwołanie podobnej konfe
rencji w 1954 roku.

Jak donoszą, na ostatnim po
siedzeniu konferencji Myrdal 
podkreślił, że odbyto się prze
szło 100 konsultacji między eks
pertami krajów Europy Wschod
niej i Zachodniej.

■ wiązania całokształtu

Następne posiedzenie wyzna
czono na dzień 1 maja:

Wokół wymiany chorych 
i rannych jeńców

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin podata następują
cy tekst komunikatu ogłoszone- i 30 uh. m. strzelcy niszczyciele 
go 29 kwietnia hr. przez dele- samolotów zestrzelili 2 samolo- 
gację kore.ańsko-chińską uczę- | ty nieprzyjacielskie, 
stniczącą w rokowaniach w j
sprawie rozejmu w Korei: Zam ordowanie jeńca

29 kwietnia strona przeciwna j na Koze,lo
przekazała stronie koreańsko- i

. .  chińskiej w Panmundżon 500 j  (0 PEKIN (PAP). Kores- 
Pro "Ichorych i rannych jeńców wo- j pondent Agencji Nowych Chin

) przeciwna wysunie pozytywne 
j propozycje.
1 Jednakże na posiedzeniu w 

Kota dziennikarskie wskazu-, dnju gp kwietnia strona prze- 
ją, że jeśli chodzi o praktyczne cjwna żadnych pozytywnych 
rezultaty, ostatnia konferencja « Ilie wysunęła, poru-
miata największe znaczenie od j szy!a na(omiast nie mające nic 
czasu utworzenia Europejskiej | wspólnego z omawianą sprawą

rn„ jeńców wojennych. Nie da j jennvch Koreańskiej Armii Lu ¡donosi z Kaesongu, że -  fak
sie jednak rozwiązać tego pro- . -■ , . . '  , . .
bleniu wysiłkiem jednej tylko doweJ' . _  . ! PodaJp ^ ’ rntimkat dowództw:
strony. General Nam Ir wyra 
ził nadzieję, że również strona

Komisji Gospodarczej ONZ.
Kota dziennikarskie wskazu

ją że sukcesy konferencji są 
znacznie większe niż oczeki
wano.

W a łk i w K ore i ! amerykańskiego — 26 kwietnia
(f) PEKIN (PAP). W ko-j na wyspie Kożedo zabity został 

munikacie ogłoszonym w Phen jeszcze jeden jeniec wojenny.

N ow a  k o n s ty tu c ja  E g ip tu
(f) LONDYN (PAP). ,lak do- ¡publiki ostatecznie rozstrzvgnię- 

noszą z Kairu, podkomisja, któ- to w drodze referendum, 
ra zajmuje się opracowaniem I Podczas referpndum znieslo-
nowej konstytucji egipskiej, \vy-

problerny, które mogą jedynie! powiedziała się 29 kwietnia za 
zahamować postęp rokowań, ustanowieniem republiki w E- 
Wskutek tego na posiedzeniu gipcie.
w dniu 30 kwietnia nie osiąg-! Podkomisja złożyła wniosek, 
nięto żadnego postępu. aby sprawę proklamowania re

ny ma być stan wyjątkowy.
Wniosek podkomisji rozpa

trzyć ma powołana przez rząd 
komisja, zajmująca się zredago
waniem ostatecznego projektu 
konstytucji.

Niech żyje Wielki Związek Radziecki -  ostoja pokoju, postępu i współpracy międzynarodowej!
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Naprzód, do dalszych zwycięstw pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i towarzysza Bolesława Bieruta
Referat wiceprezesa Rady Ministrów, członka Biura Politycznego KCPZPB J. Cyrankiewicza na akademii 1-majowej w Warszawie

TOWARZYSZE! OBYWA
TELE!

84-ty raz proletariat między
narodowy, a wraz z nim polskie 
masy pracujące obchodzą swe 
Majowe Święto. 64-ty raz mię
dzynarodowy proletariat demon
struje tego dnia swe przywiąza
nie do idei socjalizmu, swą go
towość Walki o socjalizm, doko
nuje przeglądu swych osiąg
nięć i zwycięstw.’ Miarą prze
bytej przez tych sześćdziesiąt 
kilka zaledwie lat drogi niechaj 
będzie fakt, że\ kiedy po raz 
pierwszy obchodzone byto to 
święto — uczestników jego l i 
czyć można byto na tysiące. A 
dziś? Dziś, po 64-ch latach jed
na trzecia całej ludzkości, 
osiemset milionów ludzi na 
olbrzymim obszarze kontynentu 
•urazjatyckiego, od Pacyfiku 
po Łabęj obchodzi ten dzień ja 
ko swe wielkie zwycięskie świę
to. Albowiem na tym obszarze 
dokonała się zwycięska rewolu
cja, która jako daleki, odległy 
cel przyświecała tym, co przed 
laty wychodzili na ulice miast 
pod czerwonym znakiem, z ha- 
*łem „Swobody, fabryk, ziemi“ 
na ustach. Swoboda, fabryki, 
ziemia słały się już udziałem 
tych ośmiuset milionów. Ale je
szcze nie caiej ludzkości. Jej. 
pozostałe dwie trzecie trwa
ją jeszcze w walce o zrzu
cenie nienawistnego, nieludz
kiego jarzma kapitalistycznego,

bądź podwójnie nieludzkiego 
jarzma kolonialnego. Ale i tych, 
którzy już dziś są wolni, i tych, 
którzy o swą wolność walczą 
— łączy i spaja w jedną niero
zerwalną całość ta sama idea, 
która w pamiętnym .roku 1917 
natchnęła pierwszą szturmową 
brygadę rewolucji, bohaterski 
proletariat Rosji i poprowadziła 
go do zwycięskiego uderzenia 
na Pałac Zimowy. Ta sama 
idea, która przyniosła potem 
wyzwolenie naszej ojczyźnie i 
wszystkim krajom demokracji 
ludowej, ta sama, która przy
niosła potem wyzwolenie naro
dowi chińskiemu.

Wielka, potężna, niezwycię
żona jest idea, która w ciągu 
tak krótkiego czasu tak wielkiej 
dokonała przemiany na tak 
ogromnym obszarze. Wielka, 
potężna, niezwyciężona jest 
idea, która porwała tak olbrzy
mie masy ludzkie i uczyniia z 
nich bojowników, zdolnych 
przełamać i pokonać wszystkie 
przeszkody, stawiane na ich 
drodze przez wroga. Cztery nie
śmiertelne nazwiska związane 
są z narodzinami, rozwojem i 
triumfem tej idei socjalizmu: 
nazwiska Marksa, Engelsa,. Le
nina i Stalina. W dniu Święta 
Majowego setki milionów ludzi 
na całym świecie składają hoid 
wielkości tych czterech geniu
szów, którym ludzkość zawdzię
cza początek nowej ery dziejo
wej.

Kroczymy naprzód, wierni wskazaniom Stalina
W dniu tegorocznego Święta 

Majowego klasa robotnicza ca
łego świata, miliony prostych 
ludzi wszystkich krajów z czcią 
i wzruszeniem serdecznym wy
mawiają imię Józefa Stalina, 
hołd składają Jego pamięci. 
Pokolenie nasze wyrosło i. wy
chowało się w walce, której On 
przewodzi! osobiście. Trudno 
pogodzić się z mysią, że nie ma 
Go już wśród nas, że nie bę
dzie stal jutro na Czerwonym 
Placu, gdy miliony ludzi'pracy 
w Stolicy Pokoju przeciągać 
będą z czerwonymi sztandara
mi w pochodzie majowym. Ale 
wiemy, że żyje potężna, nie
śmiertelna idea, której mądrym, 
nieomylnym nauczycielem i bo
jownikiem byl Józef Stalin. 
Wiemy, że sztandar Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina w 
godnych, mocnych i niezawod
nych spoczywa rękach. Ta do
tkliwa strata, która tak niespo
dzianie w nas ugodziła, ani na 
chwilę nie osłabiła rytmu na
szego marszu naprzód, którego 
drogi On wytycza) I wskazy
wał. Tą drogą kroczymy na
przód, wierni Jego wskazaniom, 
silni Jego wiarą i wolą.

Cóż sprawiło, że każde słowo 
Józefa Stalina znajdowało tak 
silny oddźwięk w sercach i u- 
myslach milionów? To, że sło
wa Jego były wykładnikiem 
marzeń i dążeń tych milionów. 
2e znajdowały w nich odbicie 
nieuświadomione .nawet często 
tęsknoty prostych, uciemiężo
nych ludzi na całym świecie. 
Stówa Józefa Stalina nadawa
ły tym tęsknotorń, marzeniom 
i dążeniom określony kierunek 
walki politycznej. Przekształca
ły je w potężną siłę. W słowach 
Józefa Stalina miliony ludzi na 
całym świecie znalazły odpo
wiedź na najbardziej dręczące 
ze wszystkich pytań: jak urato
wać ludzkość od nowej kata
strofy wojennej, jak uchronić

świat od straszliwych cierpień 
i zniszczeń nowej wojny. „Po
kój będzie zachowany i utrwa
lony — mówił Stalin — jeżeli 
narody ujmą w swe ręce spra
wę zachowania pokoju i będą 
broniły jej do końca“ . Prości 
ludzie' na całym świecie pojęli 
naukę Stalina. Ujęli sprawę po
koju w swe ręce i stworzyli za
porę na drodze tych, którzy 
pragnęli wzniecić nową wojnę.

9 tnarca towarzysz Malen- 
kow mówit: „Jesteśmy wierny
mi sługami narodu, a naród 
chce pokoju, nienawidzi woj
ny., Niechaj święte będzie dia 
nas wszystkich pragnienie na
rodu, by nie dopuścić do prze
lewu krwi milionów ludzi i 
zapewnić pokojowe budowni
ctwo szczęśliwego życia!“

Te słowa, płynące z samej 
istoty nauk Lenina i Stalina,
są wyrazem najistotniejszych 
dążeń politycznych obozu so
cjalistycznego. A zarazem są 
one odbiciem głębokiego poczu
cia sity i pewności ostateczne-, 
go ' zwycięstwa. U ich podłoża 
tkwi mądra nauka Lenina i 
Stalina o możliwości pokojowe-, 
go współistnienia dwóch syste
mów, dwóch ustrojów. Nauka, 
która gtosi, że ustrój socjali
styczny i ustrój kapitalistyczny 
mogą istnieć obok siebie, że 
kraje o dwóch różnych ustro
jach mogą pokojowo współżyć 
ze sobą, że może się między ni
mi rozwijać pokojowe współza
wodnictwo. Nasz obóz czyni 
wszystko, by idea ta została 
zrealizowana, by stała się pod
stawą polityki międzynarodo
wej, W myśl tej idei kraje obo
zu pokoju starają się przekonać 
wszystkich uczciwych ludzi, Iż 
nie ma takich problemów mię
dzynarodowych, które nie da
łyby się uregulować w drodze 
wzajemnego pokojowego poro
zumienia zainteresowanych kra
jów.

Utrwalenie pokoju — celem polityki 
międzynarodowej obozu socjalizmu

Nasze umiłowanie pokoju 
wynika z na wskroś humanisty
cznego charakteru idei socjali
stycznej. A zarazem z poczucia 
siły naszego obozu, naszego 
ustroju, naszej gospodarki, z 
poczucia niezłomnej spoistości 
narodowej i potęgi idei socjali
stycznej. Jakże łudzą się ci, 
którzy mniemają, iż kraje obo
zu socjalistycznego z potężnym 
mocarstwem radzieckim na cze
le i pólmiliardowym narodem 
chińskim można zastraszyć a- 
tomowymi pogróżkami i szan
tażami. Doświadczenie lat o- 
statnich powinno być dla' tych 
strachajlów dostatecznym po
uczeniem o bezcelowości i bez- 
użyteczności takich prób. Ci, co 
straszą są zresztą sami w naj
większym strachu. Świadczą o 
tym wydarzenia ostatnich1 paru 
tygodni. Nasza pokojowość wy
nika z niezachwianego poczucia 
siły i wiary w wyższość ustro
ju socjalistycznego. Nie lękamy 
się wyników pokojowego współ
zawodnictwa 1 dwóch ustrojów. 
Wiemy, iź z próby takiej ustrój 
socjalistyczny wyjdzie zawsze 
zwycięsko, ukazując całemu 
światu wspaniale perspektywy 
rozwojowe, (burzliwe oklaski) 

Słuszność tej naszej oceny 
potwierdzają w pełni wydarze
nia ostatnich paru tygodni. Oto

kraje obozu pokoju — Chiny 
Ludowe i Korea Ludowa, po
parte przez Związek Radziecki, 
wystąpiły znowu z inicjatywą 
zakończenia wojny w Korei, 
wznowienia rokowań rozejmo- 
wych, położenia kresu rozlewo
wi krwi i orgii zniszczenia w 
tym nieszczęsnym kraju. I cóż 
się stało? Nastąpiły wydarzenia 
i zjawiska, które stanowią nie
zwykłą lekcję polityczną dla 
caiej ludzkości. Narody krajów 
kapitalistycznych, od lat ugina
jące się pod straszliwym cięża
rem zbrojeń i ich skutków gos
podarczych, nękane histeryczną 
propagandą wojenną i dręczo
ne widmem wojny atomowej 
powitały tę Inicjatywę pokojo
wą z niesłychanym entuzjaz
mem. Równocześnie zaś w tych 
kolach, które byty motorem po
lityki agresji i wojny zapano
wała istna panika. Jej pierw
szym objawem było katastrofal
ne załamanie się giełdy nowo
jorskiej. Kursy akcji i papie
rów wartościowych i ceny su
rowców wojennych zleciały na 
teh i na szyję. Zaraz potem o- 
zwał się chór panicznych gło
sów na lamach reakcyjnej pra
sy, będącej tubą tych kół, które 
wszystkie swe nadzieje wiążą z 
szerzeniem zamętu polityczne
go na arenie międzynarodowej.

Znalazł się nawet dziennik a- 
merykański, który nazajutrz po 
ogłoszeniu pokojowych propo
zycji w sprawie koreańskiej 
wpadł w taką panikę, iż ogło
sił, że polityce amerykańskiej 
grozi największa katastrofa od 
czasów klęski w Pearl Harhour. 
Cóż to za katastrofa zagrażać 
ma rzekomo Ameryce? Klęska 
pokoju — odpowiadają heroldo
wie Wal! Street. „Pogłoski o od
prężeniu międzynarodowym — 
donosiła prasa amerykańska — 
wprawiają w panikę koła gieł
dowe. Na sama myśl, iż mogło
by następu ograniczenie zbro
jeń, koła te wpadają w przera
żenie.. “

Publicyści, ekonomiści, eks
perci burżuazyjni Ameryki wpa
dli w istny sza! malowania naj
czarniejszymi barwami obra
zów masowego bezrobocia, za
stoju i upadku gospodarki ame
rykańskiej na wypadek odpręże
nia międzynarodowego. Niektó
re artykuły brzmią wprost jak 
majaczenia chorych. Np. „New 
York Times“ , 14 kwietnia 1953 
r. pisze: „informacje napływa
jące z każdej niemal stolicy 
europejskiej, z Tokio, z Wa
szyngtonu, z południowo-wscho
dniej Azji świadczą, że ekonomi
czna struktura niekomunistycz
nego świata przejawia alarmu
jącą tendencję do roztopienia 
się w każdym klimacie, który 
jest choćby odrobinę mniej su
rowy, aniżeli klimat „zimnej 
wojny". _

W świetle tych faktów ekono
miści mogą tylko powtórzyć

swe wcześniejsze ostrzeżenia, 
że złagodzenie napięcia między
narodowego postawi Zachód w 
trudnej jeśli nie wręcz fatalnej 
sytuacji gospodarczej."

Trudno zaprawdę o bardziej 
jaskrawy dowód wewnętrznych 
sprzeczności tego ustroju, ani
żeli te zawodzenia, pożal się 
boże, ekspertów i rzeczoznaw
ców, czy raczej znachorów bur- 
żuazyjnej ekonomii i polityki. 
Cóż to za system społeczno-go
spodarczy, którego entuzjaści 
przyznaj'ą otwarcie, iż nie po
trafi funkcjonować bez maso
wego produkowania narzędzi 
zniszczenia i mordu? Cóż to za 
ustrój, którego entuzjaści wpa
dają w panikę na samą myśl, 
iż zabraknie zamówień na ar
maty, pancerniki, bombowce i 
pociski atomowe?

Wiemy, że ustrój kapitali
styczny trawiony jest ciężką i 
nieuleczalną chorobą gnicia i 
rozkładu. Ady, marksiści, wie
my o tym dobrze i mówimy o 
tym od dawna. Ale chcemy 
oszczędzić ludzkości ataku sza
lu ogarniętego furią wojenną 
kapitalizmu. Okiełznaniu tych, 
którzy chcieliby na ludzkość 
ściągnąć straszliwą katastrofę, 
służy cała polityka pokojowa 
obozu socjalistycznego, cala po
lityka Związku Radzieckiego, 
będąca dla nas wszystkich dro
gowskazem.

Wyrazem tej mądrej i głębo
ko ludzkiej polityki byt ostatni 
artykuł „Prawdy“ , ogłoszony w 
związku z wypowiedziami pre-. 
zydenta Eisenhowera.

Naród nas* po raz pierwszy w dziejach 
jest naprawdę wolny i zjednoczony

Gdy mowa o tych wypowle- 
dziacfi, niesposób pominąć 
milczeniem aluzji prezydenta 
Eisenhowera pod adresem kra
jów demokracji ludowej, a więc 
i pod adresem Polski. Można by 
z tych aluzji wnosić, iż prezy
dent Eisenhower żywi szczegól
ną troskę o los tej części Euro
py. Osobliwa to jednak troska, 
bo wynikałoby ze słów prezyden 
ta Stanów Zjednoczonych, iż na
ród polski nie marzy o niczym 
innym, jak tylko o powrocie 
zdradzieckiej i zbankrutowanej 
kliki reakcyjnej, której władza 
rozpadła się jak domek z kart 
we wrześniu 1939 roku, a któ
ra znalazła sobie schronienie 
w krajach Zachodu, gdzie za 
gadzinowe grosze knuje spiski 
przeciwko Poisce.

Naród polski przeniknięty 
jest do głębi pragnienietn po
koju. Naród i rząd polski nie 
będą szczędzić wysiłków, by 
doprowadzić,do jak najrychlej
szego odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych i do Uregu
lowania wszystkich spornych 
kwestii międzynarodowych. Wy
razem tego dążenia narodu i 
rządu polskiego była zgłoszona 
przez naszych przedstawicieli 
rezolucja w ONZ. Wyrazem te
go dążenia jest pełne poparcie 
narodu i rządu polskiego dla 
Paktu Pokoju między pięciu 
wielkimi mocarstwami. Wyra
zem tego dążenia jest całkowite 
poparcie' narodu i rządu pol
skiego dla sprawy uregulowa
nia kwestii niemieckiej w duchu 
pokojowego i demokratycznego 
zjednoczenia narodu niemiec
kiego. Ta ostatnia sprawa jest 
dla nas szczególnie doniosia, ze 
względu na wzmagające się z 
dnia na dzień na terenie Nie
miec zachodnich natężenie wro
giej Polsce propagandy rewizjo- 
nistyczno - odwetowej, popie
ranej przez czynniki, pragnące 
wskrzeszenia nowego' Wehr
machtu i użycia Niemiec za
chodnich jako bazy_agresji na 
Wschód.

Dlatego też naród polski tak 
gorąco popiera pokojowe wysił
ki polityki radzieckiej, dlatego 
też rząd polski w pełni solida
ryzuje się z tą polityką i ze swej 
strony czyni wszystko, by do
prowadzić do zwycięstwa 
idei pokojowego współistnienia 
.wszystkich krajów, bez względu 
na ich ustrój wewnętrzny, po
lityczny i gospodarczy. (Okla
ski).

Wiemy, że najbardziej zajad

łymi wrogami tej idei, najbar
dziej zaciekłymi mącicielami at
mosfery międzynarodowej są 
bankruci reakcyjni na emigra
cji, owa międzynarodówka 
zdrajców, której jedyną racją 
bytu jest spekulowanie na woj
nę. Ta nadzieja na wojnę łączy 
w jeden obóz zdrajców w ro
dzaju Andersa, Mikołajczyka, 
Sosnkowskiego i Zaleskiego z 
Czang Kai-szekiem. Ci pogro- 
bowcy reakcyjnych rządów, wy
pędzeni z własnych krajów 
łączą się dziś z pogrobowcem 
hitleryzmu Adenauerem, bo w 
narastającej 1 nasilającej się 
ofensywie sił pokojowych w i
dzą śmiertelną groźbę dla 
swych nikczemnych nadziei na 
wojnę światową.

Naród polski i wszystkie na
rody, które strząsnęły z siebie 
jarzmo kapitalizmu 1 precz 
przepędziły nikczemne miki re
akcyjne, wiedzą dobrze ile 
krwi, wysiłku i ofiar kosztowała 
je ta walka o wolność i strzec 
tej wolności potrafią jak źre
nicy oka.

Właśnie po raz dziewiąty 
obchodzimy dziś dzień Pierw
szy Aśaja w wolnej, niepodle
głej, zjednoczonej ojczyźnie. 
Wystarczy tylko rzucić okiem 
wstecz na minione tata, by do
strzec jak daleko odeszliśmy 
już od owych strasznych cza
sów bezsiły, nędzy, upokorze
nia.

Od owych czasów, gdy każ
dego człowieka pracy w Polsce 
ścigał nieustanny strach przed 
jutrem, lęk, czy będzie miał 
dach nad gtową, jaki taki zaro
bek, kawałek chleba. Kiedy każ
dego człowieka ścigała nie
ustanna obawa przed bezrobo
ciem i wizja wypędzenia na 
bruk ulicy. I pomyśleć, że są 
jeszcze na świecie ludzie, któ
rym się wydaje, że w Polsce 
mogą istnieć ' inne uczucia do 
tamtych, przedwrześn ¡owych 
czasów niż nienawiść, wstręt i 
pogarda. Przecież były to* cza
sy, kiedy każdy obywatel czul, 
że jest bezsilną igraszką kapi
talistycznego iosu, a zarazem 
pojmował, iż cały nasz kraj 
jest bezsilną igraszką imperia
listycznych potęg, które nim 
rzucały jak piłką na międzyna
rodowej arenie rozgrywek poli
tycznych. Te czasy należą do 
bezpowrotnej przeszłości i na 
myśl o tym głęboka radość 
przenika każdego z nas i cały 
naród polski. Naród po raz 
pierwszy w dziejach naprawdę 
wolny i naprawdę zjednoczony.

Wysiłkiem całego narodu budujemy 
szczęśliwą przyszłość naszej Ojczyzny

Ze tak jest, to właśnie zaw
dzięczamy triumfowi wiel
kiej idei Marksa, -Engelsa, 
Lenina i Stalina. Zawdzię
czamy bohaterskiej walce 
rosyjskiej klasy robotniczej, 
która pod wodzą Lenina i Stali
na pierwsza wywalczyła sobie 
wolność, a masom ludowym ca
łego świata wyrąbała drogę do 
tej wolności. I zawdzięczamy to 
wysiłkowi i ofierze pokoleń pol
skich rewolucjonistów, którzy 
wiedli,masy ludowe Polski na 
walkę o wyzwolenie społeczne 
i narodowe.

Dziś wysiłkiem całego naro
du budujemy przyszłość Polski 
na najtrwalszym fundamencie 
podstaw socjalizmu.

Objęcie władzy w Polsce 
przez masy ludowe wzmogło w 
nich stokrotnie poczucie odpo
wiedzialności za przyszłość oj
czyzny, a to poczucie odpowie
dzialności powoduje, że stale 
zwiększa się wysiłek budowni
ctwa, w którym każdy obywa
tel jest szanowanym według 
swego udziału w pracy współ
twórcą i współgospodarzem w 
którym nikt nie może czuć się

zbędnym, w którym każdy ma 
poczucie swojej godności i 
swojego wkładu we wspólne 
dzieło.

Niełatwe są warunki nasze
go budownictwa. Ale ludzie 
wiedzą po co i dlaczego pracu
ją, walczą, ponoszą trudy — 
nieraz wyrzeczenia i' ofiary. 
Wiedzą, że robią to dia siebie, 
dla swych dzieci, dla narodu, 
dla pokoju.

M iliony budowniczych siły i 
potęgi Polski Ludowej wiedzą, 
że są pokoleniem, o którym z 
wdzięcznością i dumą mówić 
będą w przyszłości, jako o po
koleniu, które w dużym wysił
ku kładło fundamenty nowej 
socjalistycznej Polski.

Jest świętym obowiązkiem 
naszej Partii ¡.każdego jej ak
tywisty i każdego jej członka 
widzieć tych ludzi budujących 
walczących i ofiarnych.

Jest naszym świętym obo
wiązkiem, nie tylko ich szano
wać, ale wspomagać radą i kon
kretną pomocą. Widzieć i roz
wiązywać i usuwać z ich drogi 
przeszkody i trudności, te któ
re można usunąć. Jeszcze bar
dziej wnikliwy i serdeczny sto
sunek db  ̂milionowych rzesz 
bezpartyjnych, jeszcze mocniej
sza więź Partii z bezpartyjny
mi — oto nasze wielkie zada
nie.

„D la nas, ludzi Partii, — 
uczy towarzysz Bierut — tros
ka o prostego człowieka, czło
wieka o zwykłym — ale jakże 
czufym sercu, troska o lepsze 
jego życie, o lepszy jego los i 
przyszłość jest sprawą najświę
tszą“ .

Coraz szersze rzesze wiedzą 
i rozumieją, że gdy rośnie w 
siiy to nasze wspólne dzieło ja 
kim jest Polska Ludowa i gdy 
rośnie w siły obóz pokoju, to 
tym samym rośnie perspektywa 
bezpieczeństwa i pokoju, per
spektywa szczęśliwej przyszło
ści i dobrobytu każdego czło
wieka. Stąd płynie ten coraz 
głębszy, coraz bardziej świado
my nurt przeobrażeń w świado
mości ludzkiej w stosunku do 
wspólnego dobra, w stosunku 
do społecznej własności, w sto
sunku do swoich obowiązków 
— ten nurt, który żłobi drogę 
przekształcaniu się naszego na
rodu w naród socjalistyczny. 
Stąd płynie coraz głębszy pa
triotyzm w stosunku do ludo
wej ojczyzny. Stąd płynie po
głębiające się poczucie między
narodowej ’solidarności w walce 
o pokój i postęp. Dlatego krzep
nie, dojrzewa i odnosi coraz to 
nowe zwycięstwa nasz Front 
Narodowy, front bojowników o 
pokój i plan sześcioletni. O j
czyzna i praca dla Ojczyzny 
stała się najgłębszą treścią 
przeżyć milionowych mas, któ
re w wyniku przeobrażeń spo
łecznych, przepędzania kapitali
stów i obszarników co dzień 
kształtują bezpośrednio losy 
swego kraju.

Różni — pożal się boże —■ 
liberałowie, echa miodości bur- 
żuazyjnej dziś należące do za
mierzchłej już przeszłości — lu
bią mawiać, że nasz ustrój, u- 
strój socjalistyczny to taki, w 
którym człowiek jest tylko jcół- 
kiem w maszynie pracującej 
nie wiadomo po co. A u nich — 
w ustroju kapitalistycznym — 
istnieje wolność jednostki. 
Oczywiście dla garstki uprzy
wilejowanych, dla kapitalistów 
i kolonizatorów, wolność jeżeli 
jest czymś ograniczona, to ty l
ko ilością zdobytych pieniędzy 
Ale co o tej „wolności“ bezro 
bocia, wolności wyzysku, wol 
ności stałego spadku stopy ży 
ciowej, wolności ucisku, wolno 
ści ohydnego gwattu imperiali 
stycznego, wolności prześlado 
wań rasowych, jakich świadka 
mi jesteśmy w imperiach kolo 
nialnych, wolności dławienia 
we krwi 'wyzwoleńczych dążeń 
narodów kolonialnych, co o tych 
„wolnościach“  dla ciemiężycieli 
mówią 1 myślą szerokie masy, 
co myślą narody, co myślą 
Afrykańczycy i południowi 
Amerykanie, ludy Bliskiego 
Wschodu, co myślą chłopi Viet- 
namu I Indochin, Hindusi i 
Irańc.zycy — chyba nie trud
no zgadnąć.

Dlatego to jak ponury żart 
brzmią wygłaszane od czasu do 
czasu przez imperialistycznych 
mężów stanu powiedzenia „o 
wyzwoleniu“  tych narodów, 
które w wyniku drugiej wojny 
światowej, w wyniku walk wy
zwoleńczych, odzyskały lub od
zyskują swą wolność.

Nie bijemy pokłonów przed 
maszynami i wszechpotężną 
techniką jak przed molochem 
pożerającym ludzi -— tak jak 
to dzieje się w ustroju kapi
talistycznym. Podczas gdy w 
ustroju kapitalistycznym ma 
szyna i technika służą ujarz
mieniu człowieka, odebraniu mu 
jego ludzkich cech, - odebraniu 
mu jego wolności, ujarzmieniu 
narodów i wszechogarniające
mu wyzyskowi, my wprzęgamy 
maszyny i jak najbardziej no
woczesną technikę w służbę 

(wolnych narodów i człowieka. 
Nie kłaniamy się giełdzie i 
i wszechpotężnemu w ustroju 
kapitalistycznym pieniądzowi. 
Kłaniamy się z największym 
szacunkiem ludzkiej pracy, któ
rą u nas mierzy się wartość 
człowieka, w której przejawia 
się i rozwija osobowość czło 
wieka.

Przodownik pracy, racjonali
zator, twórca nowych metod, 
przodujący technik, człowiek, 
który zwiększa produkcję i któ
ry ulepsza produkcję, by było 
jej więcej dla dobra narodu — 
oto ci, którzy tworzą nowe ży
cie w epoce socjalizmu. Oto ci, 
których w dniu Święta Pracy 
jako pionierów lepszej przy
szłości, jako awangardę po: 
zdrawiamy i życzymy im dal
szych zwycięśtw (oklaski).

Żadna siła nie jesł w stanie wstrzymać 
zwycięskiego pochodu socjalizmu

Nie ulega wątpliwości, że 
żadne zaklęcia obrońców 
wstecznictwa i wyzysku nie 
wstrzymają btegu historii, po
chodu nowej ery, pochodu so
cjalizmu, który niesie całej 
ludzkości wyzwolenie od ucisku 
i niewoli, od nędzy 1 głodu, od 
wojen i nieszczęść społecznych, 
który na sztandarach swych 
niesie wypisane i już realizo
wane hasła wolności, brater
stwa, dobrobytu dia wszystkich. 
(oklaski)

Dziś trudniej niż kiedykol
wiek jest omotać narody siecią 
kłamstw, bo spoza tych kłamstw 
zawsze wyziera oblicze wyzy
skiwacza i ludobójcy.

Coraz liczniejsze miliony lu
dzi na całym świecie przekonu
je się o potężnej, niezwyciężo
nej sile moralnej, o sile prawdy 
i sprawiedliwości, bijącej ze 
źródła przemian społecznych, 
ze źródia socjalizmu.

Jakoś tak już jest, że dla 
nikogo na świecie symbolem 
pokoju nie jest miasto, w któ
rym już na wieść o wymianie 
jeńców na Korei spadają ńa 
giełdzie akcje, w którym na ta
ką wieść — powstaje wśród 
ludzi interesu potężna panika 
— ale miasta, v; których rzą
dzą ludzie pracy, w których sło
wo pokój oznacza nie krach ale 
rozwój, w których słowo wol
ność oznacza nie woiność wy
zysku i grabieży, ale wolność 
oćf wyzysku i od grabieży. Ta
kie miasta są dla świata cen
trami obozu pokoju, jak Pekin 
i Warszawa, Budapeszt i Pra
ga, a nade wszystko miasto, 
które jest symbolem nowego 
życia i nowego człowieka, sym
bolem zwycięstwa idei sprawie
dliwości społecznej i interna
cjonalizmu z którego tak wczo

raj, jak i dziś płyną na cały 
świat krzepiące, pełne poczucia 
siły i pewności słowa o pokoju 
między narodami, o możliwości 
pokojowego załatwienia spor
nych spraw, słowa otuchy i na
dziei dla wszystkich wałczących 
o wolność.

Miasto, które jest symbolem 
nowej epoki stolica państwa 
radzieckiego — Moskwa.

Dlatego to, Towarzysze, z 
taką serdecznością pozdrawiać 
będą milionowe masy, demon
strujące 1-go Maja swą wolę 
walki o pokój, wielki naród ra
dziecki, naród budowniczych 
komunizmu, naród obrońców 
pokoju, naród Lenina v Stalina.

Dlatego to poprzez cały 
świat, który pragnie pokoju — 
rozbrzmiewać będzie okrzyk:

Niech żyje Wielki Związek 
Radziecki — ostoja pokoju, po
stępu i współpracy międzynaro
dowej! (zgromadzeni podchwy
tują okrzyk, długotrwale okla
ski).

Rośnie świadomość I wola 
walki w masach pracujących 
krajów kapitalistycznych. Po
twierdzeniem tego są wybory 
samorządowe we Francji.

Wśród gradu obelg i osz
czerstw, represji i prowokacji 
— partia francuskiej klasy ro
botniczej, która ustami Thoreza 
powiedziała, że naród francus
ki nie będzie walczyć przeciw
ko narodom Związku Radziec
kiego, partia ta powiększyła 
swój stan posiadania, jest naj
większą partią Francji i na pe
wno z jeszcze większą silą niż 
dotąd nieść będzie sztandar 
walki o pokój, sztandar walki 
o niezawisłość tak bliskiej na
szemu sercu, zagrożonej tymi 
samymi co my niebezpieczeńst
wami ze strony spuszczonych

przez Amerykanów z łańcucha
adenauerowskich SS-manów i 
hitlerowskich generałów. — 
Francji.

Działo się to we Francji aku
rat w dniach, gdy obradowała 
tak zwana rada atlantycka. Tak 
to pod nosem Dullesa — klasa 
robotnicza Francji defilowała 
kartkami wyborczymi przed 
swoją partią — przed partią 
Thoreza.

We Włoszech rośnie pod . wo
dzą Togliattiego opór mas pra
cujących przeciw polityce za
przedania. Wioch imperialistom, 
przeciw polityce rosnącego bez 
robpcia, nędzy najszerszych 
mas i wojny, umacnia się dzię
ki polityce Togliattiego i Nen 
niego jedność włoskiej klasy ro
botniczej — rękojmia jej zwy
cięstwa.

Fakty te, obok wielu innych, 
są wymownym ostrzeżeniem dia 
podżegaczy wojennych, jakim 
fiaskiem może się dla nich skoń
czyć próba wciągania tych na
rodów w rydwan wojny. Fak
ty te niewątpliwie wzmacniają

realnie siły obozu pokoju, a więc 
I szanse na zachowanie pokoju.

Dlatego to naród polski, rów
nie zainteresowany w utrzyma
niu pokoju, jak naród francus
ki i wioski, pozdrawia lud pra
cujący Francji i Wioch, Belgii 
i Hołandii, Danii i Norwegii, 
Szwecji i Finlandii mężnie wal
czący pod sztandarem swobód 
demokratycznych, niepodległo
ści i pokoju, przeciw agresyw
nym paktom i zbrojeniom! (dłu
gotrwała owacja).

Dlatego naród polski pozdra
wia niemieckich bojowników o 
pokój, walczących w imię naj
lepiej pojętych interesów swej 
Ojczyzny i jej zjednoczenia, 
nieodłącznie związanych ze 
zwycięstwem sprawy pokoju I 
demokracji (długotrwałe okla
ski) .

Naród polski z dumą pa
trzy na swoje zwycięstwa odnie
sione w roku minionym na fron
cie walki o wykonanie planu, o 
umocnienie i wzrost sit Polski 
Ludowej, o wzmocnienie wspól
nego obozu pokoju.

I !V1aja — dniem mobilizacji do wykonania 
stojących przed nami zadań

Dzięki naszej pracy i dzięki 
braterskiej pomocy Związku Ra
dzieckiego, który dostarcza nam 
wspaniałych urządzeń i maszyn, 
uzbraja nas w najnowszą tech
nikę — produkujemy już dziś 
3 i półkrotnie więcej niż przed 
wojną, a 5 razy więcej na gło
wę ludności.

Napięte były zadania roku 
1952, ale był to rok dalszego 
niepowstrzymanego naszego 
rozwoju na wszystkich odcin
kach życia. Pierwsze miesiące 
roku 1953 przyniosły nam sze
reg sukcesów produkcyjnych.

Oto w dniu 1 Maja ulicami 
miast i osad polskich z dumą 
i poczuciem spełnionego obo
wiązku maszerować będą ci 
wszyscy budowniczowie socja
lizmu w Polsce, którzy przyczy
nili się do tego, że narodowy 
plan gospodarczy w I kwartale 
br. wykonany został w przemyś
le w 103,1 proc. Maszerować 
będą robotnicy, technicy i inży
nierowie, którzy w ciągu ostat
niego roku zbudowali Polsce 
450 nowych wielkich i średnich 
zakładów przemysłowych, (o- 
klaski)

W dn-iu ! Maja z dumą 
maszerować będą budowniczo
wie stu jedenastu tysięcy sześ
ciuset nowozbudowanych izb 
mieszkalnych, (oklaski)

Ci wszyscy, którzy wzmożo
ną produkcją na wartach 
pierwszomajowych czczą wiel
kie święto pracy.

Pierwszy Maja w Polsce bę
dzie potężną manifestacją za 
dalszym zacieśnieniem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, podsta
wy władzy ludowej. Pracujący 
chłopi niewątpliwie powiększać 
będą w dalszym ciągu wkład 
rolnictwa do gospodarki naro
dowej .

Ogromna większość chłopów 
pracujących patriotycznie wy
pełnia swe obowiązki wobec 
Państwa, dokumentując w ten 
sposób swój stosunek do Polski 
Ludowej, do sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i dając swój wkład 
do wspólnego robotniczo-chłop
skiego święta, jakim jest bu
dowa i rozwój silnej Polski.

Dzieje się to w ogniu toczą
cej się walki klasowej, w któ
rej pracujący chiopi demasku
ją wrogów Polski — szkodni
ków, sobków i wyzyskiwaczy.

Na czele pracujących chło
pów kroczyć będą członkowie 
już siedmiu tysięcy spółdziel
ni produkcyjnych, zwiastujących 
wsi polskiej nową bogatszą i 
szczęśliwszą erę. (oklaski).

W dniu wspólnego święta 
pierwszomajowego klasa robot
nicza pozdrawia chłopów pra
cujących, współgospodarzy 
Polski Ludowej, wiernych so
juszników klasy robotniczej w 
walce o uprzemysłowienie kra
ju, o podniesienie produkcji rol
nej i pomnożenie sil ojczyzny. 
(długotrwała owacja).

Szczególnie gorąco pozdra
wiamy bohaterów naszego bu
downictwa, racjonalizatorów i 
nowatorów, wszystkich ludzi 
pracy, partyjnych i bezpartyj
nych, którzy swoją pracą i o- 
fiarnością cementują nasz ogól
nonarodowy front walki o po
kój i Plan Sześcioletni, którzv 
czynią go zwycięskim frontem 
walki o szczęśliwą przyszłość 
naszego narodu, (długotrwałe 
oklaski).

Jest to dzień radości z doko
nanych osiągnięć, a zarazem 
dzień mobilizacji do dalszej 
walki, dzień pełnego uświado
mienia sobie przez naród celów 
tej dalszej walki. Czekają nas 
poważne zadania.

Musimy jeszcze bardziej w 
obliczu zadań planu na rok 
1953 wzmocnić walkę o termi
nowe, rytmiczne wykonywanie

planów produkcyjnych. Jeszcze 
śmielej trzeba nam stosować 
nową, przodującą technikę i 
ulepszone metody pracy. Musi
my, gdy chcemy wykonać plan, 
pracować wydajniej, lepiej i 
oszczędniej. Zdecydowaną wal
kę prowadzić musimy z wciąż 
jeszcze występującym w naszej 
gospodarce marnotrawstwem i 
brakoróbstwem. Sprawa strze
żenia własności społecznej to 
nie jest sprawa tylko organów 
porządkowych, m ilicji czy straż
ników. Każdy patriota musi 
stać na straży własności spo
łecznej.

Rolnictwo, zarówno indywi
dualni chłopi jak spółdzielnie 
produkcyjne i PGR-y nieustę
pliwie walczyć muszą o wzrost 
urodzajów, o większe plony i 
wzrost hodowli.

Zaostrzyć musimy walkę z 
bezdusznością i biurokraty
zmem w szeregu ogniw nasze
go aparatu. Walkę o jeszcze 
bliższą więź władzy ludowej z 
masami, o lepsze i sprawniej
sze zaspokajanie potrzeb lud
ności. Śmielej rozwijać musi
my we wszystkich ogniwach 
krytykę i samokrytykę.

Nie wolno nam ani na chwi
lę osłabiać czujności wo„ec 
wroga klasowego i nasyłanych 
imperialistycznych agentów usi
łujących przeszkodzić, nam w 
pokojowym budownictwie.

W toku wykonywania naszych 
zadań niewątpliwie róść będzie 
w dalszym ciągu patriotyczna 
świadomość najszerszych mas 
skupionych w narodowym fron
cie walki o pokój i plan 6-letni. 
Strzec będziemy jak źienicy o- 
ka i zacieśniać braterską jed
ność wolnych i walczących o 
pokój narodów pod przewodem 
rękojmi naszych zwycięstw nie
podległości i pokoju — Wiel
kiego Związku Radzieckiego, 

i pod przewodem niezłomnej l 
wypróbowanej awangardy mię
dzynarodowego proletariatu — 
Komunistycznej Partii Związku 

■Radzieckiego. (długotrwale o- 
i klaski).
i Umacniać będziemy siłę. jed
ność i autorytet przewodniej 
siiy narodu polskiego — Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, pod przewodem Wiel
kiego Budowniczego Polski Lu
dowej, Wielkiego ucznia Lenina, 
Stalina — Towarzysza Bolesła
wa Bieruta. (długotrwała, burz
liwa owacja).

Atanifestujące 1 Ad a ja na u li
cach Warszawy, która się z gru
zów dźwignęła, na ulicach 
miast wolnej, ludowej Polski, 
masy pracujące Polski, miliono- 

Iwe rzesze robotników, chłopów 
i inteligencji, kobiety, młodzież, 

[żołnierze i oficerowie, nauczy- 
j ciele i wychowawcy młodego 
[pokolenia, caty nasz dzielny, 
[pracowity i utalentowany na- 
1 ród świadomy będzie tego, że 
oto żyjemy w epoce, w której 
dane nam jest realizować te 

[ ideały, za które - minione 
[pokolenia walczyły z przemocą, 
za które cierpiały, za które gi- 

[nęii najlepsi w narodzie.
A więc, z rozwiniętymi sztan

darami zwycięskiego socjaiiz- 
imu. z nieomylną busolą nauki 
[Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina, z jasnym programem 
działania, zaciskając bratnie 
szeregi narodów miłujących po
kój, pogłębiając nieustannie 
przyjaźń i braterstwo ze Związ
kiem Radzieckim, naprzód do 
dalszych zwycięstw pod prze
wodem naszej Partii, pod prze
wodem towarzysza Bolesława 
Bieruta. (Długo niemilknące o- 
wacje. Zgromadzeni powstają z 
miejsc, skandują „ Bierut —» 
Bierut").

Niech ży je  sojusz ro b o tn ic z o -c h ło p s k i  n ie w zru s zo n a  podstaw a  w ła d z y  ludowej!
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Czechosłowacki 1 Maj 
pod sztandarami Lenina i Stalina

(A R TY K U Ł N A P IS A N T SPECJALNI® DLA „TRYBUNY LUDU")

I f i  w iiystklch odcinkach pra
ły  w republice — na budo
wach słowackich zapór, jak i 
W fłębiach ostrawskich kopalń, 
Ra polach i w oborach naszych 
spółdzielni produkcyjnych, po
dobnie jak w potężnych zakła
dach ciężkiego przemysłu, pra
w d y  lud Czechosłowacji pro
wadzi wzniosły bój. Umarł mą
dry gospodarz naszego kraju, 
ojciec naszego ludu, Klement 
Gottwaid — a jeszcze bardziej 
sawzięcie. z jeszcze większą 
mocą walczy lud o realiza
cję jego nieśmiertelnego dzie
ła, o zwycięskie zbudowa
nie socjalizmu w naszej czecho
słowackiej ojczyźnie.

Trwa n nas piąty rok gott- 
waldowskiej 5-latki, rok de
cydujący, który musi być ro
kiem zwycięstwa. Rozumieją to 
setki tysięcy naszych pracowni
ków w' przemyśle i rolnictwie. 
Podwójne nieszczęście, które 
spotkało nasz lud w marcu, o- 
dejście towarzysza Stalina i 
W'krótce potem zgon towarzy
sza Gottwalda, wywołało głę
boki ból i smutek, ale nie zła
mało naszego pracującego lu
du. Nad głowami żałobnych 
zgromadzeń podniośle brzmia
ła wielka przysięga, że ani na 
krok nie zboczymy z drogi ku 
nowemu życiu, którą otworzy! 
przed nami wielki wyzwoleń
czy czyn Arm ii Radzieckiej i 
ku któremu wiódł nas wierny 
uczeń Stalina — towarzysz 
Gottwaid. Miesiące marzec i 
kwiecień wykazały z jaką szcze
rością i powagą składa? nasz 
lud przysięgę. Wybór Antoni
na Zapotocky‘ego, starego dru
ha Gottwalda, w wielu woł
kach doświadczonego bojowni
ka klasy robotniczej, na stano
wisko prezydenta Czechosłowa
cji — wzmocnił w całym naro
dzie pewmość, że ’ na przekór 
wszystkiemu zwycięsko zakoń
czymy budowrę socjalizmu w 
Czechosłowacji.

Drugiego robotniczego pre
zydenta powitała pełna zapału 
fala zobowiązań, którymi setki 
tysięcy prostych robociarzy i 
budowniczych wyraziły swą 
aktywną wolę walki o socja
lizm aż do zwycięskiego końca, 
i swe poczucie odpowiedzialno- j 
ści oraz serdeczną troskę o po- j 
myśiną realizację naszej pier-1 
wszej 5-latki.

Zamiast 190 wykonali 300; 
przyśpieszonych wytopów sta- | 
lownicy kiadneńscy. Pracownicy j 
siłowni „Zwycięski Luty“  za- i 
oszczędzili 652 tony węgla 
kamiennego. Brygada specja
listów szybkiego pędzenia 
chodnika pracująca w Przv- 
bramskich kopalni^h rudy na 
głębokości 1.400 m w ra
mach realizacji swego pier-

Jan
wszomajowego zobowiązania 
potrafiła przebić przez miesiąc 
118 m szerokiego chodnika w 
kopalni. Z tysięcy, z dziesiąt
ków tysięcy takich zrealizowa
nych zobowiązań 1-majowych 
w przemyśle i rolnictwie widać 
wzrastającą nieustannie inicja
tywę ludzi pracy i niezłomną 
wierność najszerszych mas lu
dowych, pamięci i wskazaniom 
Kiementa Gottwalda. Załogi 
setek naszych najróżniejszych 
zakładów ogarnęła szlachetna 
ambicja, aby każdego wieczoru 
nad każdą fabryką, nad każ
dym zakładem świeciła czerwo
na gwiazda na znak, że plan 
dzienny został wykonany lub 
przekroczony.

1 Maj będzie u nas, w Cze
chosłowacji, naprawdę potęż
nym świętem zwycięstwa twór
czej pracy. Rośnie i zbliża się 
ku końcowi wiele naszych po
tężnych budów socjalizmu, z 
których budowa Nowej Huty 
im. Kiementa Gottwalda w 
Kuńczycach skupia na sobie 
pełną miłości uwagę zaiste ca
łego ludu. W dzień święta 
1 Maja oddana będzie do użyt
ku potężna zapora na Orawie 
posiadająca ogromne znacze
nie dla elektryfikacji Słowacji, 
otwarte zostaną dziesiątki no
wych fabryk. W Słowacji, która 
szybko zmienia się z gospodar
czo zacofanej i rolniczej części 
kraju w rozwinięty i bogaty 
okręg przemysłowy, widać na 
każdym kroku ślady burzliwego 
rozmachu socjalistycznej pro
dukcji. Pod koniec gottwaldow- 
skiej pięciolatki, tj. pod koniec 
br., sama Słowacja niegdyś 
kraj owczych stad i góralskiej 
biedy, będzie produkować wię
cej stali na głowę jednego oby
watela niż Wielka Brytania.

Ale i w skali ogólnopań- 
stwowej, w skali czechosłowa
ckiej nasz przemysł cechuje 
ogromny rozmach: pod koniec 
br. osiągniemy podwojenie na
szej przemysłowej produkcji w 
stosunku do roku 1937. Wów
czas, to znaczy w latach trzy
dziestych, burżuazyjna Czecho
słowacja liczyła 1 milion bez
robotnych. Dzisiaj do naszej 
produkcji przemysłowej zgła
szają się setki tysięcy kobiet, 
które w republice przedmona- 
chijskiej nie znajdowały pracy 
w ogóle, albo mogły ją mieć 
tylko przy poniżających warun
kach i zwielokrotnionym wy
zysku. I mimo to nasz roz
rastający się przemysł nieu
stannie wola o nowych pra
cowników. Nasi robotnicy mu 
wiaią: za Benesza o jedno 
miejsce bilo się 10 robotników, 
dziś po jednego robotnika zgła- |

Brda

sza się dziesięć fabryk. Tak sa
mo jest * inteligencją pracują
cą — w czasach republiki bur- 
żuazyjnej w szkołach wyższych 
studiowało najwyżej 18 tysięcy 
studentów, ale przy tym w la
tach kryzysu więcej niż lOtys. 
absolwentów wyższych uczelni 
nie znajdowało pracy. Dziś na 
wyższych uczelniach w Czecho
słowacji kształci się ponad 50 
tys. studentów, ale nasza pro
dukcja domaga się podwojenia 
wysokokwalifikowanych kadr 
inżynierskich w porównaniu z 
tą liczbą, jaka corocznie przy
chodzi z uczelni wyższych do ży 
cia, do pracy. Właśnie w dniach 
przed i Maja nasz parlament 
uchwalił nową ustawę szkolną, 
która jeszcze pogłębi i rozsze
rzy twórcze możliwości nasze
go szkolnictwa, powiedzie ku 
podwyższeniu poziomu pracy 
naszych szkół, rozszerzeniu po
litechnicznego wychowania na
szej młodzieży, ustawę która 
zapewni prawdziwe i wszech
stronne socjalistyczne wycho
wanie naszych dzieci na świa
domych, wykształconych i rze
telnych patriotów swej socja
listycznej ojczyzny, przeniknię
tych duchem proletariackiego 
internacjonalizmu, moralnością 
socjalistyczną i humanizmem.

Mogą radośnie nasze dzieci, 
nasi pionierzy we wszystkich 
miastach Czechosłowacji brać 
udział w tegorocznych pocho
dach pierwszomajowych. Z dzie
ci tych wyrasta nam już mło
dzież nowa, młodzież gottwal- 
dowska, wyrastają przyszli go
spodarze już zwycięskiego so
cjalizmu.

Cała nasza czechosłowacka 
ojczyzna przypomina obecnie 
olbrzymią szkolę. Jest na
szą dumą, że wciąż więk
szy procent ludzi pracy w 
naszym przemyśle i rolni
ctwie nieustannie przyswaja 
sobie doświadczenia radzie
ckich mistrzów budownictwa 
socjalistycznego, że nasi gór
nicy czerpią naukę u radzie
ckiego mistrza Bridko, że w 
naszym przemyśle lekkim i tek
stylnym prawdziwą bohaterką 
młodzieży stała się Lidia Ko- 
rabieinikowa, że nasz mistrz- 
szlifierz Kyzlink przejmuje do
świadczenia Mikołaja Rossij- 
skiego, że nasz najlepszy to
karz, mistrz szybkiego skrawa 
nia Svoboda znalazł swego 
nauczyciela w radzieckim no
watorze Bykowie. I tysiące i 
setki tysięcy innych pracują
cych głęboko zrozumiały nau
kę, jaką w jednym ze swych 
ostatnich przemówień da! nam 
niezapomniany nauczyciel to 
warzysz Gottwaid:

„W cią i szerzej ! głębiej wy
korzystywać radzieckie do
świadczenia, a więc takie wię
cej zbliżać *ię do radzieckiego 
przykładu — oto jedno z głów
nych praw rozwoju krajów de
mokracji ludowej. Każde więc 
silniejsze zbliżenie się do ra
dzieckiego wzoru, do społeczeń
stwa, które już wybudowało 
socjalizm i które także dla nas 
w trudzie i znoju szukaio, wy- 
próbowywało i znajdowało no
we formy życia — oto nasz 
sukces, będący dużym krokiem 
na drodze ku socjalizmowi“ .

Rzetelne I nieustanne ucze
nie się ze wzoru radzieckiego, 
to dla nas nie tylko w prze
myśle 1 rolnictwie, aie takie 
w służbie zdrowia, w nauce i 
kulturze mocny czynnik no
wych twórczych sukcesów: ileż 
nieprzeciętnych pierwszomajo
wych zobowiązań zwycięsko wy
konano i przekroczono właśnie 
dzięki głębokiej nauce radzie
ckiego przykładu!

Także nasi rolnicy masowo 
opuścili już tradycyjny kon
serwatyzm i po pierwszych ze
szłorocznych sukcesach, tego
roczne siewy wiosenne przebie
gały pod znakiem radzieckich 
doświadczeń. Dzięki temu wię
kszość pól zasiewano stosując 
siew krzyżowy lub wąskorzę- 
dowy, a niemal wszystkie ziem
niaki sadzono metodą gniazd
kową. Głęboko zmienia się ob
licze naszej wsi — rosną i 
krzepną nowe, socjalistyczne 
gospodarstwa. Ludzie radziec
cy, którzy przed ośmiu laty 
przynieśli nam wolność, stali 
się także naszymi wielkimi nau
czycielami, a zaiste nasz lud 
niedaremnie chodzi do tej 
wielkiej szkoły.

Zwycięsko powiewają nasze 
majowe sztandary, czerwone 
sztandary o barwie żywej 
krwi, sztandary zwycięskie
go marszu klasy robotni
czej. Tak, jak w pięknej, no
wej Warszawie, która jest sym
bolem nieugiętego, twórczego 
ducha polskiej klasy robotni
czej i iudu pracującego, po
dobnie i u nas, w Pradze, bę
dziemy z pieśnią maszerować 
w dniu światowego święta kla
sy robotniczej i wszystkich pra 
cujących, w dniu święta zwy 
cięstwa twórczej pracy, prze
niknięci uczuciem dumy, że na
sza ojczyzna staje się z każdym 
dalszym krokiem ku socjali
zmowi piękniejsza, szczęśli
wsza i bogatsza; z uczuciem 
bojowego zdecydowania i pew
ności, że nie ma siły, która 
mogiaby zatrzymać nasz marsz 
do szczęśliwego jutra.

Władysław Machejek
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JuŹ pierwszomajowy świt za

barwi! winną czerwienią ciem
ne stawiki i jasną wodę w rze
ce — gdy dwaj mężczyźni do- 
dźwigali nieprzytomnego czło
wieka do chaty Cegły. Załomo
tali w drzwi.

— Kto? — po powtórnym ło
mocie spyta! zaspany glos ko
biecy z izby.

— Swoi.
„Swoim“  dla Cegły był An

tek Żywioł, ale całkiem nie
znajomym mężczyzna w szero
kich, jakby marynarskich spod
niach i czarnej koszuli, jaką 
nosili nieżonaci robotnicy, po
zbawieni troskliwej opieki ko
biecej.

Ceglina poznała Zywioła, od
sunęła skobel i zaraz cofnęła 
się przerażona w gtąb. W krót
kiej koszuli, rozdygotana wy
glądała śmiesznie. Nie zwrócili 
uwagi na jej póinagość, ni 
wstyd. Rozejrzeli się po izbie 
1 bez słowa ułożyli człowieka 
na szerokiej lawie.

— Nie wyrzucicie go? — do
piero teraz spvtał Żywioł. Ce
gła szybko wkładał portki.

— Kto to?
— Niewiara. Nigdzie stąd 

już nie pójdziemy. Kciukowie 
nie chcieli go przyjąć, ze stra
chu o mało nie pomdleli. Nie 
pójdziemy stąd nigdzie — po
wtórzył z determinacją. — Ktoś 
mógłby zobaczyć... A do jego 
domu nie możemy go nieść. Za 
godzinę, dwie wpadnie tu po
licja.

— E! — wątpii drugi, ten w 
czarnej koszuli — dziś policja 
ma dużo roboty, prawie w każ
dej wsi coś się dzieje...

Cegła przyjrzał się twarzy 
Niewiary. — Co się sta to? — 
Dorozumiał się w jakiej oko
liczności zaszedł nieszczęśliwy 
wypadek.
- — Spad! z drzewa — wyjaś

n ił z ociąganiem Żywioł. — 
Złamała się pod nim gałąź.

— Chyba gałązka — mruk
nął Cegła.

— Tak, z wysoka spadł — 
przyznał Żywioł i szeptał do 
robotnika. — Miał to robić Bro-

(Fragment powieści)
żek z dworu. Niewiara już nie 
spal trzy noce w domu, ho 
wiedział że go przyaresztują 
przed pierwszym maja. Ale 
Brożka też obserwują od cza
su „czarnego strajku“  fornal
skiego. Przedwczoraj jego sio 
stra słyszała szmery nocą koło 
czworaków, zdawało jej się. że 
ktoś chodzi i zagląda w okna. 
Na drugą noc posypała piasku 
pod okno. Rzeczywiście, odbiły 
się podeszwy. Gumowe. Kio no
si w okolicy podeszwy gumo
we u butów? Tylko komendant 
posterunku. Tamtej nocy Bro
żek już czuwał. Gdy znów za- 
szurało koło czworaków, wy
biegł i spotkał się oko w oko 
z dwoma w blaszakach. — Ko
go szukacie? — spytał. — Nie
wiary. — Nie ma go tu. — 
Wiemy, ale chcieliśmy odpo
cząć. — Proszę do mieszkania 
— No i tak Brożek został za
szachowany. Robotę wykonał 
Niewiara, ale o trochę nie skrę
cił karku.

— Czemu gadacie, a nie ra
tujecie? — zauważył gniewnie 
Cegła. Zanurzył garnuszek w 
wiadrze i obrócił się ku cie
kawskim dzieciom zeskakują
cym z łóżka. — Cicho tam, ani 
słówkiem pisnąć... — Położył 
palec na ustach i chlusną i 
wodą.

— Trzeba go rozebrać — 
poradziła gospodyni, która już 
przyszła do siebie. — I natrzeć 
naftą.

— Nafty nie ma ani kapki — 
przypomniał Cegła. — Poży
czyć by u Kciuka,

— Nie rozpaple? — zatrwo
żyła się.

Cegła popatrzył pytająco n i 
Zywioła i tego drugiego.

— Nie wyda — oświadczyli 
stanowczo. — Powiedział, że 
nic go Niewiara nie obchodzi, 
że nie chce się narażać, bo maj 
to nie chłopski interes, tylko 
robotniczy, ale nie zdradzi. Te
go choćby się boi, żeby ludzie 
tyłkiem się do niego nie ob
rócili.

Cegła jeszcze raz chlusną! 
wodą na poszarzałą twarz Nie

wiary. Nieprzytomny jęknął, a 
sine wargi zadrżały. — Teraz 
na łóżko z nim!

— Ostrożnie. Ma wytkniętą 
rękę. Trzeba ją naciągnąć.

W tym czasie już otwierały 
się okna, drzwi i wrótnie chłop
skie i lotem strzały biegła wia
domość z ust do ust.

— Koio mostu na najwyższej 
topoli wisi sztandar czerwony

— Nie sztandar... tylko to ?:ę 
nazywa transparent — popra
wiał Jonko.

— Trann-pa-renn — sylabi
zowano i patrzono w kierunku, 
gdzie wzeszło sionce. Niby za 
różnymi sprawami biegali lu 
dzie w ten zakątek wsi i za
dzierali głowy do góry. W o- 
czach maiowa! się podziw i 
powaga. Na transparencie 
sztywno rozpiętym wśród ga
łęzi widniał biały napis wyka
ligrafowany kredą.

Niech się święci l  Maja! 
Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski!

Niech żyje ZSRR —-
Kraj robotników I chłopów>

Niepostrzeżenie poczęły się! 
tworzyć grupki. Chuderlawy 
Ciepał i praczka Agnieszka po
kazywali wąsatemu Niedzieli.

— Ale wysoko, rany rety! 
Gałęzi nima, ino u góry, i jak 
tam ktoś wylazł i nie zabił się?

— Pieron nieraz zakradał, 
wie jak — wnioskował Kałuż
ny.

Kciuk, wójt Bomba, Bombo
wa i Bobula rajcowali ciszej 
—\  Ciekawe kto się odważy) 
zrobić tak na ziość rządowi.

Niezmordowane ludzie. Kto? j 
— Bobula wzruszył ramiona-! 
mi. — Albo ja za nim chodzę; 
i wypatruję?

Kciuk zawzięcie milczał. Je- j 
go syn Antoś krzyczał z nieda
leka, pojąc konie w rzece. Przy- 
gna! je tu umyślnie, choć stu
dnię miał na podwórku, aby zo
baczyć transparent. — Wyso
ko? — krzyczał. A ja wyjdę i 
strącę.. Załóżmy się czy nie 
strącę. Ile zarobię?

Obok przechodzili, jakby zmó
wieni Janek Daniel, Mietek Sa-

czuk i Sędziela, Pogardliwie, 
wyzywająco patrzyli na swoje 
wylatane ubrania i wierzyli, że 
i stroje odmienią gdy zwyciężą 
hasła wypisane na transparen
cie.

— Nie widzieliście Zywioła? 
spytał Daniel.

— Nie—odpowiedziała Bom
bowa. — Może mu baba nogi 
przyległa i nie może wstać?

Przystanęli i śmiali się. Mie
tek Saczuk informował w unie
sieniu: — We dworze fornale 
nie wyszli do roboty. Koniom 
tyiko zadali i gadzinie i nic 
więcej, świętują. Obornik mieli 
wozić pod ziemniaki i nie wo
żą. Baby buraki miafy sadzić 
i nie sadzą.

— Dziedzic wścieknie się — 
zauważył Bobula z sympatią 
dla fornali. — Twarde dworu* 
sy: Nie boją się. Nie porozbija
ła to im łbów policja w zeszłym 
roku podczas czarnego strajku?

— Może przyjść do rozlewu 
krwi — orzekł Kciuk.

— Chodźmy zobaczyć jak 
strajkują — zaproponował. Sa
czuk.

— Wolna droga — zeźli! się 
Kciuk. — Głupi lezie gdzie go
rąco.

Odeszli nieobrażeni, nawet 
lekko chichocząc, jakby splatali 
jakiegoś figla gospodarzom za
dzierającym nosy. Po chwili 
usłyszę!i okrzyk nieopisanego 
przerażenia. Obejrzeli się i zo
baczyli jak Kciuk, Bomba i Bo
bula skaczą przez krąg usiany 
ulotkami a potem, deliberując 
biegają wokół. Bombowa za
darła kieckę i gnała chyżo do 
domu.

Twarz Bomby przyoblekła się 
w surową, wójtowską powagę.

— Rozejść się, do diabła pie
kielnego! Pamiętajcie: nikt ni
czego nie widział. — Schylił 
się i począł zbierać obiema rę
kami ulotki, jak. ziemniaki w 
polu. — Trza spalić.

Bobula (eż się schylił. — We
zmę se jedną... Nikomu nie po
wiem. Będę miał na skręta.

Przybiegł także Kałużny o- 
ciioczy do nowości. Grzbiet pra
wie nie zgina) się, jakieś cho
róbsko go zeszlywniio, a poru
sza! się żwawo.

— To i ja też wezmę do za- 
kurki — pozazdrości! literatu
ry Kciuk, zapominając, że nie 
pall-

NIEZW YCIĘŻONA SIŁA
Wychodzimy dzł.4 na ulica 1 

drogi naszego kraju, a nad na
mi szumi czerwony sztandar. 
To czerwony sztandar nowej 
epoki rozwiną! szeroko skrzydła 
na wietrze. Zwycięski sztandar 
Wielkiego Października.

Były czasy, kiedy ten sztan
dar robotniczy broczy! krwją 
robotników Lodzi i Petersbur
ga, Kom.uny Kantońskiej i Ko
muny Budapesztu, Armii Ludo
wej i Miodej Gwardii. Ale, jak 
pisał Majakowski:

Chorąży,
gdy spadał nań

cios po ciosie,
wiedział,
że wzejdzie krwi jego posiew, 
że zamiast garstek

wstaną miliony, 
wzniosą ku górze

sztandar czerwony.

Miliony,. 800 milionów ludzi 
buduje dziś socjalizm pod 
sztandarem Lenina - Stalina. 
Idea, wcielona w pierwsze so
cjalistyczne państwo, w Kraj 
Rad, idea socjalizmu i pokoju 
ruszyła z posad bryłę starego 
świata.

Zegar na Kremlu wybija 
dziesiątą. Rozpoczyna się uro
czystość^ Moskwie. Na trybu
nach przywódcy partii Lenina- 
Stalina, uczniowie i wspóibo- 
jownicy Stalina, kontynuatorzy 
Jego dzielą.

Krzyżują się na Placu Czer
wonym myśli tych, którzy ze 
śpiewem Międzynarodówki wy
chodzą na ulice we wszystkich 
krajach świata. Dla nich Stalin
grad dnia wczorajszego, z ro
ku 1943 i wielka budowla ko
munizmu — Stalingradzka Hy- 
drocentrala dziś i jutra — dla 
nich potęga Kraju Radzieckiego 
jest otuchą, ostoją, bodźcem. 
Na straży socjalizmu, na stra
ży pokoju, na pierwszej lin ii 
boju o nowe życie — stoi po
tęga ZSRR.

❖
1 maja 1886 roku ulice Chi

cago spłynęły robotniczą krwią. 
Potem — zjazd amerykańskich 
związków zawodowych prokla
mował dzień 1 maja 1890 roku 
dniem walki o 8-godzinny dzień 
roboczy, dla upamiętnienia chi
cagowskiej masakry. Ten sam 
dzień ogłoszony został również 
dniem manifestacji międzynaro
dowej solidarności proletariatu.

Ponad 60 lat minęło od tego 
czasu. Przetoczyło się daleko 
koło historii, a komunizm, któ
rego „widmo“  w epoce Marksa 
„krążyło nad Europą“  — stał 
się już treścią życia trzeciej 
części ludzkości. Ale w szpry
chy koła historii wciskają się 
siły reakcji, imperializmu, pod
boju i grabieży. Dla bankierów 
i giełdziarzy świat liczy się 
według tego, jaki przynosi zysk 
Kiedy armie najeźdźcze napa
dły na Koreę, poszedł w górę 
barometr akcji zbrojeniowych 
na giełdzie. Kiedy propozycje 
koreańsko - chińskie poparte

prze* Związek Radziecki dopro
wadziły do wznowienia roko
wań, zaczęty spadać kursy ak
cji ogarniętych „paniką poko
ju “ .

W Nowym Jorku nie wolno 
urządzić w tym roku 1-majo
wego pochodu. Niejeden pochód 
majowy w'krajach kapitalizmu 
pozostawił na bruku krew, nie 
jedną jeszcze kolumnę policji 
pchnie reakcja do szarż przeciw 
robotnikom. Płyną dolary na 
bazy wojenne w Maroku, w 
Islandii i w Pakistanie, na 
Wehrmacht „europejski“  f ja 
pońskich samurajów. Bdnkierzy 
Wall Street kupują ąuislingów i 
wczorajszych zbrodniarzy, cha
deckie rządy i socjaldemokra
tyczne „opozycje“ , watykań
skich „socjologów“  i rozbijaczy 
związkowych, prowokatorów i 
agentów. Burżuazja za cenę u- 
trzymania władzy sprzedaje nie 
tylko siebie — co nie byłoby 
godne uwagi — ale zaprzedała 
suwerenność narodową.

Sztandar suwerenności pod
jęła klasa robotnicza. Ten sztan
dar, czerwony, robotniczy sztan
dar jest symbolem walki o 
wszystko, co najdroższe jest 
narodom: o niepodległość i po
kój, o chleb i dobrobyt.

Czyż nie dlatego właśnie 
bratnie partie komunistyczne 
witają święto majowe, otoczo
ne tak ogromnym zaufaniem, 
szacunkiem i wiarą swych na
rodów. Szacunkiem i zaufa
niem, które znalazły wyraz w 
wyborach francuskich czy grec
kich, w walkach strajkowych o 
poprawę bytu, w akcjach prze
ciw zbrojeniom i odrodzeniu 
imperializmu niemieckiego, w 
bataliach przeciw faszyzmowi 
i wojnie.

Wśród powodzi transparen
tów mówiących o naszych w iel
kich osiągnięciach, o potędze 
obozu pokoju i zdobyczach bu
downictwa komunizmu w ZSRR 
— widnieć też będą hasta soli
darności z walką mas pracują
cych na Zachodzie. Ich walka 
wzmacnia nasze siły, siły świa
towego obozu pokoju. Nasza 
budowa — potęguje ich wiarę 
w zwycięstwo sił socjalizmu i 
pokoju. Głęboki nurt interna
cjonalizmu i patriotyzmu towa
rzyszyć będzie naszym pocho
dom.

❖
Rewolucja Październikowa 

rzuciła posiew buntu przeciw 
kolonizatorom na niezmierzo
nych obszarach Azji. Z tego 
ziarna wyrosły wielkie batalie 
narodowo-wyzwoleńcze naro
dów azjatyckich, z tego ziarna 
wyrosły Ludowe Chiny. Setki 
milionów ludzi strząsnęly z ra
mion jarzmo czasów pogardy. 
M iliony skazane przez każdy 
rok na głodową śmierć, nigdy 
więcej nie zaznają giodu. To, 
o czym nie może nawet marzyć 
wyzuty z ziemi chłop znad

Gangesu, stało się dniem dzi
siejszym chińskiego chłopa.

Francuski burżuazyjny dzien
nikarz pisał z goryczą o jed 
nej z azjatyckich marionetek 
swego rządu: „Gdyby nie kor
pus ekspedycyjny, to z króla 
i jego królestwa już dawno 
ślad by nie pozostał“ .

W dżunglach Vietnamu I La
osu, na Malajach i w oddzia
łach filipińskiej armii ludowej 
— Hukbong, wszędzie, gdzie 
nie tak dawno jeszcze wystar
czył knut i browning zwykłego 
stupajki. — dziś nie wystarcza
ją już karabiny maszynowe, 
czołgi i samoloty. Budzi się 
Afryka. Stawiają mężny opór 
międzynarodowym monopolom 
narody Łacińskiej Ameryki.

Na coraz szerszych przestrze
niach — narody ujarzmione 
podejmują walkę. Kraje kolo
nialne i zależne z rezerwy im
perializmu stają się rezerwą 
si! postępu i pokoju.

*
Ze szczególną mocą roz

brzmiewać będą w tym dniu 
hasła pokoju. Obóz pokoju nie
pomiernie wzrósł w siły, a 
każdy rok zwiększa jego prze
wagę nad obozem imperializ
mu. Nierozdzielna sprawa so
cjalizmu i pokoju stała się 
wytyczną działania naszych 
państw. A równocześnie idea 
pokoju zdobyła miliony ludzi 
bez różnicy przekonań, języków 
i ras. Ruch pokoju sta! się naj
szerszym, najbardziej maso
wym ruchem w historii.

Widzą najszersze kola obroń
ców pokoju światowego, że w 
polityce Związku Radzieckiego 
nie istnieje i istnieć nie może 
rozbieżność czynów i stów. Nie
zmienna polityka pokojowa 
Związku Radzieckiego, nieu
stanne próby pokojowego ure
gulowania problemów mię
dzynarodowych zostały ponow
nie potwierdzone w artykule 
„Prawdy“ , w poparciu propo
zycji Paktu Pokoju. To cale 
pasmo aktów pokojowych wy
pływa z konsekwentnie pokojo
wego stanowiska, wyrażonego 
przez towarzysza Malenkowa: 
nie ma takich spornych pro
blemów, które nie mogłyby 
być rozwiązane w drodze roko
wań zainteresowanych naro
dów, na zasadzie poszanowania 
wzajemnych praw.

AAajowa manifestacja będzie 
wyrazem tego wielkiego po
parcia, jakiego udzielają naro
dy leninowsko-stalinowskiej po
lityce, Związku Radzieckiego i 
krajów obozu socjalizmu, nie 
ustających w walce o utrwale
nie pokoju.

*

Trudną, pełną ofiary i wy
rzeczeń walkę prowadzą naro
dy, broniące swej wolnośpi, 
bezpieczeństwa i pokoju. Ale 
jeśli przed Październikiem —- 
silą napędową był gniew wy

zyskiwanych i nadzieja lepsztP 
go ju tra /to  dziś jest nią rów
nież przykład tego nowego ży
cia, wizja zrealizowana w 
praktyce przez zwycięskie na
rody.

Jak potężne są siły, która 
wyzwala nowy ustrój, pokazuje 
wspaniały rozwój Kraju Socja
lizmu i krajów demokracji lu 
dowej.

Wizja komunizmu stała się 
dziś konkretnym programem, 
realizowanym w Kraju Rad. W 
ciągu 35 lat — 39-krotnie wzro
sła produkcja przemysłowa w 
Związku Radzieckim. W porów
naniu z carską Rosją — 12- 
krotnie wzrósł dochód narodo
wy. Szósta zniżka cen pozwoliła 
ludności ZSRR zaoszczędzić 
rocznie ponad 53 miliardy ru
bli. Jest dziś kraj radziecki 
wielkim placem budowy gigan
tów komunizmu. Kujhyszewska 
i Stalingradzka, Kachowska, 
Kamska, Gorkowska, Mingecza- 
urska, Ust-Kamieniogorska — 
elektrownie wodne dostarczą 
milionów kilowatów mocy. Mo
skwa stała się portem pięciu 
mórz. Pracuje już pierwsza bu
dowla komunizmu — Kanał 
Wołga — Don.

A w oparciu o pomoc , i przy
kład kraju budującego komu
nizm, rośnie siła krajów demo
kracji ludowej, które już dziś 
łącznie produkują trzy razy ty
le, co przed wojną. Fakt, że 
Polska w ciągu kilku lat pod
waja globalną produkcję, pod
czas gdy drepcą w miejscu — 
o ile się nie cofają — kapita
listyczne mocarstwa — ilustru
je tempo rozwojowe, nie do po
myślenia przy kapitalizmie.

Z lękiem śledzą burżuazyjnl 
ekonomiści wymowę liczb, które 
rozsadzają ciasne horyzonty i 
obalają świątynie skostniałych 
pojęć burżuazyjnej nauki. Nie 
potrafią zrozumieć (tego nie ma 
w ich podręcznikach) dlaczego 
miliony chłopów chińskich przy
szły na apel partii niemal go
łymi rękami regulować rzekę 
Huai, Nie potrafią zrozumieć 
że naród, który buduje dla sie
bie, nie tylko planuje i tworzy 
gigantyczne dzieła, ale tworzy 
je inaczej: z entuzjazmem i 
bezgra n iczny m poświęceń iem. 
Ze idea Marksa-Engelsa-Lenina- 
Stalina, która ogarnęła masy, 
stała się niezwyciężoną siłą,

*
Radosny jest nasz Pierwszy 

Maja, święto pracy, święto po
koju. Radosny, gdyż mą się 
czym poszczycić nasz kraj i po
nieważ mamy jasny, choć nie
łatwy przed sobą cel. Czujny 
jest nasz Pierwszy Maja, bo 
nowe życie w codziennej rodzi 
sie walce. I pełen jest ten nasz 
Pierwszy Maja siły płynącej 
ze świadomości wielkiego bra
terstwa mas pracujących całe
go świata.

ZOFIA ARTYMOW5KA

Teraz już definitywnie roz
chodzili się. Z daleka za wznie
sieniem giba) się na rowerze 
blaszak. A z wysoka, z wysoka, 
patrzył na pola rozdrobnione, 
na nędzę potworną wielu dzie
siątków wyrobników, bezrobot
nych i półbezrobotnych — pa
trzył transparent i zachęcał do 
boju.

Kałużny wylazł na strych, o- 
tworzył okienko w strzesze i 
wygładziwszy papierek zmięty 
w dłoni, czyta! odezwę pierw
szomajową do chłopów. Prómie- 
nie słoneczne skąpo przedo
stawały się przez otwór i dla
tego czytanie szło mu trudno. 
Oprócz tego "litery byty trochę 
zamazane i rozlane na ziym pa
pierze. Aie większy druk wzy
wa) całkiem wyraźnie i czytel
nie.

Ani grosza podatku rabusiom 
sanacyjnym!

Ani dnia szarwarku!
An i grosza długów i procen

tów lichwiarzom, bankom i ka
som!

Ani godziny odrobku u ob
szarnika czy bogacza!

Na dwory po chleb! Na dwo-
ry!

t.ączcie się w walce z robot
nikami miast i folwarków!

Pędźcie zbirów policyjnych!
Twórzcie to każdej wsi Komi

tety Chłopskie, organizujcie się 
do rewolucyjnej walki z fa
szyzmem!

Przeczytawszy ostatnie ha
sto, Kałużny stuknął w io miej
sce palcem z uczuciem lekkie
go podenerwowania. — Komitet 
Chiopski już był u nas stwo
rzony w czasie strajku — sze
pnął. — Aha, komuniści ma
czali tu ręce. Czyżby Antek Ży
wioł był komunistą? — Dotąd 
Kciuk podejrzewał o komunę 
tylko Niewiarę i Brożka. — Ko
mitet Chłopski stworzono w 
czasie strajku na uporczywe 
naleganie właśnie Zywioła 
wbrew oporom Kciuka. Inni by
li powolni Antkowi. Kałużny 
ze sprzecznymi myślami ze
szedł ze strychu, schowaw
szy przedtem' ulotkę, głębo
ko w siomę i pomyślą!, że świę
tuje, bo nie wyznaczy! sobie 
żadnej roboty. Postanowi! znów 
wyjść na wieś — zobaczyć i 
usłyszeć coś nowego. Intrygo
wało go kto poszedł ze wsi bra
tać się z fornalami. Policjant 
krążył, jak spocony brytan koło

topoli i nawoływał dzieci do 
spinaczki na wierzchołek. Póź
niej giaskai je i wtykał w bu
zie cukierki, widocznie policjan
ci z góry przewidzieli sztanda- 
rowanie 1 zaopatrzyli się w ła
kocie. Dzieci jadły, ale nie kwa
piły się do pomocy.

— Spadniemy abo co...
— Nie spadniecie, nie...
— To dlaczego pan nie wy

chodzi sam?
— Bo ja duży...
— A my małe.
— Ja jestem w butach, wy 

boso.
— To se pan zdejmij buty.
— Zawrzyj pyszczek, smro- 

dziuehu. Ziotego... no... dwa 
złote temu, kto ściągnie tę pła
chtę — zdobył się na gest osta
teczny, nie bacząc na dziecięce 
kpinki. Ścisnęło mu się serce 
na myśl o stracie pieniędzy, 
które wydatkuje z własnej kie
szeni i już całkiem wyprowa
dzony z równowagi krzyczał.

— Och, ziapę tego co to zro
bi) i pasy będę dari. Śmierci 
na takiego bolszewika za maio.

— Co pan chce ode mnie? — 
żachnął się przechodzący tędy 
Kałużny więcej z bojaźni, niż 
odwagi.

— Wyście wszyscy jednacy!
— krzyknął policjant i nie do
czekawszy się pomocy ze stro
ny dzieci zaczął ściągać buty. 
Były one jednak widocznie za 
ciasne, bo ani drgnęły, nogi 
przecież napęczniaiy,

— Dzieci, nie ma tu pieska 
gdzie we wsi?

— W każdym domu jest.
— Prawie w każdym doinu...

— któreś poprawiło.
— Ale taki do zdejmowania 

butów.
— Nie, nasze nie ściągają 

butów.— zaprzeczyły dzieci.
Rozwścieczony powstał, wy

rwa! z kabufy rewolwer i po
czął strzelać nerwowo w trans
parent, który pod uderzeniem 
kuli lekko się zakołysał. Wy- 
strzelawszy cały magazynek, 
policjant wyciągnął r. kieszeni 
drugi i wkładał go nieco już 
uspokojony.

— A to wali — mówili lu
dzie.

— Co Im takie płótno szko
dzi?

— Widać szkodzi, bo boją 
się.

— Piłsudski .tyle wojska ma 
i płótna sts bot

— Byk też silny, a czerwo
nego się boi.

Znów rozległy się strzały. 
Teraz policjant celował ostroż
nie, z wyraźnym zamiarem u- 
trafienia gałązek trzymających 
transparent. Kałużny skręcił 
koło mostu i zagadał z daleka 
do Cegły krążącego bez celu 
między śliwiną za swoim chle
wikiem.

— Świętujecie?
Świętuję — odpowiedział Ce

gła z wńhaniem i z obawą spo
gląda! na dalekiego sąsiada, to 
znów na chałupinę. — Sam nie 
przyznawał się przed sobą, że 
strzeże bezpieczeństwa potłu
czonego Niewiary, który już od
zyskał przytomność. — Nie ma 
co robić, to i świętuję.'Bezrobo
cie na wsi.
. — Prawa trzeba zmienić — 

niespodziewanie oświadczy) Ka
łużny i zaraz w trynił swoją 
bolączkę gospodarską. Chleb on 
miał, chciał go posmarować 
masłem. — Łąkę osuszyć, bo 
krowy nie mają paszy.

— Ba, jak? Człowiek tylko 
myśli o sekwestratorze. Podo
bno ino go patrzeć. Pół wsi 
zlicytuje.

— Nie płacić — Kałużny 
powtórzył hasło z ulotki i 
ugryzł się w język. Rozpierała 
go jednak chęć mówienia. — 
Macie czas, to chodźmy zoba
czyć co tam słychać w dworze. 
Wiecie, że fornale nie poszli 
do roboty?

— Pójdę, czemu nie —. zgo
dzi! się podniecony, zapomina
jąc, że stoi na posterunku.

Kiedy wyszli na wzniesienie, 
zobaczyli biegnących od dwo
ru malinowskich chłopów. By
ło ich z dziesięciu. Na podwór
ku dziedzicowskim migały heł
my policyjne i pałki. Fornale 
wycofywali się w stronę lasu 
tyralierą, jakby go chcieli 
wziąć szturmem i posiąść. Ktoś, 
jak dziwny chorąży dzierżył 
wysoko puste drzewce. Że 
wszystkich pięter lasu wylaty
wały ptaki i lotnymi flagami 
przesuwały się nad drzewami.

Malinowiacy już byli na 
wzniesieniu, Antek Żywioł 
zwierza! się Cegle i Kałużne- 
mu, jak najbliższym towarzy
szom i glos jego wyrażał obu
rzenie. — Wydzierali sztandar 
Brożkowi... Nie popuścił drzew

ca. Wtedy zerwali płótno, roz
darli go na części i okręcili 
sobie buty. Na wzgardę.

Cegła wrócił czym prędzej do 
chaiupy i opowiedział rozdy
gotany o wypadkach. Niewiara 
uśmiecha! się ledwie dostrze
galnie. Drugi towarzysz sie
dział w kącie, pali) bez przer
wy papierosy i denerwował się 
bezczynnością. Wychylać się 
jednak na wieś było niebez
piecznie. Był poszukiwany za 
komunizm. — Dobrze przynaj
mniej, żeście się wy, Niewiara, 
nie zabili zlatując z tego drze
wa — zakończył Cegła,

W rozszerzonych oczach Ce
gły ciągle trzepotało zdziwie
nie, nie mógł go zakryć rzęsa
mi, bo i one drżały. W drże
niu było zażenowanie, że nic 
nie wie co się w świecie dzieje, 
i że ktoś walczy za niego bez 
niego, a on nawet me może 
powiedzieć czy to dobrze czy 
źle.

Kałużny powiedział, że trze
ba zmienić konstytucję i od
wodnić laki — niejako w for
mie wniosku wtrącił w końcu, 
myślami ciągle krążąc wokół 
groźby licytacji, a nie wokół 
melioracji ląk. A będzie le
piej. t

— Kałużny tak powiedział3 
ucieszył się Niewiara. — Cho
ciaż ma chleb, to przecież go 
serce boli, że tyle chleba się 
marnotrawi. Solidny. I co wię
cej mówił?

Nic. Ja łąki nie mam, to 
cóż miał więcej gadać o kon
stytucji.

Drugi towarzysz, ten obcy, 
w czarnej koszuli zagryzł war
gi broniąc się przed śmiechem
i wyjął zza cholewy ulotkę. — 
Pańską konstytucję można 
zmienić tylko w sposób jak tu 
pisze. Przez opór i walkę.

Przez Malinów i wsie oko
liczne od Dębicy po Ropczyce 
krążyły do wieczora samocho
dy policyjne i rozpędzały zbie
rające się tu i tam grupki 
chłopskie i fornalskie. W tym 
dniu odbywało się w kościele 
pierwsze majowe nabożeństwo, 
na babski korowód najechała 
policja konna z sikawką i opry
skała suto wapnem. Kobiety\ 
wrzeszczały i tariy rozboiale/* 1 
oczy, .
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w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
w y d a j n i e j , l e p i e j ,  o s z c z ę d n i e j !

C hcem y być zawsze 
w  p ie rw szych  szeregach 

Jerzy Bieniek
I  w y ta p ia «  p ieca n r. 7 s ta lo w n i h u ty  ,.B o b re k “

Nasza brygada młodzieżowa 
wita. 1 Maja 1953 r. — godnie 
i z prawdziwą radością. Choć 
brygada jest młoda podwójnie 
-ć  bo ,i wiekiem jej członków i 
datą powstania — 1951 r., ma 
za sobą duże osiągnięcia, a 
przed sobą — niemniejsze 
zadania.

Często wspominamy nasze 
początki...

Grudzień 1950 roku na zaw
sze pozostanie w mojej pamię
ci. Po raz pierwszy stanąłem 
samodzielnie, jako I wyta- 
piacz, przy piecu. Długie godzi
ny ciężkiej pracy, gorączkowego 
zniecierpliwienia i niepokoju; 
czy tylko się uda? Czy nie pod
palę sklepienia pieca? Jaki bę
dzie gatunek stali?

Nadeszła chwila spustu. Du
rna rozpierała mi pierś, gdy 
stal popłynęła do kadzi. Mój 
pierwszy samodzielny, wytop 
był u[dany. Miałem wtedy 19 lat.

W styczniu 1951 r. zorgani
zowałem młodzieżową brygadę 
wytapiaczy przy piecu mło
dzieżowym.' Brygadę tę prowa
dzę do dnia dzisiejszego. Piec 
obsługujemy na trzy zmiany. 
Od początku przyjęliśmy zasa
dę, że każda,zmiana przed zej
ściem. ma obowiązek przygoto
wać .robotę dła następnej zmia
ny, podzielić się wszystkimi

spostrzeżeniami i przekazywać 
doświadczenia w walce o lep
sze wyniki. Taka zasada w 
pracy pozwala nam zawsze 
przygotować odpowiednią ilość 
dobrego złomu, regulować do
pływ gazu mieszanego i wsad- 
niczego oraz powietrza, po
zwala na dokładną ciągłą obser
wację pieca, ażeby przypadkiem 
nie dopuścić do podpalenia 
sklepienia.

Pracując codziennie rytmicz- 
j nie, osiągamy wciąż lepsze re
zultaty. W marcu br. osiąg- 

| nąlem 134,3 proc. normy, a 
i cała brygada wykonała plan w 
! 126 proc., mając w tym 6-szyb- 
( kościowych i 30 przyśpieszo

nych wytopów.
Do 23 kwietnia, stojąc na war

cie produkcyjnej na cześć 1 MaA 
ja, dokonaiein 1 szybkościowe
go i 17 przyśpieszonych wyto
pów, przekraczając tym samym 
podjęte zobowiązanie.

Nie zatrzymamy się na do
tychczasowych osiągnięciach. 
Gdy ukończę wymagane 24 la- 

| ta, wstąpię do Technikum Hut- 
I niczego. Wszyscy w brygadzie 
chcemy się uczyć, chcemy pra- 

I cować coraz lepiej, coraz wy- 
! dajniej, by naszą ludowa 
! Ojczyzna nieustannie rosła w 
| silę i dobrobyt. Chcemy być 
w pierwszych szeregach jej 

j budowniczych.

Z o b o w ią za n ia  g ó rn ic z e j b ry g a d )
J ó / r f  M t t iu z ih

g ó rn ik  - w rę b ia r/. oddz

Troska naszego rządu ludo i 
wego i partii o człowieka, o 
ulżenie ciężkiej pracy górnika, j 
była widoczna w naszej kopal 
ni od pierwszych dni istnienia | 
władzy ludowej. Po morder- i 
czej pracy ręcznej i rabunko 
wej gospodarce okupanta, stop
niowo przechodziliśmy na pra- i 
cę na krótkich, całkowicie z me- j 
chairizowanycli ścianach. Na i 
każdej z nich zabudowany jest ! 
obecnie transporter zgrzebłowy
0 napędzie elektrycznym — 
„pancer", po którym przesuwa 
się najnowszy typ elektrycznej 
maszyny wrębowej polskiej 
produke j i

Codziennie przed rozpoczę 
ciem pracy dokładnie i staran
nie kontroluję, czy maszyna 
jest naoliwiona, czv nie ma 
gdzieś uszkodzonych części, czy 
we wrębniku są wszystkie zęby
1 pod jakim kątem są ustawio
ne, czy lina ciągnąca jest w 
porządku

Zobowiązania naszej bry
gady (brygadzistą jest tow. 
Franciszek Rybka) — są dość 
napięte. Przez cały rok, .bez 
względu na warunki i odcinki 
pracy, postanowiliśmy wyko
nywać nie mniej niż 128 pro
cent normy. Zobowiązanie to 
wykonujemy i przekraczamy 
przede-wszystkim dlatego, że 
brygada rozumie, jak bardzo 
uzależnione są w yniki pracy ca- 
)ej brygady od pracy każdego 
jej członka. Nic zdarza sic bry
gadzie, bv któreś z nas tiie 
przyszedł do prac, bez poważ
nej, uzasadnionej przyczyny. 
Nie ma takiego członka bryga
dy, który by nie dążył dn coraz 
wyższego przekraczania nor 
mv. Krótkie, codzienne spotka
nia całej brygady pomiędzy

IV  k o p a lń  G o ttw a ld “

zmianami dają nam możli
wość omawiania najpilniejszych 
spraw, uzgadniania, co, kto i 
jak ma wykonać.

Zasadniczym jednak , celem 
tych zebrań jest stale polepsza 
nie organizacji pracy Obecnie 
pracujemy w ten sposób, ze 
najpierw podcinam wraz z 
moim pomocnikiem Wojciechem 
Skocem, absolwentem szkoły 
przemysłowej, całą ścianę 
wrębiarką. Za nami idą w i er 
tacze, którzy wiercą dziury, za
kładają materia! wybuchowy i 
strzelają. Druga zmiana ładu
je cały węgiel. Zmiana trzecia 
robi przekładkę maszyn i za
budowuje wybrane pole. Po 
czterech dniach przechodzimy 
na taką samą ścianę rezerwo- 

: wą, gdzie pracujemy w ten 
j sam sposób, a poprzednia ścia
na zostaje oddana do zamul:.i 

: piaskiem
Dzięki takiej metodzie pra

cy osiągamy dotychczas najlep
sze wyniki w naszej kopalni. 
Za stale, wysokie przekraczanie 
swoich norm, zostałem przez 

j nasz rząd ludowy odznaczony ] 
Brązowym i Srebrnym Krzy- 

j żem Zasługi oraz odznaką przo- 
j downika pracy.

Zaciągając warty produk- 
j eyjne na cześć 1 Maja, nasza 
j brygada zobowiązała się w 
przeciągu dwóch dni wydoby
wa.- dodatkowo po 20 tori 

. węgla.
Podjęliśmy to zobowiązanie 

i w \ konaliśmy je; realizujemy 
: z powodzeniem zobowiązania 
długookresowe, gdyż prześwie
ca nam w pracy świadomość 

i celu, do którego dążymy: zbu
dowania w naszym kraju u s t ro 
ju socjalistycznego i wywal- ; 

'czenia pokoju na całym świeci.'. ,

Są Ich tetkl tysięcy, są Ich miliony — 
trudzących się dla dobra narodu, dla Pol
ski Ludowej — ludzi pracy w naszym 
kraju. Są Ich nieprzebrane szeregi — 
górników, hutników, metalowców, chemi
ków, budowlanych, włókniarzy, inżynie
rów, nauczycieli, lekarzy, chłopów, urzę
dników. Swoim wysiłkiem, ofiarnością, 
walką o codzienne wykonywanie stoją
cych przed nimi zadań, miliony ludzi pra
cy pod przewodem klasy robotniczej i jej 
partii, spojone nierozerwalnym sojuszem 
robotników i chłopów, realizują wspaniale 
dzieło budownictwa socjalistycznego.

1 Maja — Jak co rok — naród nasz, 
zespolony we Froncie Narodowym, wita 
przeglądem swego dorobku, wita podej
mowaniem 1 wykonywaniem zobowiązań 
produkcyjnych. Socjalistyczne współza
wodnictwo pracy, które ostatnio rozwinę
ło się ze wzmożoną silą, realizacja zobo
wiązań pierwszomajowych, zrodziły nowe 
zastępy przodowników pracy — najlep
szych synów naszego narodu, przyniosły 
nowe tony węgla i stali, nowe ilości tka
nin i artykułów chemicznych, samocho
dów i traktorów. Współzawodnictwo to

przyczyniło się w dużym stopniu do 
przedterminowego wykonania planu 
kwietniowego przez szereg przodujących 
załóg.

Warty 1-majowe, zobowiązania ludzi 
pracy — to najgłębszy wyraz ich miło
ści i przywiązania do władzy ludowej, 
do partii, wyraz woli przyśpieszenia bu
downictwa socjalizmu w Polsce, woli 
umocnienia światowego obozu ppkoju, 
któremu przewodzi wielki Związek Ra
dziecki.

Dlaczego nie wypuszczam braków
Wiki nr Sni

m o n te r FSC w  S ta ra ch ow icach

Kiedy w połowie kwietnia 
zaczęto u nas w fabryce mó
wić o zobowiązaniach, długo
okresowych, wypłynęła od razu 
sprawa brakoróbstwa. Ze bar
dzo nam ono przeszkadza w 
robocie i dużo nas kosztuje. 
Zacząłem się nad tym zastana
wiać, przyglądać się swojej ro
bocie i robocie kolegów. I zro
zumiałem ile szkody to bra- 
koróbstwo przynosi.

Bo nasza praca ściśle się zc* 
sobą łączy. Zrobią zly odlew 
,w odlewni, kontrola tego nie 
zauważy i błąd wyjdzie przy 
obróbce. Dobrze jeszcze jak na 
pierwszej operacji, a co jak na 
dziesiątej? Tyle roboty i wszyst
ko na nic. Strata czasu i ma
teriału. Albo przyjdą zle de
tale na montaż, nie pasują i 
monter tylko na próżno czas 
traci, denerwuje się. Zle coś 
zmontuje mój poprzednik, trze
ba to wymontować, naprawić. 
Znów strata czasu, a często i 
materia! się zepsuje. Jak to 
wszystko razem obliczyć, do
piero widać ile kosztuje nas 
brakoróbstwo.

Kiedy więc podejmowaliśmy 
zobowiązania długookresowe 
powstało hasto ,,Ja nie wy
puszczę braku“ . Zaczęliśmy 
współzawodniczyć o to, aby 
podnieść jakość naszej roboty.

Dziś pod hasłem „Ja nie wy
puszczę braku“  pracuje w na
szej fabryce przeszło 500 robot

ników. Co dzień czytam w ga
zecie, że za naszym przykła
dem idą coraz to nowi robotni
cy w całym kraju. Cieszymy się 
z tego bardzo. Napisali do mnie 
towarzysze z zakładów im. Sta
lina w Poznaniu, pytali o moją 
metodę pracy. Otrzymałem też 
list od studentów polskich .ze 
Związku Radzieckiego, donosili, 
że oni również postanowili pod
nieść jakość swojej nauki.

Chciałbym się podzielić na
szymi doświadczeniami, już 
przeszło tniesiąc trwa przecież 
nasze współzawodnictwo. Co 
jest w nim najważniejsze?

O to, aby nie mieć braków 
produkcyjnych może się starać 
każdy robotnik, nawet mniej 
wykwalifikowany. Ale kwalifi
kacje znaczą tu bardzo dużo. 
Jak dobrze znasz robotę, mo
żesz jej lepiej dopatrzeć. Zro
zumieliśmy więc, że trzeba się 
samemu uczyć, że jednocześnie 
jeden powinien pomagać dru
giemu.

Ale nie może tu być żadnego 
fałszywego koleżeństwa. Daw
niej bywało, zauważyłem, że 
mój poprzednik na taśmie coś 
źle wykonał i nie zwracałem 
mu uwagi. Jak miałem czas, 
sam poprawiłem, jak nie, to źle 
wykonane puszczałem dalej. A

teraz nie tylko sam staram się 
nie wypuścić braku, ale i nie 
przyjmuję źle wykonanej robo
ty od poprzednika. Bo w na
szym współzawodnictwie naj
ważniejsze jest właśnie to, aby 
kontrolować siebie samego, i 
aby wzajemnie się kontrolować. 
Pracuję razem z dwoma kole
gami: Ociosem i Grudniewskim 
i w ciągu ostatniego miesiąca 
nie wypuściliśmy ani jednego 
braku.

Przekonaliśmy się, że pełne 
wyniki daje nasze współzawod
nictwo dopiero tam, gdzie biorą 
w nim udział wszyscy, związa
ni ze sobą cyklem produkcyj
nym, robotnicy. Tak jest u nas 
przy montażu części elektrycz
nych na taśmie głównej, tak 
jest np. na placówce montażu 
mostu tvlnego. Bo chociaż zo
bowiązania podejmowaliśmy in
dywidualnie, jest to współza
wodnictwo zespołowe. To zrozu
miałe. Chodzi przecież o to, aby 
ani jeden robotnik nie- zrobił 
braku, dopiero wtedy cała pla
cówka może pracować bezbra- 
kowo.

Bardzo też ważne jest, aby 
kierownictwo stworzyło odpo
wiednie warunki dla wykonania 
takich zobowiązań. Robotnik

¡chce wiedzieć o Ile obniżył bra
ki. Konieczna tu jest również 
dobra kontrola. Niektórzy ko
ledzy u nas nie zrozumieli po
czątkowo na czym polega no- 

I wa forma współzawodnictwa. 
(Zdarzało się więc, że ułatwiali 
I sobie sprawę i zamiast nie ro- 
| bić w ogóle braków, jak coś 
zepsuli, starali się to po prostu 
ukryć.

Początkowo nie mieliśmy do
statecznej pomocy ze strony na
szego kierownictwa. Ale jak 
później przedyskutowaliśmy 
pierwsze doświadczenia na na
radzie, opieka poprawiła się. 
Zastosowaliśmy nowy system 
wydawania materiałów. Za
miast jak przedtem wydawać 
ie na .Cały plan, otrzymujemy 
ich obecnie tyle, ile trzeba na 
dzienną normę. W ten sposób 
łatwiej je skontrolować. Jed
nocześnie — jeżeli kontrola za
uważy jakiś brak, to od razu 
go zabiera. A dawniej go zo
stawiano i zdarzało się, że 
przez nieuwagę był powtórnie 
używany do montażu.

Nasze współzawodnictwo da
je już wyniki. Ilość braków 
znacznie się obniżyła, mniej 
jest również poprawek. Chcemy 
teraz wciągnąć do togo współ
zawodnictwa całą naszą załogę. 
Tak, aby dawać dużo „Starów“ , 
ale również jak najtańszych i 
jak najlepszych.

Zdrow ie robotn ika — cel naszej
dr. Mnijiinlrns Sokołowsk/)

k ie ro w n ik  Zespo łu  le cz n ic z o -s a n ita rn e g o  p rz y  Z P B  im . S ta lin a

Dawne to były łata. Jeszcze 
przed pierwszą wojną świato
wą „służbę zdrowia“  w wiel
kiej fabryce Grohmana w Łodzi 
reprezentowało jedno tzw. 
„ambulatorium“ . Jedynym sta
łym pracownikiem tej placów
ki w fabryce był półanalfabe
ta, carski felczer wojskowy, do- 

| chodzący do „ambulatorium“ 
dwa razy w tygodniu na 2 go
dziny...

W Polsce kapitalistów i 
obszarników nic się nie zmieni
ło...

Wyzwolenie kraju, powsta
nie Polski Ludowej stało się 
punktem zwrotnym i w opiece 
zdrowotnej nad robotnikami !>. 
zakładów Scheiblcra i Groh
mana. Pierwszy raz w, historii 
fabryki przystąpiono kio rńonto 
wania służby zdrowia nie w 
interesie fabrvkanta, lecz w 
interesie człowieka pracy.

Z początkiem 1951 roku przy 
stąpiono na zlecenie Minister 
Stwa Zdrowia do organizacji 
nowoczesnej, opartej na radzie
ckich wzorach, placówki dla

j największych zakładów przemv- 
| slowych — zespołu leczniczo---. 
j sanitarnego przy Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Stalina w Łodzi.

W ciągu krótkiego czasu 
skompletowano , zespół, w któ
rym jest 19 lekarzy różnych 
specjalności, 27 pielęgniarek 
oraz personel pomocniczy i 
administracyjny, istnieje już 
6 gabinetów lekarzy interni
stów,'5 gabinetów zabiegowych,

| gabinet dentystyczny, rent- 
| gen, fizykoterapia, gabinet chi 
j rurgiczny, okulistyczny i laryn- 
I gologiczny. Oprócz tego uru
chomiono pracownię analitycz
ną do badań krwi itp.

Tylko w roku 1952 przvchod- 
j nie udzieliły 30 140 porad le
karskich. W  przychodniach le
czy się obecnie — głównie pro
filaktycznie — około 70 pro 

i cent całej załogi.
| W październiku 1952 roku 
I nastąpiło otwarcie wielkiej

przychodni specjalistycznej, zaś 
I maja hr. oddajemy do użyt
ku jeszcze jedną składową część 
przychodni, a mianowicie po
mieszczenia gabinetu rentge
nologicznego oraz poradni bez
pieczeństwa i higieny pracy.

Jednakże liczby te nie mogą 
wyrazić całej, zupełnie innej 
treści pracy lekarza w do
bie dzisiejszej. Przede wszyst
kim nikt z nas — leka
rzy, nie traktuje swojej pracy 
tylko z punktu widzenia zawo
dowego. Jesteśmy po prostu 
członkami wielkiej załogi ZPB 

I im. Stalina. Nawiązaliśmy ży- 
I wą łączność z ogółem pracują
cych, staramy się poznać dokla 
j doje nie tylko warunki pracy, 
i ale warunki domowe poszcze- 
| gólnych robotników. Stąd wła- 
| śnie, z tej ofiarnej, serdecz
nej pracy całego zespołu — 
płynie głębokie zaufanie, jakim 
obdarza naszych pracowni
ków załoga. Dość powiedzieć,

p racy
że w naszej fabrycznej gazecie 
„Warta Stalinowska“ w jed
nym szeregu z przodownikami 
pracy z produkcji widnieją 
zdjęcia naszych najlepszych 
pracowników.

Robotnicy naszych zakładów, 
przychodząc do lekarza poru 
szają niejednokrotnie zagad 
nierii? związane z produkcją, 
z warunkami pracy. A nasi 
pracownicy — lekarze, pielęg
niarki interweniują w radach 
zakładowych, organizacjach 
partyjnych i administracjach 
poszczegól n ych od dz i a i ów.

Szczególną opieką otaczamy 
naszych przodowników pracy, 
którzy mają prawo do pierw
szeństwa w uzyskaniu wszel
kiej pomocy. Zapewniamy im 
jak najtroskliwszą i jak naj
szybszą pomoc lekarską i pie
lęgniarska w domu, żeby nie 
tracili cennego czasu.

Zdrowie naszej wielotysięcz
nej załogi, jak najlepsze dla 
niej warunki higieniczne w za 

oto cel i treść nakładzie —» 
szej' pracy.

Wychowanie młodzieży — to Irudne 
lecz wdzięczne zadanie

Hrlmn Libero
n au czyc ie lka  L ic e a ln e j S zko ły  T P D  n r  1 w W arszaw ie

■u me można zdobyć nie mając I czynnik prowadzący do dobrych 
wiedzy, nie będąc dobrze przy I nawyków. Jeżeli nauczyciel po- 
gotowanyńi do pracy w szkole j trafi tylko krytykować zle prace 
i nie mając stałych zasad po

Rodzice, t  którymi często 
rozmawiamy skarżą się nieraz ( 
na trudności wychowawcze, na j 
jakie napotykają w pracy nad 
swymi dziećmi, które w szkole ' 

.zachowują się nie tylko po
prawnie, ale nawet wzorowo.
1 odwrotnie dzieci szanują
ce rodziców i. nie sprawiające 
żadnych kłopotów w domu, w 
szkole okazują się. nieznośnymi 
uczniami, skłonnymi do złośli
wych wybryków.'

I rodzice i nauczyciele sta
wiają pytanie; dlaczego? 1 nie 
zawsze na nie umieją znaleźć 
odpowiedź.

U m iejętnosć postępowa n i a
człowieka z człowiekiem, tak, 
by nie budzić sprzeciwu i prze
kory, jest rękojmią powodzenia 
wszelkiego zespołowego dzia
łania.

Z doświadczenia przekona
łam się, że umiejętność postę
powania nauczyciela z ucznia
mi, czyli umiejętność dobiera
nia właściwych i skutecznych 
metod wychowawczych, to ta
jemnica powodzenia nauczycie
la w szkole.

Charakter wychowania dyk
tuje nauczycielowi pierwsze 
główne wskazania pedagogicz
ne. Ucznia trzeba szanować, 
nawet wtedy, gdy jest dokuczli
wy i przeszkadza. Nieraz trzeba 
skrzyczeć, ale — choć to może 
paradoksalnie brzmi — i w tej 
metodzie nie wolno zapominać 
o takcie i szacunku dla ucznia. 
Takt nauczyciela, jego opano
wanie i spokój jest pierwszym, 
najważniejszym warunkiem 
zdobycia autorytetu u młodzie
ży i powodzenia w pracy peda
gogicznej.

Ale to nie wszystko. Autoryte-

stępowania, potwierdzanych w 
codziennym życiu, w codzien
nej praktyce. Uczniowie śą ob
darzeni doskonale wyczulonym 
zmysłem wykrywania sprzecz
ności między głoszoną teorią, 
a życiową praktyką. Obserwu
jąc u swoich nauczycieli zjawi
sko sprzeczności między gło
szonym. z ' obowiązku progra
mem, a istotną życiową posta
wą, albo się oburzają, jeżeli są 
już wychowani w nowym du
chu przez dom i organizację, 
albo, co gorsza, stają się cy
niczni, jeżeli nowy styl życia 
nie zdoła! jeszcze ugruntować 
w nich nowych postaw.

Do tego- dojść musi jeszcze 
wytrwała praca nad zaszcze
pieniem młodzieży głębokiego 
poczucia obowiązku, uczciwości 
— jednym słowem świadomej 
dyscypliny.

W kształtowaniu świadomej 
dyscypliny najważniejsze jest 
nie słowo, lecz żelazna konsek
wencja wymagań stawianych 
uczniowi. Niech to będą na po
zór rzeczy drobne — życie na 
ogól składa się z rzeczy drob
nych, ale niech będą w porę za
planowane i w porę wykonane.

Przykład to jedna z metod 
wytwarzania świadomej dyscy
pliny. Nauczyciel, który z po
czątku sprawdza prace domowe 
swych uczniów, a potem rezy
gnuje % tego, niech nie biada 
na niechlujstwo zeszytów ucz- 
mowtkłełi. Kontrola to ważny

i ton, jakim mówi jest zawsze 
gniewny; niech nie narzeka na 
obniżenie się poziomu ambicji 
swoich uczniów. Wyróżnienie 
dobrej pracy, pochwała jest u- 
zasadnioną podnietą do dobrej 
roboty.

Wychowanie musi być poli
tyczne, ale na różnych pozio
mach nauczania system oddzia
ływania politycznego musi być 
różny. Mówić do 13-letnich 
chłopców zdaniami artykułu, 
przeznaczonego dla ludzi doro
słych jest błędem.

I stąd wypływa jeszcze jeden 
postulat: by móc mówić prosto 
trzeba dobrze znać zagadnienie, 
o którym się mówi, żeby mówić
0 czymś własnymi słowami, 
trzeba czuć zagadnienie całym 
sercem I dlatego naifczyciel, 
który ma wychować młodzież w 
socjalistycznym duchu musi 
sam być przesiąknięty duchem 
socjalizmu. Inaczej głos za
brzmi fałszywie i praca pójdzie 
na marne.

Praca wychowawcza jest 
skomplikowana, różnorodna i 
nie może się ograniczyć tylko 
do oddziaływania na przedmiot 
wychowywania, musi również 
ogarniać swym wpływem środo 
wisko, w którym uczeń żyje. W 
szkole nie tylko nauczyciele wy
chowują, wychowują się wza
jemnie uczniowie przez wza
jemne oddziaływanie na siebie.
1 dlatego pracę nad wytworze
niem właściwej atmosfery ko
lektywu uważam za jedno z

mych podstawowych zadań 
Niektórzy nauczyciele z trudem 
naginają się do nowych form 
pracy z kolektywem. „Powie
działem raz i tak ma być“  — 
mówią- i mają żal, że młodzież 
nie studia komenderowania 
Narzekają na „dzisiejszą mło
dzież“ nie pamiętając, że mło
dy człowiek, mający przed so 
hą wielkie zadania budowy nie 
może być tylko ślepym wyko 
nawcą rozkazów. Postulatem 
nowych czasów jest aktywność, 
należy ją kształtować przez u 
miejętne stawianie zadań przed 
kolektywem. Współpraca z or
ganizacją młodzieżową w szko 
le jest sztuką, którą nauczyciel 
i wychowawca powinien jak 
najszybciej zdobyć.

Nie ma nic szkodliwszego w 
procesie wychowania, jak sprze
czności w postawie nauczycieli 
i rodziców. Uczeń, któremu 
szkoła ukazuje nowe horyzonty, 
a dom krytykując nowe, wtłacza 
go w przebrzmiałe już formy 
życia, staje się ofiarą głębokiej 
rozterki, komu zaufać, co u- 
znać, a co odrzucić.

Moje kontakty z rodzicami 
nie ograniczają się do refero
wania wyników pracy ucznia. 
Dążę do tego, by były one wza
jemną wymianą poglądów i do
świadczeń, by stały się elemen
tem kształcącym umiejętności 
pedagogiczne rodziców i wpły
wały na przemiany w ich świa
topoglądzie.

Taka współpraca z domem jest 
najbardziej skuteczna. Szacu
nek, jakim rodzice otaczają wy
chowawcę śwoich dzieci, pomo
że we realizowaniu ważnego za
dania dzisiejszej socjalistycz
nej szkoły.

W s p ó ln ie  z za łogą
wqr. inł .  Zdzisław Łysoń

a m o n ia k u  Z a k ł. A zo to w ych  irn  D z ie rżyń sk i« ? «  
w  T a m o w i#

k le r .  e m la n e w y  w ydz .

| Gdy ukończyłem szkolę han- 
| dlową — a było to w roku 
i 1935 — i chciałem się uczyć 
| dalej, okazało się, że jest to 
niemożliwe. Zamiast do dal- 

: szej nauki, poszedłem do pra
cy, jako robotnik na budowie. 
Potem pracowałem w naszych 
Zakładach, ucząc się w czasie 
okupacji na tajnych komple
tach.

Polska Ludowa dała mi moż
ność wyższych studiówu od ro
ku 1945 uczęszczałem na Po
litechnikę Śląską i w zeszłym 
roku zdałem egzamin dyplo
mowy. Ponieważ w czasie stu
diów pracowałem w dziale pla
nowania Centralnego Zarządu 
Przemyślu Nieorganicznego, 
miałem propozycję pozostania 
tam i po dyplomie.

Wolałem jednak WTÓcić do 
Zakładów, w których przez sze
reg lat już pracowałem, któ
rych robotnikiem jest — i to 
przodownikiem pracy — mój 
ojciec. Chciałem bezpośrednio 
w ruchu, a nie w biurach czy 
laboratoriach, brać udział w 
produkcji. Zostałem tu przyję
ty bardzo dobrze, a starsi ko
ledzy, jak technik Gąstoł, czy 
kierownik naszego wydziału 
Kyrcz troskliwie zaopiekowali 
się nami, młodymi inżynierami.

Plan, wskazania rządu i 
partii — są dla nas prawem. 
Dążę do jak najwyższego po
ziomu pracy naszego działu 
przez ciągłą obserwację ruchu 
urządzeń, przez szkolenie zało
gi i — przez uczenie się od j 
niej. Indywidualnie pouczam | 
robotników' o właściwej, sta i

rannej obsłudze, przejmując od 
nich z kolei ich najlepsze me
tody pracy, osiągnięcia ich 
długoletniej praktyki.

Przez jak najściślejsze prze
strzeganie reżimu technologicz
nego, przez konserwację ma
szyn i aparatury staramy się 
uniemożliwić jakiekolwiek nie
spodzianki, zakłócenia, czy 
awarie.

Trzeba też powiedzieć, że za
łogę mamy w naszym wydzia
le dobrą, a taki np. mistrz 
zmianowy, Niedojadło (odzna
czony Brązowym Krzyżem Za
sługi) dwoi się i troi, żeby 
osiągnąć jak najlepsze rezul
taty. Na wyróżnienie zasługu
ją też młodzi technicy, absol
wenci tutejszego Technikum 
Chemicznego — Orłowski, Ma- 
niawski i Babiarz. Gdy wpro
wadzaliśmy do ruchu nowe 
urządzenia, niejedną noc tu 
wszyscy przesiedzieliśmy, żeby 
wszystko było gotowe na czas.

O ile tylko mogę, staram się 
pomagać naszym racjonaliza
torom. Np. technicy Kowalski 
i Gdow'ska pracują nad rege
neracją miedzi z pewnych od
padków' — dałem im pewne 

| wskazówki teoretyczne. Poma- 
: ga mi w tym studiowanie tech- 
1 nicznej literatury radzieckiej. 
Swoją własną biblioteczkę ra
dzieckich podręczników zaczą
łem kompletować jeszcze w 
czasie nauki na Politechnice.

We wspólnej walce wraz z 
całą załogą o plan, o coraz 
lepszą pracę zakładu — widzę 
moje zadanie, jako inżyniera.

W ie ś  p ra w d z iw ie  o d n o w io n a
Mojz\ l l/ i rintipi  ki

p rze  w. sp ó łd z ie ln i p rod u kcy jne ., v. Skapem . po w . T o ru ń , w o j bydg o sk ie

Dziś — w dniu 1 Maja, lu 
j cizie pracy w Polsce Ludowej 
i podsumowują swój dorobek 
i obliczają ile to nowego przy
niósł ostatni rok, jak wiele 
zmieniło się .w naszym kraju 
od dnia objęcia wjadzy przez 
lud. Ja .chciałbym napisać jak 
le wszystkie wielkie zmiany w 

j życiu naszej Ojczyzny, zwy 
I cięstwa, osiągane pod prz.ewo- 
! dem klasy robotniczej, wpłynę 
i ły na życie naszej niewielkiej 
S gromady; jak zmieniło się ży 
I cie kilkudziesięciu chłopów ze 
| Skąpego, dziś członków spól 
dzielni produkcyjne i, która 
choć nazwę ma długą, ale 
prawdziwą: „Odnowiona nasza 

; wieś“-.

&

Jakie to - było nasze ż\c c 
| przed wojną? Niejednego z ims 
\ ziemia utrzymać nie mogła, bo 
jej za mato było. Nawet la u 
Warrlawski i inni, którzy po
siadali po kilka Rektorów, to al
bo w banku .po uszy byli zadlu 
żeni, a 1 bo w kieszeni u różnych 
okolicznych bogaczy — \Vi 
śniewskich. Osińskich, Erichów 
i innych siedzieli. W miarę jak 
dzieci rosły, to i tym średnia 
ckiin gospodarstwom biedniac 
ka dola z góry była pisana.

Po wojnie życie nasze po 
ważnie się zmieniło. Dwie za
sadnicze zmiany przyniosła 
nam ludowa władza. Pierwsza 
— to ziemia z reformy rolnej, 
o której bezskutecznie marzy 
iy miliony karłowatych rodzin 
chłopskich. Druga — to możli 
wość zarobku, praca, za którą 
me trzeba się było uganiać. 
Przyszła pod próg naszej wsi, 
dia każdego.

Prawda, źe była ziemia i 
praca, ale kułak działa W 
trzy lata po reformie rolnej 
byli jeszcze w naszej gromadzie 
tacy jak Kazanecki, który ja
ko właściciel gospodarstwa fi
gurował w aktach, ale na
prawdę to zbierał z tej ziemi 
kułak Osiński. Podobnie było 
z wdowami: Lewandowską, 
Szymańską, Trzybińską. Zie

mnie miały, ale więcej kułacka 
była ta ziemia, niż ich.

Napiszę tu szczerze — kie
riy w końcu 1950 roku zaczęło 
się mówić w naszej gromadzie

0 spółdzielczości produkcyjnej 
— to niejeden do tego od
nosił się z rezerwą. Mnie 
też coś w' sercu nękało. Je
stem jednak członkiem par
tii, której każdy pracujący 
chłop dużo zawdzięcza — a 
■partia mówi spółdzielczość pro
dukcyjna, to droga do dobro
bytu wsi, więc zaufałem Pod
pisało nas 23, przeważnie 
członkowie partii. Większość z 
gromady czekała, jak to my 
sobie będziemy radzić. I radzi
my sobie świetnie. 1 rośnie na
sza spółdzielnia.

Dziś, na wspólnym, mamy 
już 60 sztuk bydła. Przecięt
na roczna wydajność mleka od 
krowy wynosi 3,5 tysiąca li- 

( tra. Chlewnia nasza liczy 89 
i sztuk św iń. Średnie plony zbóż 
I w drugim roku wspólnej g‘>spo- 
; darki wyniosły: jęczmień — 30 
j kwintali /. ha, żyto — 25 kwin- 
I tali z ha, pszenica i owies po 
! 28 kwintali z ha.

Oczywiście nie można hy my
śleć o- takich pionach, gdyby 
me widoczna na każdym kro
ku pomoc i opieka władzy lu
dowej i partii. Traktory, siew- 
niki, koparki, nawozy sztuczne, 
zboże selekcyjne, fachowa ra
da służby agronomicznej i zoo
technicznej — wszystko to 
składa się na nasze coraz więk
sze osiągnięcia.

| Dobrze rozumiemy, że obo-
1 wiązkiem wsi jest wyżyw lenie 
I ludności pracującej miast i
ośrodków przemysłowych — 

! naszych braci robotników'. W 
ubiegłym roku nasz plan od
stawy zboża państwu wynosił 
140 ton, odstawiliśmy 160 ton. 

j Przekroczyliśmy leż plan od- 
! stawy mleka. W tym. roku 
j zwiększyliśmy areał buraków 
cukrowych z 21 uo 40 ha, jęcz
mienia przemysłowego z 15 do 
20 ha, grochu z 2 do 7 ha, lnu 
z 5 do 13 ha, rzepaku z. 5 do 
16 ha,

Teraz w Skąpem do spół
dzielni należy niemal eoia gro- 

i rnada — 49 rodzin.
Dwa lata zespołowej gospo

darki dowiodły nam, ze łydko 
w spółdzielni produkcyjnej 
można rokrocznie produkować 

(coraz więcej Chleba, mięsa,
( mleka z pożytkiem dla ćale- 
| go narodu i dia spółdzielców.
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KRÓLAK

Num ery9/
A N G L IA

1. M a itland
2. Thomas
3. Proctor
4. Jones
5. Newman
6. Bellam y

B E LG IA
7. Eloot
8. Rebry
9. Vanhoven 

10, Van Schil 
H . Ru wet
12. T refo is

B U ŁG A R IA
13. K restcv
14. Kocev
15. Kolev
16. Ognensky
17. Basev
18. Banev

D A N IA
19. Olsen
20. Andersen
31. Pedersen
32. Jorgensen
23. Ostergaard
24. Thygesen

F IN L A N D IA

25 Kasslin
26. Haag
27. Jokinen
28. Ranta
29. Lebto
30. ¡Vlondoiin

FRANCJA
31. Audetnard
32. P.erthelot
33. F ille tte
34. Pedergnana
35. Radigon
36. Sabatier

W ŁOCHY
37 ........
38 ........
39 ........
40 .........
41 ........
42 ........

WĘGRY

43. Bartusek
44. Ripp
45. Szabo
46. K iss-Dala
47. M ayer
48. Sipos

NORW EGIA

49. Trygg
50. K je is tru p
51. Christiansen
52. Hammerstad

WILCZEWSKI

s ta rto w e  k o la rz y
53. Andersen
54. Holgersen

A U S TR IA
55. Deutsch
56. Fülöp
57. G sta ltner
58. W. M ü lle r
59. S itzwohi
60. B u lla  

R U M U N IA
61. Georgescu
62. Stanescu
63. N. Chicomban
64. M axim
65. Dumitvescu
66. G. Sandru

TRIEST
67. Orso
68. Vrabez
89. D i Luciano
70. Sossi
71. Dreossi
72. M osetti

NRD
73. Schultz
74. T re tilic h
75. Schur
76. M eister
77. Zawadski
78. D in ie r

PO LSKA
79. W ilczewski

• 80. Hadasik
81. K ró lak
82. K lab ińsk i
83. W ójeik 
81. U lik

CSR
85. K u b r
86. Knezourek
87. M ałek
88. Nesl
89. Rużiezka
90. Kunes

P O LO N IA  FRANC USKA

Kiedy w 1948-ym roku 
redakcje „Głosu Ludu“  i „Ru- 
deho Prava“  zainicjowały je
szcze jedną formę zbliże
nia międzynarodowego — wy
ścig kolarski na trasie W ar
szawa — Praga, nikt nie przy
puszczał, że wyścig ten rozro
śnie się, tak jak się rozrósł, że 
ze skromnej liczby 5 drużyn 
uczestniczących w 1-szym wy
ścigu, wyrośnie ekipa 17 dru
żyn, zgłoszonych do tegorocz
nego wyścigu. Nikt nie przy
puszczał, że w takim tempie 
będzie się podnosił poziom 
. portowy wyścigu, NtóTy dziś 
stał się imprezą, nie mającą 
sobie równej w kolarstwie ama
torskim świata. Z roku na rok 
nasz wyścig wzmacnia sic i 
potężnieje. Z roku na rok przy
bywają nowe drużyny, nowe 
reprezentacje. Z roku na rok 
nowe setki tysięcy ludzi en
tuzjazmują się przebiegiem 
wyścigu.

Popularność wyścigu na
szego jest tym większa, 
że hasto, pod którym się od
bywa, jest najbardziej popu
larnym hasłem wśród milionów 
łudzi na całym świecie. To ha- 

i sto brzmi: pokój, 
j W krajach, organizujących 
wyścig, a więc w Polsce, 

| Czechosłowacfi i od 2 lat 
- w Niemieckiej Republi-

ce Demokratycznej — wyścig j 
stał się jedną z form ma
sowych -manifestacji na rzecz j 
pokoju. Te miliony ludżi, które j 
na ulicach miast i na drogach | 
wiejskich witają przejeżdżają- i 
cych kolarzy słowem: pokój, te j 
dzieci ,— polskie, niemieckie, 
czy czechosłowackie, dla któ- J 
rych wypuszczenie gołąbka zza 
pazuchy w chwili przejazdu ko- j 
łarzy stanowi głębokie przeży- i 
cie, te tysiące i dziesiątki ty
sięcy ludzi, którzy w ten czy 
inny sposób biorą udział w . pra
cach przygotowawczych przed 
wyścigiem, by impreza wypa
dła jak najgodniej i jak naj
piękniej — to wszystko prze
jawy manifestacji wielkiej go- 

| lowości do niezłomnej wałki o 
pokój, tak powszechnej w na
szych krajach.

Dla uczestników wyścigu z 
krajów kapitalistycznych — 
zwłaszcza dla tych, którzy bio
rą w nim udział po raz pierw
szy — impreza nasza jest re
welacją, choć znają poważne 
imprezy kolarskie i na swoim j 
terenie. Niewątpliwie np. po- j 
pularną imprezą kolarską jest i 
Tour de Fr nce — wyścig do
koła Francji. Ale w tej impre
zie zawodowych kolarzy jak we 
wszystkich podobnych — sport 
wykorzystywany jest dla celów

handlowych, dla celów rekla
my.

Nasz Wyścig Pokoju , ma in
ny charakter. Atmosfera wyści
gu jest inna, niż w imprezach 
w krajach kapitalistycznych. 
Kolarze z tych krajów przyby
wający na Wyścig Pokoju spo
tykają się na każdym kroku z 
serdeczną przyjaźnią sportow
ców. Iluż z nich — uczestników 
- lot vchezasowvch wyścigów z 
różnych krajów — zostało ser
decznymi przyjaciółmi kolarzy 
z krajów demokracji ludowej, 
iluż kolarzy, bez względu na 
narodowość, którą reprezentu
ją — na trasie dzieliło się 
ostatnim łykiem wody, poma
gało sobie nawzajem przy de- 
iektach!

Czy ta przyjaźń, to brater 
stwo kolarzy na trasie i poza 
nią, wpływa na zmniejszenie 
sportowej atrakcyjności same
go wyścigu? Na to pytanie od 
powiedzią jest zażarta walka 
na każdym etapie, walka w 
której decydują sekundy i u- 
lamki sekundy. Na to pytanie 
odpowiedzią jest coraz wyższy 
poziom sportowy wyścigu, co
raz wyższa przeciętna na go
dzinę. Każda z drużyn startu
jących chce wyścig wygrać, i 
wysiłki zawodników na poważ
nej ponad 2 tysjące-kuometro- 
wei trasie wymagała dużego

przygotowania, dużej ufiarno 
sci. Aie wysiłki te idą w kie 
runku zwycięstwa w sztachet 
ucj rywalizacji sportowej, na 
iominst nigdy w kierunku zwy
cięstwa za wszelka cenę, za cc 
nę niegodną sportowców, star 
tujących w wyścigu pod we 
zwaniem pokoju Dlatego tez 
w naszym wyścigu jak w 
żadnym wyścigu w krajach 
kapitalistycznych - nie ma 
protestów do kymisji sędziów 
skicli. Po prostu nikt nie i i i -i 
powodu do protestowania 
Zwycięża — lepszy.

Dziś w dniu I Maja wyru 
szają kolarze. Międzciiarodowc 
-więto mas pracujących odby
wa się na całym świecie pod 
hasłem walki o. pokój. Ro/ jio 
cz.ęly w dniu dzisiejszym VI 
Międzynarodowy Kolarski Wy
ścig Pokoju „Trybuny Ludu“ , 
„Neues Deutschland" i „Rudetc 
Praca“  służy tej samej sprawie. 
Ślemy startującym dziś w Bra 
tyslawie sportowcom kilkuna 
stu krajów europejskich życzę-' 
nia pomyślnej sportowej wal
ki, dającej piękny przykład mię
dzynarodowej solidarności.

Kolarzom polskim życzymy, 
by w walce na trasie godnie 
reprezentowali barwy Ludowej 
Polski. Wierzymy, że drużyna 
nasza uczyni wszystko, by tak 
się stało.

Trasa I e tapu  na te re n ie  
C zechos łow ac ji: B  r a i y sin w  a 
—  B rn o  o d ługośc i 17(1 Urn 
p ro w a d z i przez te ren  p las
k i, po doskona łe j a s fa lto 
w e j szosie. D o p ie ro  za 
m io is ro w o śc ia  B ie d a v  (8(1- 
ty  k i lo m e tr )  zaczyna ją  Gę 
w zn ies ien ia , p rzy  czym  -o i- 
tru d n ie U /e  / n ich  p o ło e rn c  
jest na 138 kn t. D ruga  cześć 
e tapu, w  k tó re i obok w z n ie 
sień, ko la rze  będą m u s ie li 

l pokonać liczne  ostre  w ira 
że. na leży do tru d n ie js z y c h . 
Na tras ie  e tanu zna jdow ać 
się heda dw a lo tn e  fin isze : 
w  m ie jscow ośc i M a laeky  
n; 28 k ilo m e trz e  oraz w  
S la cko r ie —  na 148 k ilo m e 
trze.

».r

i 
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Przekró j trasy I etapu

91. Radowicz
92. Sikora
93. P aw lis iak
94. W yszyński
95. Chraplak
96. K uźn ick i

SZWECJA
97. Ikarssfon
98. Beckman
99. Granstcn

Ja k  p o d a je m y  w  in n y m  m ie js c u , 
d ru ż y n a  w łoska  n ie  b ie rze  u d z ia łu  
w  w y śc ig u , p on iew aż rząd De Ga- 
speriego  o d m ó w ił paszp o rtó w  w ło 
s k im  sp o rto w co m . O rg a n iza to rzy  
p o s ta n o w ili d e m o n s tra c y jn ie  pozo- 

| s ta w ić  n u m e ra c ję , p rzeznaczoną dla 
; d ru ż y n y  w ło s k ie j,  ro z u m ie ją c , że 
i n ieobecność w ło s k ic h  sp o rto w có w  

w W yśc igu  P o k o ju , n ie  je s t ic h  
I w in ą .

W  S T O L I C Y

Pla u k w ie tn io w y  prze«! te rm in e m
Wiele załóg przem\s!u war

szawskiego wykonało plan 
kwietniowy przed terminem.

Warszawskie Zakłady P rz e 
myślu Tłuszczowego wykonały 
miesięczny plan w 100,3 jiru- 
centa do 27 kwietnia.

Zakłady im. Iż Waryńskiego. 
Zakłady im. Komunę Paryskiej, 
Gazownia, Dom Słowa Pol
skiego, Drukarnia im. Rewolu-

li?ir>re/.v i /abave
1, 2 i 3 ma.ia na p lacach i w  pa 

kach s to lic v  odbędą Ucznc za
b a w y  lud o w e , k o n c e rty , poka zy  i 
zaw ody sportow e .

Na p ’aeu K o n s t^ tu c i ł  b u d o w n ic z o 
w ie  M e tro  w a rs z a w -k  ego i b ud o 
w n ic z o w ie  M D M  o rg a n iz u ją  i i 3 
m a ja  im p re zę  pod nazw a . B a w im y  
sie z b u d o w n ic z y m i s to l ic y “  w  
programme zabaw y — o rk ie s tra  C a l
m era , ch ó r C zejanda, w y s tę p y  so
lis tó w  P o lsk iego  Rad.a. zespołów  
a m a to rs k ic h  i p okazy zespołów

m a ja  na 
rządzą ia

pla-
,.Ba

S a ty ry k ó w , A nos u, zespołów
tlic o w y c h  i popi V CW KS.

M łod z ież  baw  ć się będzie
p ie rw sze  lr / .v  po p o łu d n ia  maje
M a rie n sz ta c ie  D r gani za to rzy  za
z a k ła d y  im  22 L ip c a  i Sy
p rz y g o to w a ły  słe d k ie  ,n iespod
k i. Na zabaw ie  w •stąpi o rk ie s tr
neczna i chór D WP. zespół a
l zespo ły  zak ładó w im . 22 L ip c
m łodzieżą  rozm a v iać  będą
p rz o d o w n ic y  prac y  i ra c jo rta li
rzy .

W y d z ia ł K u ltu r : St. R. N. or*
ż u je  1 ; 3 m aia zabaw y lud o v
C e n tra ln y m  P a rku  K u ltu r y  P rz y 
g ry w a ć  tu  będą o 'k ie s t r v  W yd z ia łu  
K u l t u r y ' ' i  Z w ią z k ó w  Za w od o w ych . 
Na zabaw ie  w y s tą p ią  zespo ły  a r ty 
s tyczne  w a rsza w sk ich  za k ła d ó w  p ra 
cy.

3 m i ja o godzin e 12 wesoło roz-
poczn i? się sezon le tn i w  P a rku
K u ltu *  y na B ie la n ach Na zabaw ie
lu d o w e  i p rzy  g ry  w ać b edzie o r k ę -
s tra  p.d. Ca jm era oraz w ys tą p ią  ze-

[ ej i Październikowej wykonały 
plan miesięczny do 28 kwietnia. 

Na dwa dni przed terminem 
| tj. do 29 kwietnia, plan mie- 
j sieczny wykonały: Warszawska 
| Fabryka Motocykli, Fabryka im.
| K. Wójcika, Warszawska Fa- 
j bryka Przyrządów i Uchwytów, 

Zakłady Farmaceutyczne „M o
tor“ i kilka innych.

I ' (w)

y w il u i u 1 M aja
, sp o ły  dz iec ięce, zespół A r to s u  i  b u -  
j d o w lą n ych .
; P o nad to  w e w s z y s tk ic h  d z ie ln i-  
; each odbędzie  się w ie le  im p re z  1 
i zabaw d z ie ln ic o w y c h . M . in . zaba- 
1 w y  odbędą się w  F a le n ic y , na W o- 
I l i p rzy  k in ie  W -Z . p rzy  u l. P od- 
j s k a rb iń s k ie j,  B ia ło łę c k ie j,  na M o - 
| k o to w ie  p rz y  p ę t li ,,18“  i w  M ię -  
i d zy les iu

W T e a trze  na W ysp ie  w  Ł a z ie n - 
1 kach 1 ma.ia o g od z in ie  17 k o n c e r-  
! tow ać będzie F ilh a rm o n ia  W arszaw 
s k a .  2 m a ia  o te j sam ej g odz in ie  
i w y s tą p ią  zespo ły  a rty s ty c z n e  Z w ią 

zku Zaw odow ego  P ra c o w n ik ó w  K o -  
| m u n a ln y c h . a 8 m a ja  — T e a tr  N o -

j i. 2 i 3 m a ja  o godz. 17 w  p a rk u
; ! S ka ryszew sk im  odbędą się k o n ć e r-

1 ty  ot. .'..Śpiewamy o n o w e j W a r- 
j szaw ie “  w w y k o n a n iu  zespo łów  

■ I ś w ie tlic o w y c h .
: i W p ie rw szych  d n ia ch  m a ja  odbę -
• cizie się w  s to lic y  w ie le  c ie k a w y c h
• j ;m p rez  s p o rto w y c h . M  in . nad W isłą  
' i ko to  p rz y s ta n i B u d o w la n y c h  o d -

i będzie się l  m a ja  o godz. 18 pokaz 
; i s p o rtó w y  ś lizgaczy , ło d z i, k a ja k ó w  
; i i żag lów ek. Ó godz. 20 rozpoczn ie  
: 1 się w ie lk i pokaz ogn i sztucznych .
' j 2 m a ja  o g od z in ie  16 odbędą się 

i zaw ody le k k o a tle ty c z n e  re p re ze n 
t a c j i  zrzeszenia O g n iw o  na s ta d io - 

’ i n ie  p rzy  al. N ie p o d le g ło śc i. P okaz
• j w a lk ' sze rm ie rczych , g im n a s ty k i i  
1 ! zespo łów  tanecznych  A W F  odbę-
• | dzie  się na k o rta c h  te n is o w y c h

C W K S  3 m a ja  o .godz. 10. R ów n ież  
3 m a ja  o godz. 10.30 na s ta d io n ie  
C W K S  odbędzie  sie m ecz p i łk i  n o 
żne j re p re z e n ta c ji W o jska  P o ls k ie 
go W arszaw y i Z w ią z k ó w  Za w od o 
w ych  W arszaw y. 3 m a ia  na S łuże w 
cu o g od z in ie  14 rozpoczną się ogó l
n op o lsk ie  w y ś c ig i m o to c y k lo w e .

S ta r t do V I  W yśc ig u  P o k o ju  n as tępu ję  1 m a ja  w  B ra ty s ła w ie . W ty m  d ii i  u ko la rz e  do ja d ą  do B rn a  (170 k m ). 2 m a ja  ko la rze  będą m ie li 
do p rze je ch a n ia  224 k m , na I I  e tap ie  z B rn a  do P rag i. I I I  e tap  w  d n iu  3 m a ja  p ro w a d z i z P ra g i do K a r lo v y c li  V a ro w  i w ynos i 173 km . 
O sta tn i IV  e tap  na z ie m i cze cho s ło w a ck ie j p rze ja d ą  uczes tn icy  w yśc ig u  w d n iu  4 m a ja  z K a r lo v y c li  V a ro w  do D e a n a  (180 k m ). 5 m a ja  
będzie d n ie m  o dp o c z y n k u . Na te re n ie  NRD ko la rze  p rze ja d ą  z Bad S chandau do K a m ie n ic y  (195 km ). Na V I e tap ie  ko la rz e  p rze ja d ą  
(?' m a ja ) da lszych  187 k m  z K a m ie n ic y  do L ip s k a . Z L ip s k a  do B e r lin a  (8 m a ja ) trasa  V I I  e tapu, w y n o s i 198 k m , a w  d n iu  nas tępnym  
(9 m a ja ) z B e r lin a  do G ö r litz  odbędą za w o d n ic y  V I I I  e tap  w ynoszący  226 km . D zień  o d p o czyn ku  p rz e w id z ia n o  w G ö r litz  10 m a ja , po 
czym  l i  m a ja  ko la rze  p rze ja d ą  IX  e tap  w  Polsce, ze Z g o rze lca  do W ro c ła w ia  (164 k m ). X  e tap  (12 m a ja ) z W ro c ła w ia  do S ta lin o g ro d u  
w y n o s i 193 k in , n a to m ia s t X I  etap (13 m a ia ) ze S ta lin o g ro d u  do L o d z i m a 206 k m  d łu g o śc i. O sta tn i e tap  z Ł o d z i do W arszaw y (14 m a ja ) je s t

n a jk ró ts z y m  w  w yśc ig u  i w yn o s i 134 km .

Z (.LMitmliKupi ilsnuilui S/.koSrnin l’;ir(yjnr'¡n 1'ZIMl
W ram ach  c y k lu  n dczv to w  z za- W o jśc ie  na o rtc /v t za o kazan iem  

S Ä  Ä " f Ä W,h  ' a bo nam en tów , K tó re  o lm y m a i m o i-dzie  sie w  n ie d z ie lę  d n ia  3 m a ją  o 
j godz. l i  ra no  w  sa li P K P O  p rzy na w  K o m ite ta c h  D z ie ln ic o w y c h

Ostatnie godziny przed wyścigiem
(TELEFONEM  OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA „T R Y B U N  Y LU D U “  Z B R A TY S ŁA W Y )
Od c h w ili rozpoczęcia w ie lk ie - rre  staną niestety kolarze w io- I ko ju  i przyjaźn i, w a rto  jest zro- 

gr wyścigu dzielą nas już ty ł-  scy. Zg łosili co prawda dawno | bić ostatni przegląd s il zawo-
swój udział w  imprezie, wyzna- | dników.
czyli już drużyną reprezentacyj- j A ng licy  — to zespół, którego 
ną, ale nie będziemy m ogli j siłą jest zespołowa w alka na 
przyw itać ich w Warszawie po- szosie. Drużyna angielska skła- 
nieważ reakcyjny rząd De Ga- ¿g sję w  całości z zawodników, 
speriegb nie wydał kolarzom  któ rzy  w  roku ubiegłym , jadąc

w  zespole k lubow ym  w yg ra li 
z różnicą ponad 26 m inu t w y
ścig dookoła A ng lii, zwycięża
jąc m. in. zespoły F ranc ji, Bel
g ii oraz drużynę, w  k tó re j je 
cha li znani nam z ubiegłego ro 
ku Steel, Wood, G reen iie ld  i in 
ni. Na js iln ie jszym  zawodnikiem  

(drużyny angielskiej jest n isk i, 
zbliżają się w ybory  i każde po- j szczupły, lecz bardzo s ilny 
równanie między naszą rzeczy- I M aitland, k tórem u niew iele 
w istością a rzeczywistością w io- i ty lk o  ustępuje specjalista od gór 

n i m iędzy narodam i, o ra z 's iły  | ską jest niekorzystne dla rządu j Procter, 
i  rozw oju robotniczego sportu. ; De Gaspenego. Dlatego ¡cotóize : Deutsch, najlepszy w roku 

30 kw ie tn ia  Bratysława p rzy-| włoscy zostaii odcięci od nas ubiegłym  ko larz austriacki, 
brata odświętny wygląd. W ¡żelazną kurtyną   ̂ im peria lizm u. zwy cięzca etapu Bautzen — 
mieście duży ruch — przy go- j Wśród kolarzy różnych^narodo- 3 er] jn oświadczy! nam, że le- 

Mają. Przed ho- ’ 1

ko godziny. 1 maja wyruszą z 
B ra tys ław y kolarze 16 drużyn.
Na s ta rt do pierwszego etapu 
w yjdz ie  93 zawodników, repre
zentujących Anglię, Austrię.
Belgie, Bułgarię, CSR. Danię. _
F inlandię, Francję, Norwegię. | w łoskim  paszportów. Rząd wlo- 
NRD, Polonię Francuską. P o l- i ski — widać — bal się. by za- 
skę. Rumunię, Szwecję. T r ie s t! wodnicy ci nie zobaczyli róż- 
i Węgry. Na start w yjdz ie  93 ko- ; mc między nędzą i bezrobociem 
larzy, którzy przygotowyvyali się i W ioch a rozkw item  kra jów , 
od długich miesięcy do w a lk i na ; które dzięki pokojowej pracy, 
trasie Wyścigu Pokoju, którzy j dzięki wspólnym twórczym  w y- 
pragną przez swój udzia ł w  do- sitkom budują u siebie szczęś- 
rocznej im prezie „T ryb u n y  L u - liw ą  przyszłość. We _ Włoszech 
du.“  „Neues DeutschlanJ“  i „R u- 
deho P rava“  dać w yraz so lida r
ności z ideą pokoju i p izy jaź

towania do 1 Mają. Przed ho-jw osci, przybyłych do Bratysla- i p jej  n iż poprzednio przygoto- 
telem Carlton, w  k tó rym  i wy, panuje oburzenie w związ- . waj  sję , j0 startu. — Przejecha- 
zamieszkali zawodnicy, zbia- | ku z decyzją rządu włoskiego, i j em j uż na treningach ponad

W alka na trasie V I  W yścig1 
’okoju trw ać będzie na prze 

ijs trz e n i b lisko 2200 km . Trw ać

ra ją  się tłum y  ludzi, przeważa J 
młodzież. W ielu z nich zna posz- j
czególnych kolarzy — nie ty 1 -1 . . , , .
ko reprezentantów CSR. ale i | Pokoju trw ać będzie n a _prze-
innych kra jów . Tych znają ze _ .  . . .
zdjęć ty lk o  i rozpoznają. Nie , będzie od pierwszej do ostatniej 
sr/>tykali ich dotychczas, po n ie -! chw ili, bo ja k  n igdy pized.em  
waż w  
nie przebieg:
wę. Nasi zawodnicy cieszą s ię , - . . , ,
dużą popularnością. Gdy zja-1 dzynarodowej, o dużych w alo-

s a li len  a o tycn cza s , p o n ie - i ........ ^
wyścig w ubiegłych latach j slJy ^  wyrównane. Do roz- 
jrzebiegal przez Bratysla- i g ry w k i przystępuje duża ilość

drużyn o poważnej klasie mię-

w ia ją  się na ulicy, w ita ją  ich u- 
śmiechnięte twarze: — O, to 
Polacy. *

*

3.000 km  — m ów i Deutsch — 
starając się przede wszystkim  
o przygotowanie do w a lk i w 
górach. Podobnie postępowali 
moi koledzy z drużyny — o- 
świadczyl Deutsch. Jestem pe
wien, że tym  razem walczyć bę
dziemy o czołową lokatę w w a
szym p ięknym  Wyścigu.

Belgowie m ają w  swych sze
regach kolarzy, którzy nie prze
ryw a li startu w  ciągu zimy. Są 
doskonale przygotowani i  ocze-

rach sportowych.
W  dzień startu, w  dzień 'w 

k tó rym  kolarze po wspólnej
m anifestacji 1-m ajowej wyruszą jk u ją  rozpoczęcia wyścigu ze spo. 
do szlachetnego współzawodni- kojem. Oceniając swe siły, tw ie r- 

Na starcie V I Wyścigu Pokoju ] ctwa sportowego na trasie po- I dzą, że poprawią swą pozycję

w k lasyfikac ji drużynowej w 
porównaniu z rokiem  ubiegłym.

W drużynie bu łgarskie j w i
dzimy większość zawodników 
młodych. T renowali oni piln ie 
przez ostatnich k ilk a  miesięcy. 
Prezentują się doskonale i są 
pełni optymizm u.

19-letni K ub r jest największą 
nadzieją drużyny CSR. M iody 
ten zawodnik, k tó ry  w  czasie 
e lim inac ji wykazał bezkonku
rencyjną wprost formę, ma już 
za sobą w  br. ponad 7.000 km. 
Wraz ze znanym z poprzednich 
wyścigów Rużiczką, zawodni*' 
kiem, k tó ry  słynie /  b łyskaw icz
nych końcowych finiszów, tw o 
rzyć oni będą niebezpieczną 
parę. Inn i kolarze CSR uzupeł
niać będą z powodzeniem czo
łową dwójkę.

O sile Duńczyków świadczy 
fakt, że nie uważają oni Olsena, 
zwycięzcę IV  Wyścigu Pokoju, 
za swego najlepszego zawodni
ka. Sądzą oni, że tym  razem 
na jlep ie j przygotował się Peder- 
sen. Duńczycy sądzą, że w  br. 

| walczyć będą z dużymi szansa- 
| m i na zwycięstwo nie ty lk o  in - 
! dyw idualne, ale i drużynowe.

Finowie, którzy już w  roku 
i ubiegłym pokazali w  pierwszych 
| etapach, że popraw ia ją swoją 
j klasę, s ta rtu ją  tym  razem w 
! nieco siln ie jszym  składzie. 1 
I chociaż zdają sobie dobrze spra- 
I wę z s ilne j konkurencji, nie re- 
j zygnują z góry z wa lk i.

Również kolarze FSGT, któ- 
I rzy w  ostatnich Wyścigach Po
koju nie zdołali odegrać tak ie j 

! poważnej ro li, ja k  w 1949 r.. 
przyjechali do stolicy S łowacji 
z. mocnym postanowieniem w a l
k i do końca o ja k  najlepsze 
miejsce. Dodajmy, że odm łodzili 
oni nieco swą drużynę i sądzą, 
że wypadną lepie j niż w  1952 r.

I Norwegów zobaczymy po raz 
I pierwszy. Jak sami mówią — 
j są specja listam i od pokonywą- 
| nia wzniesień. T renow a li w  B ra
tys ław ie  p iln ie. Obserwowali 
przyszłych przeciw n ików  i uzna
jąc n iekiedy wyższość n iektó 
rych z nich, zapowiadają jed
nak, że po tra fią  nawiązać ró w 
ną walkę na trasie.

W zespole NRD spotykamy 
zawodników dobrze przygo
towanych do startu, doskonale 
wyekw ipowanych, znających 
trudy  w ieloetapowych wyści
gów i um iejących pokonywać 
przeciwności. Drużyna NRD — 
to zespół bez w yb itnych  in d y 
widualności, k tó ry  jednak pięk
ną ko lektyw ną jazdą może już 
od pierwszego etapu zająć m ie j
sce w czołówce wyścigu.

K iedy kolarze P olon ii F ran
cuskiej opuszczali Paryż, obie
cali swym  przyjacio łom , że na 
trasie odniosą wiele sukcesów. 
O bietnicy te j pragną do trzy
mać. Ich drużyna — to zespół, 
w k tó rym  obok zawodników 

I starszych o dużej ru tyn ie , ja k  
| P aw lis iak czy Radowicz spoty
kamy- m łodycn uta lentowanych 
znajomych Bronka K lab ińsk ie - 
go i Stablewskiego — kolarzy 
Wyszyńskiego i Kuźnickiego.

Drużyna R um unii — to ró w 
nież zespól łączący ru tynę  z 
młodością. M axim  i  Chicomban 
b ra li już  udzia ł w poprzednich 
Wyścigach Pokoju, in n i — to 
przeważnie m łodzi, uta lentowani 
kolarze, k tó rży  dysponują do
brą kondycją fizyczną, wo
lą w a lk i i  ambicją.

W  drużynie szwedzkiej zoba
czymy wprawdzie ty lko  3 ko la 
rzy, ale i ten szczupły zespół 
ma poważne szanse. Do B ra ty 
sławy przy jecha li czołowi ko la 
rze szwedzcy, uczestnicy w ie-

lu  im prez w Skandynaw ii, w ie 
lo k ro tn i zwycięzcy wyścigów 
etapowych, dobrze zresztą zna
n i innym  uczestnikom Wyścigu 
Pokoju.

M łody zespół T riestu przy je
chał na V I W yścig Pokoju z w o
lą w a lk i i  am bicją, lepie j niż 
poprzednio przygotowany. Trie- 
steńczycy nie myślą o zdobyciu 
czołowego miejsca, m ają je d 
nak nadzieję, że zdołają się u- 
plasować w grupie środkowej.

Wreszcie Węgrzy. P rzybyli 
oni osłabieni brakiem  kon tuz jo
wanego Sere, ale m im o to stałe 
postępy ko larstwa węgierskiego 
pozwalają przypuszczać, że i 
tym  razem spotykać będziemy 
zawodników z herbem Węgier 
na piersi w  czołowych grupach.

Zostali już ty lk o  Polacy. 
T rudno było  w ybrać ostatecznie 
szóstkę naszych reprezentantów. 
Dopiero w  poniedziałek zdecy
dowano, że barw  naszych bro
nić będą W ilczewski, Hadasik, 
K ró lak , K lab ińsk i, W ó jc ik  -i U- 
lik . Kolarze polscy trenow a li w 
B ra tys ław ie  p iln ie . Poznali do
brze dwa pierwsze etapy. P rzy
gotowali i poznali sprzęt, na 
k tó rym  podejmą walkę z na jlep
szymi kolarzam i świata. Są w 
dobrej kondyc ji fizycznej i pra
gną uzyskać ja k  najlepsze w y
n ik i. Zobowiązali się walczyć 
do ostatnich m etrów  o zwycię
stwo.

T rudno oczywiście powiedzieć 
k to  zwycięży w wyścigu. Jest to 
przecież pasjonująca w alka o 
m inuty, sekundy a niekiedy na
wet o u łam ki sekund na bardzo 
d ług ie j trasie. To w a lka  w y ró w 
nanej i  s ilne j s taw ki, do k tó re j 
się wszyscy starannie przygoto
w yw a li i  k tó rą  każdy pragnie 
ukończyć zwycięsko.

W. G O ŁĘ B IE W S K I

P lacu  T rze ch  K rz y ż y  o d czy t to w . j P ZP R  oraz w  C e n tra ln y m  O środku  
L : , U n k ę ls z te in a  n a . te m a t: „O  I S z k o lrn ła  P a rty jn e g o  _  M o k o to w - 
n ie k tó ry c h  zaga d n ie n ia ch  s y tu a c ji **
m ię d z y n a ro d o w e j“ . I ska Zo‘

T E A T R Y
A te n e u m  — P o łu d n ik  49 — g. 19

P o ls k i — P ociąg  p an ce rn y  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — W u jasze k  W ania  — 
g. 19. L u d o w y  —■ ...I ko ń  sie p o tk n ie
— g. 19. N a ro d o w y  - -  Zem sta  — 
g. 19. Pow szechny — R od z in ka  —■ 
g. 19. S y re na  — Z  ze g a rk ie m  w  rę 
k u  — g. 19.15. W spó łczesny — D o 
m ek z k a r t  — g. 19. N o w e j W a r
szawy — T o r  p rzeszkód  — g. 17.45. 
D om u W o jska  P o lsk iego  — S te fan  
C z a rn ie c k i i  je g o  ż o łn ie rze  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  M in is te rs tw o  S a ty ry
— g. 19.30. G u liw e r  — J a n e k  n ie  
pan e k  — g. 17.

K I N A
M oskw a  — T rz y  o pow ieśc i — g. 

16, 18.15, 20.30. P a lla d iu m  — C zaro 
dz ie j G lin k a  — g. 16, 13.15, 20.30. 
P ra ha  — P rzys ięga  — g. 17.30, 20. 
Ś ląsk — T rz y  o pow ieśc i — g 16. 
18.15, 20.30. A t la n t ic  — Za cenę ży
c ia  — g. 15, 17.30, 20. P o lo n ia  — Z a 
o rane  m iedze, S p o rt radź. 9/52 — 
g. 15. 13.30 o raz  W arszaw ska p re 
m ie ra  — g. 16.20. 20. S to lic a  — A k 
to rk a  — dod. L u d o w e  zespo ły  sp o r
tow e — g. 16, 13, 20. W -Z  — W ie l
ka  łu n a  — g. 16. 18, 20. 1 M a j — 
C ud w  M e d io la n ie  — dod. W  k ra ju  
soc ja l. 1/53 — g. 16. 18, 20. Ochota
— W ie lk ie  p o lo w a n ie  — dod. S y
m u la n t — g. 16, 18, 20. S y re na  — 
D roga  nadz ie i — dod. P rze g l. sp o rt. 
4/52 — g. 16, 18. 20. Tęcza — K u r t y 
na w  g ó rę  — dod. W  p rac . p o ls k ic h  
a s tro n om ó w  — g. 16, 18, 20. L o tn ik
— P rz y b ra n a  c ó rka  - -  g. 15. 17, 19. 
O lsz tyn  (W ło chy) — S a m o tn y  ża
g ie l — g. 18. 20.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Z a rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
S O B O TA  2 M A J A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad io w a  — 

i k i  rs I, 6.40 F u c ik :  M a r in a re lia , 6.50 
i G im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a  poranna , 
i 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y 

ka  p o ra n n a , 8.55 A u d . d la  k !. V . 9.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.50 P rze rw a , 
10.55 A u d . d la  k l.  I I I —IV ,  11.15 M u 
zyka , 11.45 ,.G łos m a ją  k o b ie ty “ , 
12.15 ..Na s w o jską  n u tę “  — g ra  Ze
spół h a rm o n is tó w ' T . W eso łow skiego , 
12.45 A u d . d la  w s i. 13.00 P o lska  m u 
zyka  o p e ro w a  w  w y k . O rk ; R ozgł. 
B yd g o s k ie j PR  p d. A . R ez le ra , 13.40 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  k o m p o z y to ró w  
ro s y js k ic h  g ra  T . W itu s k i, 13.55

[P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i. 10.20 
R e c ita l śp iew aczy M . K u n iń s k ie j,  

j 16.45 A u d y c ja  lite ra c k a , 17.05 ,,Smocz_
| k i  w  Jesie“  pog. m g r. W. K ra je w -  
i sk lego z c y k lu :  ,,A g ro b io lo g ia “ ,
¡ 17.15 ..S łuchacze p iszą “  aud. B iu ra  
j S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t ro z ry w . w  
i w y k . M a łe j O rk . R ozgł. Ś lą s k ie j PR  
I p.d. J. L ie rsza , 18.00 M ik ro fo n e m  po 
¡ k ra ju ,  18 15 B a b ad za n ia n : B a lla d a  he- 
j ro iczna  — W a ria c je  sy m fo n ic z n e  na 
i fo r te p ia n  i o rk . w y k o n a  k o m p o z y to r  
] z to w . O rk . S yn rf. W R K  p.d. R a c h li-  
| na, 18.32 S ta lin  w  p ieśn i ró żnych  
j n a ro d ó w , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
R epo rtaż  l i te ra c k i,  19.20 „N a  m u 
zyczne j f a l i “ . 19.50 ,, K o re sp o n d e n c i

I s p o rto w i donoszą, 20.26 W iadom ośc i 
! sp ortow e , 20.36 M e lo d ie  lu d o w e , 20.45 
¡G ra  O rk . Taneczna P R  p.d. J. C a j-  
j m era, 21.25 A u d y c ja  l ite ra c k a , 21.45 
i R epo rtaż  d ź w ię k o w y  z V I  K o la r -  
j sk iego  W yśc ig u  P o k o ju  i M ię d z y -  
i państw ow ego  M eczu P iłk a rs k ie g o  
i CSR B  -  P o lska  B , 22.30 M u z y k a  d la  
’ w s z y s tk ic h  (w  p ro g ra m ie  u tw o ry  
Bacha. M o za rta , B e e t’novena, C za j
ko w sk ie g o  i D w orzaK a), 23.10 M u z y 
ka  taneczna , 23.20 M u z y k a  na d o b ra 
noc.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
i P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W ia do - 
: m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a - 
; s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
; R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a , 6.50 jVTu- 
; zyka  lu d o w a , 7.20 M u z y k a  pora n n a , 
8.00 M u z y k a , 3.55 P rz e rw a , 14.05 In 
fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l. T—I I ,  

j 14.30 M u z y k a  k lasyczn a  w  w y k . A . 
j S chm ara  — w io lo n cze la , 14.50 K o n - 
| cpr t - C hó ru  R ozgł. P o zn ań sk ie j PR, 
i I-F10 ,,S praw a w  H a y m a rk e tt“  —
¡ fra g m . pow . H o w a rd a  Fasta, 15.30 
i A ud . d la  d z iec i, 16.00 W szechnica  
' R ad iow a — k u rs  I ,  16.20 TH aud. s ł. -  
! m uz. z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T yg o d - 
! n ia  — L u d w ik  van  B e e th o ve n “  w  
oprać . T. Z ie liń s k ie g o , 17.15 W a lde - 

! m a r M ac isze w sk i — W ie lk o p o ls k ie  
i sw a ty  — su ita  lud o w a . 17.30 „N a  
i w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 17,55 .,Ze s p o r- 
! tu “ , 13.00 M u z y k a , 18.15 P ieśn i p o l
sk ie  śp iew a Joanna  K ry s iń s k a  — 
sopran , 18.30 ,’Serce, k w ia ty  i m a j“  
pog. d r. W ies ław a  G ro ch o w sk ie go  z 
c y k lu :  ..T e ch n ika  w  P la n ie  6 - le t-  
n im “ , 13.40 M is trz o w ie  sceny p o l
sk ie j -» W o lc i^ch  B ry d z iń s k i, 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P rz y  
sobocie po ro b o c ie “ , 21.26 W iad . 
sp ortow e . 21.36 M u zyka , 21.45 R ep o r
taż d ź w ię k o w y  z v i  K o la rs k ie g o  
W yśc igu  P o k o ju  i M ię d zyp a ń s tw o 
wego M eczu P iłk a rs k ie g o  CSR B  — 
P o lska  B , 22.30 B ra h m s  — Sonata 
sk rzyp cow a  A -d u r  op. 100 w  w y k . 
T . W ro ń sk ie g o  — sk rzyp ce , W t. 
S zp il m an a — fo r te p ia n , 22.50 M u z y 
ka taneczna, 23.20 M u z y k a  na  do
branoc.

K n m i.p t r c n t r a ln v  P o ls k łe l Ziednocra»ne1 P a r t i i  R o b o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  BSW  „P ra s a “ . R e d a kc ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o lsk iego , u l. M iedz iana  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04,8-34-05 R eda lcto i N acze lny 8-17-06 Zastępca R ea a k io r»  N acze lnego 8-33-28. 
Sekretarz R e d a k c ji 8-90-65 D z ia ł Id e o lo g iczn y  8-1.8-89 D z ia ! p a r ty jn y  8-37-37. D z ia ł za g ra n iczn y  8-06-54 D zia ! e k o n o m iczn y  8-43-08. D z ia ł ro ln y  8-36-78. D z ia ł__ ku U ura ln j_  8-65-24. D z ia ł U stów  ^  In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł s to łeczn y  3-71-32 T e le fo n y  nocne: R e d .ik io i no. ny 8-24-02, 8-34-m. W a ru n -
k i  o re n u m e ra ty  

\ D e le g a tu ry  P P K
R 4 5

y  ir ió Y ^ rn ia  i \v o ła tv ~  na r^e n a m e i a te  zleconą p rz v im u ja  w szys tk ie  u rzę d y  pocztow e oraz lis tonosze — cena p re n u m .: m ieś. — 5 z ł, k w a r. — 15 z ł, p ó łro c z n ie  — 30 z ł, ro czn ie  — 60 z ł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  zak ładow a  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły  
u k  R uch “  cena w  p re n u m . zb iór /  m ieś. — 3.50 z ł. In fo rm a c ji w  sp ra w ie  p ren u m  z a g ra n iczne j udzie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszawa, K o szyko w a  31, te l. 8-64-81. A d m in is tra c ja : W arszawa, W ie j ska 12, Lei. 8-00-81. Ż a k i. G ra i, i  W yd a w n . D om  S łow a  P o lsk iego  ^-15808


